
Jłr 45 ^Sroda 17 lutego (2 marca) 1910 r. J lo K  'V.

Wychodzi codziennie rano oprócz doi poi«i(toezorol.

Adres Redakcji: n!jo«, Pro^zoa 13, Telefon 2464. 
Admlolsłr. I Brukami Polskiej; Kijów, Prorezia S, Tal. 1672

Rękopisów R ed ak cja  nie zwraca- 
R-ntuitor przyjm uje od 12— 1. S ekretara  od 6 — 8. 
A d m in is trac ja  o tw arta  od 1 0 - 4 po poi I od 6— 

w ieczorem
Ogłoszenia p ray jm u je  s ię  do godziny (i w ieczór.

DZIENMIK KIJOWSKI
PISMO POLiTYCZKE, SPOŁECZNI i LITEEACŁ1

nleslęd kwart. pól
P r e n u m e r a t a :  W  k r ą ) u  I .—  3 . — 6 — 1 2 . —

.  Za g ran ic ą  50 4 50 9.—  l i . —
Za zn lanę  a d re * j  30 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w ie rsz  p e tito w y  lub  j ę t o  m ie js c e  
p r z e d  te k s te m  40  kop. p ie rw s z y  i 20 kop. t a l  iy n a ­
s tę p n y  ra z , z a  te k s te m  20 kop. p ie rw sz y  i 10 kop. n a ­
s tę p n y  ra z , zaw iad . ża ło b n e  po 40 kop. W  ru b ry c e  
.N a d e s ła n e *  w ie rs z  p e tito w y  lub  je g o  m ie js c e  1 r l r

Numer pojedynczy 5 kop. 
P r e n u m e r a t ę  I o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

A d m i n i s t r a c j a .

| K j H } E  P I O N - B O U T O N .
G ŁÓ W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  NA P O Ł .-Z A C H . K R A J

Samochody. Siliuki benzynowe od i1/, hp. Motory do aeroplanów i łódek. Przybory.
P o tu d n io w o -Z a c h .  T e c h n ic z n o - B u d o w la n e  T - w o .

16598

A dres  tokuj1-.: «IO.ttbo>. M u z y k a ln y  z a u ł .  N r .  I . ri V I W  934.

99  P A 0 9Ł
obok h Ł -  

cliu k o n trak ­
tów egoI  Sg'.,kaak Szwarcman

|  J p f k s z j  sklep tow arów  f a t j g d  t  Ł j w i i . "

Zwiedzających * lę kontraktową uprasza 
się by raczyli obejrzeć otrzymywane codzien­
n i  nowości na sezon wiosenny. Kupno 
nie obowiązkowe. Na czas kontraktów

rabat 15 ' O .  10704

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO.
T owarzystwo artys tów  polskich pod arlysiycz. k ierow nic tw em  J. Pawłowskiego

p. M. ŁASKIEJD z i - a i  we ''rodę d n , 17 lu t e g o  gościnny 
w ystęp  znakomitej a r ty s tk i  warszaw , tea t rów  _ 

f t a m o  nrl M < ) U e u m a ”  'T/wart k dn. 1H lu'o«<i < fAch,  t e n  L e o n * . . ..
, . U 4 i l l d  u l i  IVIulCoj l i tu  knżdiUii pr-nd-Ww ten i n K a b a r e t  kk-racki >M o-
n u s > .  Biliry  nabywać można w kasie t ' a lru  Poe»ątek o godz. 8-ty w i e ’/ .

■ — -----—  C o d z ie n n ie  n o w y  p r o g r a m  k a b a r e t o w y -  1 ----------

Dziś dnia  l i -g o  be irfis cbóru po raz 3-r.i * M c f i -
s t o f e i e s ?  Początek  o g'>dz. 7 1/- wie z. Dnia
l,s hunrfis kiptyerki mak kasy p B ie to g ta z o -  

, B i o ł o g . a z o w a  op. ( F a u s u  (z no a « W al­
ii. M f o r o n i e c  po rnz 4 ty . M e f i a t o f e l e s  

1) c R i g o l e t t o i

Eeatr jldiejski
w e j  i adm im -tra t  .ra p. W
purg i if ) .  D nia  Ib b ę w f n  . . .  ------------ --- - , . .. .. ,
Dnia 20 btmefis O . K a m io n s k ie g n  1) iR ig o le t to > .  ‘2) r E r n a n i .  
(3 akt),  l i  de R ig o le t io  i K a r o la  V  wyk. O. K a m io n s k i .  Dn a ‘21-go 
w pn.udnie  p o c e n u b  c.gMnie przystę  nycb « 5 n ie g o r u c z k a .  W i o c z . r o  
cenach  zwy fa jnych  Denel's o rk ia - t ry  tW a lk ir y a » .  D n ia  22-go na b“ nefis 
p. T .cbonnw a będzie osobne zawiadomienie .  Dnia  23-go w poludu o po cona ,-li 
ogólnie  przystępne* b < 5 a d k o > , wieozo c o  po e>-nacb zwyc.s. hem fis clińr- 
luistrza A. C a v a i l in i ’ e g o  iT z jn n h 9 u s e r i .  I )n ia  24 w połmin e bon 1 s 
su f le r a  W. G d n h r n r a  c R u s ła n  i L u d m iła ? , wieczorem I)  iC a .n o r r a > ,  
2 )  B a le t  d iv e r t i e s e m a n t .  N a wszystkie oznaczone p rzedstaw ien ia  b:l~ty 
są do n a b y c i a . ________________________

Zeatr aramalyczny A (L KX S nina
„Przytułek Magdaleny", V l . t r  H

ważno na t> samo pr Ł-b taw icn e w n ig d eo ię  dn ia  2 t go luiezo Początek  
o g. 8 -ej wir  zerem. W i zwa ek d n ia  18-go na r -e  z wyższych kursów zen 
skich: 1) N ie b e z p ie c z n a  k o b ie t a * ,  2) tK u m  IW iro s z n y k >  I e - .spo  
w.uni). Divo t s n  muni.  W  piątek  d n a  19-no po taz  i s t a 'n  cO «io * sk» >b z 
l u f .«rab  W sobotę doia 20 benefis M . S t r o jo w a ,  * M i ł o * ć  i n m i e r i *  

J .  (i i-rdiua. Nowe dekoracye.  Uczeetn czy cala  trupa. W  n odzie lę d ia  21 
w po udnie > N ie e r in n ie  o s k a r ż e n ie  Ostrowskiego. C en y  zwyczaj e.

Dzis dn ia  17-go lutego d la  pro umer;;- 
t rów gaz cKi.j iw kie W n o - ?  p> < o 
nach zn'ż n y łg  < l z r a e l »  w 3 i b aktach, 

D vrekcya  J .  E. D u w an  Torcown. <P a l ą c e  s i ę  l i s t y *  w ' 1 akcie,  
tezyser Orłow-Czużbimn. P o c z ą u l  o godz. 8 uj wiecz rem. Peny  zw y „ a j n e .  
V c iw a r i e k  dnia 18-go 1 Duwau-Torcow da  e przedstaw eike na  rzecz ni.wo- 
Fożoupg i T-wa opi-k i n a 'y cb in :H'tjWOi p m i r y  d la  niezamożnej młodzieży 
■y’s . y ( 4  zakładów n a u k 'w y .  b m. Kijowa po laz  1-s y s M i e s i ą c  n a  w s i <  
*fi-riu a k ia  li I. T u rg en icw a .  W sobotę dn  a 20 30 110 raz 12-ty nowa szlu a 

iszklewicza > K o m e « y a  m  i ł ż e ń .  t w a i  w 4-cb ak tach .  W niedzielę  dni* 
l-go w p w u d u ie  po raz  3-ci R l a c b e i h r  w 5 a-.ta:li.  W  próbach: > P i n  
t y r e k t e r * -  Jjuin w 4-cli a k ta c 1-, „ K a im  w ^-ch ?.k'.»‘ i:b, >0 . c o  p o s z ł o * -  
.a*y tea tru  o tw ar te  ad g. 10 rano do g. 3 i od g. 6 do końca  przedstawienia .

Eeatr „Sołowcow”

16492 JózefaSala Kupiecka
W  piątok  dn ia  10 go lut go w 4  n n

KONCERT PIANISTY H o t i m a n a
p o c ją t e k  o godzinie 8 i pól w ircz  irem 1
Hitfl,« w księga-ui W ła d y s ła w a  Idzikowskiego od g. 10 do 2 i od 4 do 8 w. 

S A L A  K U P IE C K A . VI punledzlałek d. 22 lutego odbędzie się koncer t  pianisty

A, MIGHAŁOWSKIEGO „ W i e c z t J r  C h o p i n a “
p a m ig e i  IO O 'le t n ie j  r o c z n ic y  u r o d z in  W ie lk ie g o  M i s t r z a .

F o r te p ia n  ze sk ład a  P .  J .  K u?  otpfa. P o c z ą te k  o 9 -  wieczorem. B i le ty  do 
nabycia  od JO do 2 i od 4 do 8 w ks ięgarn i  W lad . Idzikowskiego. 16271

S A L A  K L U B U  K O M E R C Y J N E G O  Dy ok. A. Szmidt w Moskwie W śro­
dę dn ia  17 -g o  lu te g o .  Początek  o god,. 8 i pól wieczoiem. Tylko jed e "  
t o n r o - t  znanego w irtuoza msndoJinisty E R N E S T O  RO CG O  program  złoz ny 
z kompoz.: Hagaoiniego. W !e ' a r a. S a , a '*a 'ego, Bacciniogo. 8 ' o p e r a  i innych
■/. ulzia 'C'!n t a r y t r n a  Richardo Ambrozini Bi e ly  od 4 rb. 10  kop. oo 40 k> p, 
w księgarni W i.  Idzikowskiego. 16635

Cyrk 9,Hippo-Palace” gmach P .  K ru t ik o w s.
W środę dn ia  i7-gn l u 1 *■ -to w 'el ki o p n e l s t a w  enie, złozone z p ie rw szorzęd ­
nych  uumrrńw r o j e i t u s r u  cyrk. wego. N a  zak ncz. po raz 2 gi wielka paniom

Tradycyjny
P a n to m in a  w y s taw io ia  p ° l  k ierow nic tw em  i>. A r ig o su .  Począlek  o g. 8 i pół w.

N a  r z e c z  T - w a  n ie s ie n ia  
p o m o c y  s tu d .  p o la k o m  U n i­
w e r s y t e t u  k i jo w s k ie g o  o d ­
b ę d z ie  s ię  d n . 18 -g o  lu te g o  
w  S a la c h  K lu b u  K u p ie c ­
k ie g o .

Bilety zawczasu  nabyw ać można 
w Zarządzie  T  wa W .-Zytomiorska 
8 m. 12 od godz. 4 —6-ej i u sk a rb ­
n ika  p. E d w a rd a  W ilińskiego ulica 
M ikolajawska  N r  1 od 12— 1-ej pp 

T a ń c e  r o z p o c z n ą  s ię  p u n k t u a ln ie  o  g . IO -e j  w ie c z .

n a  r z e c z  B r a t n ie j  P o m o c y  S t a r ) .  P o l i t .  
K ij .  o d h ę d z  c  s |ą  d 2 4  I . le g o  w  f - .D a c h  
K lu b u  K u p ie c k ie g o .  i '.'"17

F a m iE i jn y  T e a i i *  f f a r i c t ó
t (  D z i ś  i c o d z i e n n i e  Grand Diyertis

sement Yarie wyslęny zn ak o m iu j  art.

M-lle PAOUITA!
mm mm m mm n .  u  a także  ue.restniczjhCaBilr u pa. 'P r o g r a m
f f  ■ *  ”  zł iżouy z najlepszych sił ro /y jskteb  1
Meryngowska ul. N r  8 , t d o f .  2484. zag ran irz .  tea t rów  " Y ar .e le .  Szczegóły
Oyrekcya T owarzystwa: A. W alb erg ,  P.  w program ach .  Przy tea t rz e  pierwszo-
Fedotow A Prokofiew, i P .  Podkin .  rzewna ies tau raeva .

W
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K i jó w ,  A le k s a n d r o w s k a  N r  4 9 .
PO LE C A : 16734

m że  dyfuzyjne., szwedzkie i  francuskie, ram ki nnżouy,
pilniki- i sita-l siła  żelazne, mosiężne i m iedziane: pasy
amerylcoiiskie, ru ry  żelazne i mosiężne oraz wszelkie

artyku ły  techniczne.
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IŁn  Ogóirs Kijowskiego Towarzystwa Rolniczego
odbędą się d n. 18, 22 i 24 lu 'ego  r. b. w lokalu Demu Szlachty o g 8 wiecz

168.*

I Akcyjne Towarzystwo
dla sprzedaży Mineralnego Paliwa

Zagłębia Donieckiego

Kijowski Oddział
K i jó w ,  B ib ik o w s k i  B u l w a r  10

Telefon tó 1768, Adres telegraficzny: „K ijów Prodcgor.

 — —Zarząd T -w a  Wzajemnego Kredytu
SAMOPOMOC”

w Kijowie

Ł .

p daje do w ia d .m  ści, żc dokonywa w<z-Ikie czynności w 2akros 
bankowy Wi i iOdtl  o:

P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n ic z n e .
In c a s ^ o  w e k s l i  i z l e c e ń  n a  w s z e l k ie  

m ie js c o w o ś c i .
A s e k tc r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .
P o ż y c z k i  pod  z a s t a w  p a p ie r ó w  p r o c e n  

t o - j y c h .
Z a l i c z k i  pod  k w i t y  k o le jo w e ,  k w i t y  t r n n -  

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y  i t. p.
A dres  Zarządu:  Kijów, Insty tucka  Ni 4 .

S  A dres  tolegrafi izuy:  „ S a m "  Kijów.
;  T e k l o n  N r  2 3 - 4 9 .

W  d n ia c h  21, 2 2  i 2 3  lu te g o  1910 r .  w  lo ­
k a lu  K lu b u  S z la c h e c k ie g o  K r e s z c z a t y k  
N r  2 9  n a  r z e c z  K ij .  R z . -K a t .  T o w .  D o b r o ­

c z y n n o ś c i.

lelki Kiermasz.
160?, 7

S I '

Kantor

Bankierski

Kijów,
Kreszczatyk 19

Sp r /e ^a jo  hiic ly Ii-oj pożyczki p rem iow ij  za zaliczką od 25 ru ' li. 
1 m a rc a  w y g rywa 300 biletów 600,030 rubli.

1C827

S I

A? ku a -y a  bilptfiw cd wylosowania  r a  1 m arca  1010 r. 4  r b  7 5  k .  
Kantor  o twarły i d g 10 r. do g. 5 pu p łuduiu  P o loce ira  pp. zamif-j- 

s .o -Tych w y k o iu 'c m y  niez« to 'znio.

towarzystwo Schuckert i S-ka
Filia Kijowska  

Puszkińska jY° 6. ^  Telefon N° 78.
lu s ta la cy e  oświetlenia  e lek trycznego  i t r  nsmi<yi elektrycznej.

L am py żarown T A N T A L O W E  o sile 1 0 - 5 0  świec.
M o t o r y  n t  gaz ssany i suro- D p iP IA  0 0 0 ^ ^ 1  C Y I IM IT C f l  w Mancze- 
wą naftę angieiskiej  fabryKi D n A U lA  U n U O O L L I L»IVII I CU storze 

W Kosy i p racu .,0 przeszło 40u motorów o siło 1— 25U koni p a ro w jeh .  
G e n e r a t o r y  do w ytw arzan ia  gazu, speeyalnie  skousirnowaue dla rosyjskich 

an trn jy tó w  (p a te m  własny).

Automobile  fabryk S iem eas-Schuckert  znaDej marki

„ P  R O  T O S ”
p-emiowano p ierw szą  nagrodą na w jse  gu międzynarodowym New Y ork — 
Paryż; a u to m 1,bil iąj m am i pr. obiegł wyżej wskazaną przestrzeń  przy niezwykle  

trudnych waru  .kacb bez uszkodzenia.

D O M  K O N T R A K T O W Y
_____________  1 e piętro,  pferwszy pokój ua prawo. ^ ^

Czyniąc zadość żądaniom Szanownej Klienteli
O om  H a n d lo w y  T - w a

A M I D O W Y C H
p r z y w ió z ł  w  r o k u  b ie ż .  n a  k o n t r a k t y

w s p a n ia ły  w y b ó r  16670

"  o d  5  d o  3 0 0 0  r b .

Różne jedwabie
w obfitym wyh' rze po dostępnych cenach. — P r i z  f i x e .  

F ir m  i  k u p u je  s t a r e  d y w a n y
i zamienia jc  na  nowe.

Parowa stolarska fabryka 
Mebli Tow. Akcyjoego

M  i Józef
ul. J a r o s ła w s k a  52 .

Przyjmuje obstałun- 
ki na wykonanie o- 
kien, drzwi, obramo­
wali i posadzki. Stały 
skład posadzki w na j ­
rozmaitszych gatun­

kach. 16598

Xa pierwsze żądanie w ykonuje  
g ra tis  ry sunk i ,  p iany, szczegó­

łowe kosztorysy.

T o l o f i t n  kan toru  głównego 1 0 - 5 0 .  
I C I C I U r i  n fabryk i  2 I -& 3

OOM
BANKOWY

' a l a t w i a  w. zelkic 
operscyo  b n io w e  
na n: jdog 'idnic j.  
>zych waiunkacii .

— o — 
A s e it u r a c y a  

p r e m ió w e k .  
K u p n o  i s p r z o -  
d a ż  m a ją t k ó w .  

D z ie r ż a w y .

'  f lm M i S - |
Kreszczatyk Nr. 27.

T e l .  1864. 16793

sf ;  A e r o p l a n
leci wieść p raw d z iw a  — żo największy wybór g ram o f  nów. patcfonćw (od 8 
do 250 ib .)  i tar?z  (■ d 65 kop. do i5 rb.) można znaleźć  tylko w muzycznym

magazynie .  , 
w w 13458

H. J. JINDRISEK K .jó w ,  K r e s z c z a t y k  N r  41
B e l ie - e t a g ó .

Dr. Bialik choroby gard ła ,  no­
sa  i uszów, lecz. j ą ­

k a n ia  się, sCj.,lenienia i innej wadliw. 
wymowy. Fundukl.  33 pizyj. od 10—1 
i 5 —7. Przy  lecz. pensyou .l .  16656

Dziesięć tysięcy pudów
kartofi i  gorzelanoi (odmiany wyboro­
wo) m a do zbycia Z a r z ą d  d ó b r  
B ę b n ó w k a  — p o c z t a  C z a r n y  
O s t r ó w  167u0

Kazimierz Dziegar.owski.
Choroby zęfców. S t ł u c z ip, zęby, pizy.im. 
od 10 do 12 i od 2 do ti. P ro rczn a  25 m. 1

li, 91

Poszukuję posady rządcy domu 
skończyłem p :aw ny  

w y d z u ł ,  Pubi da  n kau :yę 2,00*i lubli.  
Biiz.s<0 i n f o n ia  ym Kreszczałycki z a u ­
łek 7 m. 4. l i i , 81

Precz z epidemią!
T ak  ludzi j ś k  : inw en ta rz  zabezpiecza 
ud wszelki ' b chorób zakaźnych czysta  

źródła- a podziemna woda ze

Studni Artezyjskich. 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie t 11* *  Si" 
Studnie Artezyjskie 
Studnie Artezyjskie
Pompy, wodociąg1, badania gruntu i po­

kładów urządza  
P ie rw sze  krajowe '1 wo W ie r tn icze

AQUA“
w Płoskirowie.  S tacya  Kol. Poł .  Zach 

P r o s k u r o  }  .1G678

Bażanty
złote, srebrne i królewskie

sp rzeda ją  się

Biała Cerkiew
ILaro hrab. Branickiej.

16735

Rosya dla rosyan.
— o—

Pod powyżsaym ty tu łem  zamieszcza P. 
W rang ie l  w „Rossii“ ciekawy Hat do reda- 
kcyi, z k tó rego  przy taczam y wyjątki.

P rzedew szystk iem  tw i .rd z i  on, że sło­
wo „ruski" m a dwojakie znaczenie, p ań s tw o ­
we i e tnograficzne i pisze;

„Zdaje mi się, że dla u sun ięc ia  wszel­
k ich nieporozumień w ynikających  ze w ska­
zanej dwuznaczności, należałoby używ ać 
słowa „ r u s k i1 wyłącznie dla oznaczenia na 
rodowości, wówczas, g d y  każdego obyw ate­
la p ań s tw a  rosyjskiego, niezależnie on naro- 
u o woś ci, naleóy nazywać „rosyaninem ". W ó ­
w czas dw a hasła: „Rosya dla rusk ich"  i „Ro­
sy a  dla rosyan* będą ja sn y m  i nie dw uzna­
cznym  w yrazem  dwóch program ów  polityki 
w ew nętrznej.  Spór będzie sprowadzony 
z dziedziny frazesów do dziedziny żądań 
istotnych. Rosyjskie ucz tcia narodowe, 
obrażone w sk u tek  nieszczęsnych wojen i wy­
bitnego udziału n iek tó rych  żywiołów inno- 
plemieńczych w zamieszkach w ewnętrznych, 
szukają  salysfakcyi, a nie m ogąc jej znaleźć 
poza gran icam i, p rag n ą  j ą  zna ltźć  we- 
w rą t r z  Rosy i. D otychczas prąd fen ogran i­
cza się d i  żądania niezależności kulturalnej;  
n iepocobna  m u  nie współczuć, lecz w ów ­
czas, gdy on dą y do przybran ia  form y ja -

w aego gw a łtu  n ad  współobywatelam i in n e ­
go plem ienia lub m n go  wyznania, to opór 
przeciwko n iem u powinien zjednoczyć nie- 
tylko^ wszystkich  rosyan  innoplemieńców, 
lecz i tych  ru -k ioh ,  k tórzy  uśw iadam ia ją  
sob e, że is to tna  siła p ań s tw a  kryje s !ę 
w przyw ią an iu  do niego w zystk ich  oby­
wateli. Nie trzeba być znaw cą ludzi, by 
obliczyć ten usz zerbek m oralny, j a k i  po 
n si np. a rn .ia  R syi, g d y  w ojskow ym  m ó ­
wią o szkodzie, a naw et o n iebezpieczeń­
stwie, jakie w yn ika  z wielkiej ilości nie 
ruskich nazwisk w spisach of cerów".

„Niemało j e s t  Szmidtów, Szwarców, 
M llerów i t p., którzy st-iją w szeregach 
zagorzałych rusyfikatorów. N iekiedy ro b io ­
ne to j e s t  z przekonania, bezinteresownie, 
lecz jeżeli s tw arza jąs ię  Warunki wew nęlrz  ie, 
sk łaniające do tak iego  wyrzeczenia się w ła­
snej narodow ość5, to  na tem cierni sam a 
idea państwowości. Zam iast  wpływu usz la ­
chetn ia jącego  dz ia ła ,ona  r iz U a d o w o “.

„Rosya dla rosyan" je s t  to jedyny s p i ł  
wiedli by  program , oraz jed y n y  zhzczalny “.

„Żądanie zaś „Rosya d h  ru sk ich "  w etno­
graficznym  sens.e  tego słowa j t s t  p ra k ty ­
cznie nieziszczalne, lecz n ieuu ikn ionem  jego 
nas tęos tw em  je s t  w aśń  wewnętrzna, k tó ra  
powoduje n ienaw iść  jednej części ludności 
do drmjiej i sieje zamieszki*.

T en  p u n k t  widzenia w ydaje się zbyt 
libera lnym  ,R o s i i“, dodaje więc ona ze swej

staw iając  sp raw ę  na 
Szanow ny ten  organ

-tr-my kom entarze, 
w łaściw ym  gruncie, 
pisze;

„Grą słów, zam ianą słowa „rusk i"  na 
słowo „rosyanin* p. W rang ie l  p ragn ie  w c :ąż 
jeszcze zachować daw ny  p u n k t  widzenia, na 
k tórym i dotychczas jeszcze stoją  np. niem- 
cy nadbałtyccy, żą-iający dla każdej narodo­
wości, wchodzącej w skład p ań s tw a  rosy j­
skiego, praw narodu  politycznego. To być 
nie może i nie powinno. Jednolite  państwo 
może m ieć  jed n ą  tylko narodowość polity­
czną i taką  narodowością polityczną może 
być w It isy i tylko rosyjska. Rozciągłość
Lirmtiły „Rosya do rosyan" zależy od sa ­
m ych innoplemieńców. Dla tych, k tó rzy  chcą 
w państwie rosyjskiem  przeprowadzić swoje 
niemieckie, finlandzkie, ormiańskie, polskie 
lub iune lendeDcye poi tyczne i narodowe
f rm u ła  zam yka się, tw^ rząc silny związek
narodu gospodarza. Wówczas, w ygłaszając
hi sło „R »sya d la  rosyan",  mówi innoplemień- 
com rozkazująco: „Tęce precz". Lecz R i s j a  
nie była m acochą  dla plemion, wchodzących 
w jej skład; pozostawiała ona zawsze t^m  
plemionom ich wierzenia i ich język oj­
czysty, żądając jedynie uległości dla jej pod­
staw  państwowych.

„Naród rosy jsk i może i powinien  po­
wiedzieć obcoplemieńcom: „pracujcie z nam i 
ręk a  w rękę  i wówczas jesteście naszymi 
b raćm 5, tak im i sam ym i rosyanam i, jak  my,

i hasło „Rosya dla rosyan" będz e jedynie  
zabezpieczeniem na zej wspólnej pracy i b u ­
downictwa, lub odejdźcie od nas  precz, jeśli 
jesteście W alenrodam i, żywiącymi ta jne za­
m ysły  zam ienienia potężnej całości n a  grupę 
swoich własnych państw . „R isya dla r  >- 
s y a n “— dam y s ib ie  radę  i bez was, lecz wy 
nie .jesteście rosyanam i i n iem a dla was 
praw politycznych, n iem a d i i  was m  ejsca 
wśród sług  państwa; te m iejsca są tylko 
dla rosyan. T ak  myśli i tak  powinien m y ­
śleć naród  rosyjski".

Jasn o  i dobitnie. (m ).

Kogo odwiedzali fraiuiuzi w Warszawie?
D e leg icy a  francuska, jak donosi »W arsz .  Dniew.c , 

p-dozas p rzejazdu swego pizez  W arszaw ę,  jadąc  
z dw orca  kowelskiego na kolej warsztwsko-wiedeńską, 
uda ła  się do zamku i złożyła wizytę genera l-guberna-  
torowi warszawskiemu, genera ł-ad ju tan t .  Skałonowi.

W  gronie p rzedstawicie li  republikańskich izb 
p rawodawczych F raucy i  znajdowali  się z ip rezesem  
d e leg ac j i ,  baronem D ’E s tou rne l le s  do Constaut’em: se ­
natorowie: M can idL  Grosjeao i d e R o u x  oraz posłowie: 
I.ebouc, baron do Fouicho, baron de Graudm aison, Co- 
liu, Poulban ,  L arąu ie r  i Fromagoot.

Towarzyszyli  im: genera lny  konsul francuski 
w W arszaw ie  p. da Coppet,  sek re ta rz  konsu la tu  i inne 
os aby.

lwim i wystawa kijowska.
Zestawienie tych  dwóch faktów: ziem- 

s tw a grożącego i okazyi, którą n am  daje 
w ystaw a projektowana na rok  1 9 1 1  — mówi 
za siebie.

Nadchodzi nowe eiemstwo, a raczej 
„najść* m a na nas sam orządu  pozór, paro- 
dya, ins ty tucya miejscowa bez ludzi m iejsco­
wych, bez nas, ekonomicznie tęższych, a u- 
praw nionych pracą i zasiedzeniem do tego, 
aby być tego k ra ju  gospodarzami. R ach­
m istrze rządowi i ba rdzn j  jeszcze rządowh 
niż sam  rząd prawica— szykują  się dowodzić 
Dumie, że godzi się nas „puścić per non 
su tit", że m ożna bez polaków się obejść i 
bez nich Ruś zagospodarować.

Pokażm y na w ystaw ie  k i jo w sk ie j /co  
p r ic a  nasza zrobiła z „dzikichjpól* i ze stepów  
Ukrainy, które jeżeli płyną m iekiem  i m io ­
dem, t j  nie bez naszej p racy— pokażm y, co 
ekonomicznie w ażym y i znaczym y dziś. Nasz 
Wołyń i Polesie może najm niej będą pokuź- 
tie, ale w czwórce z Podolem i U k ra in ą— 
nie pokpią { one sprawy, byle zechciały.

Wzięty w całości pokaz Polski na  R u ­
si nie powstydzi się ani ilością, ani jak o ­
ścią— byle okazyę wyzysitać i wystawić, co 
k to  nia.
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W ogóle na w y s taw y  tych rozmiarów, 
co kijow ska, (a m a  ona objąć aż *26 guber-  
nii) p i s y h  się zw yczajn ie—selekcye, w ybór 
najlepszych eksponatów , na  prowincyonal- 
nych  w ystaw ach b rakow anych  (jak teraz 
podobno projektuje  się n. p. w Winnicy). 
Ale w ty m  w ypadku , wyjątkowo, gd y  nie 
idzie o to, aby pokazać się, lecz pokazać nie 
ty lko  p racy  rezultat,  aie i ilość pracow ni­
ków— czy n 'e  lepiej p rzy jm ow ać na  tę  w y­
s taw ę wszystko, z czem się k to  zgłosi— a 
zgłaszać s:ę nam wszystkim .

W y k ażm y  n ie ty lko najw iększą sum ę 
pracy, ale i najwięcej tej p racy  warsztatów , 
a więc i sperandę  z naszej s trony  co do 
krajowej ekono r.ik', byle r z ą i  poparł te 
w ars tw y  tymi nakładam i, na k tó re  ty lko j e ­
go  stać.

Zarzućmy fałszywy wstyd: m niejsza o 
to, że nie każdy t ę  Izie p ierwszym , że się 
jeszcze kom u nie powiodło, byle pokazał—że 
pracy nie zaniechał i dźwiga się pod górę  i 
bierze się na pazury. Takiego zaliczy każdy 
ekonom ista , każdy  mąż s t a n u —byle nieroz- 
polityK o w a n y  —  każdy rosyan in  spraw iedli­
w y—n a  plus tej naróduwości, k tó ra  go w y ­
dała .

P osyła jm y na w ystaw ę, co k to  m a i 
n aw e t  co k to  choćby tylko umie; bo gdy 
n. p. n ie jednego nie s tać  n a  „okazy*, to 
może przysłać albo graficzne spraw ozdania 
rozm aitych  produkcyi,  byle nie teoretyczne, 
ale tablice p rodukcyi taktycznie w yproduko­
w anych , albo pro jek ty  phdnzm ianów , także 
nie z książki i nie „od stolika, ale z ko n i­
ka* wypróbowanych w danej miejscowości, 
przy danych  w arunkach  — czy toż system y 
uproszczonej rachunkow ości gospodarczej, 
czy plany budynków  folwarcznych, byle t a k ­
że nie ry sow anych  przez m iejskich a rch i­
tektów, j a k  to czasem bywa w dużych m a­
ją tkach  —  ale w ypracow anych  przez gospo­
d arsk ą  p r a k ty k ę — k o le k c ję  polskiej l i te ra tu ­
ry agronomicznej 1 przemysłowej 1 t. d.

Rozstawić przedm ioty  na wystawie tak, 
aby było system atycznie , a „ładnie* — nie 
ł a tw o , 'a  g d y  p rzybyw a jeszcze trz-c i  mo 
m ent,  „kto w ystaw ia*—geografia  w ystaw o­
w a  s taje  się jeszcze trudniejsza , a honor 
„komitetowości* już dp reszty  nie do po­
zazdroszczenia. K apryśny  g u s t  gości woli 
dziś porozrzucane śród ogrodów — szałasy, 
a ltany, aniżeli dawniejsze sym etryczne  k w ar­
tały.

Zdaje mi się jednak, że ar tyści ry su ją ­
cy te ren  w ystaw ow y m ogliby, przy dobrej 
woli, odróżnić i działy, i pocnodzenie przed 
miotów, ni =: tył ko terytoryalne, przez d o d a i e  
do zwyczajnych „południków* i „równole­
żników*, czyli poprons tu  do k ie ru n k ó w  po­
przecznego i podłużnego, jeszcze trzec i— 
skośny.

Po w y s taw ie  tej spodziewać się może 
m y  korzyści pod każdym  względem. Tak, 
że m ożna będzie tym  rasem nie gniewać się 
na  deficyt, chronicznie wrys taw om  grożący, 
byle go potem sprawiedliw ie rozłożyć (pru- 
pozycyą!) na w szystk ich  — n a  nieekspooują 
cych może tem  bardziej — i byle powodem 
deficytu  było urządzenie w ys taw y  podług 
głębszej myśli, a  nie zbytek.

Ale zbyteczne obawy trudnośc i u rzą ­
dzenia i p rzes trzegacie  przed zbytkiem# sko­
ro dobór k o m i te tu 1’ daje ” tfajpówużhlbjszt 
g w aran cy e ,  a prezyduje hr. A leksander 
Tyszkiewicz, k tórego  chęć nte świecenia, 
ale p racow ania  w rozmaitych- okazy ich  spo 
łecznyeh przypomina, że j a s t  z tycb, którzy 
już  zrozumieli, „że szlachectwo nie rozszerz* 
wolności, lecz ogranicza ją ,  nak łada jąc  wię

ksze obowiązki*— tem  w ięksre , im  więcej 
kto ma, a „lepiej* się nazywa.

Szkoda, że w ystaw y tej nie m am y 
dziś: posłom naszvm  (niestety nie bezpośre­
dnio naszym) k tó rym  w ypadnie w Dumie 
przypom inać prawo polaków do ziemstwa, 
n iety lko ludzkie, ale i ekonom iczne — przy­
dałoby dię lepiej, niż o ra to rsk ie  a rg u m e n ­
ty , módz, gd y  będą schodzili, bez sku tk u ,  
z t ry b u n y ,  powiedzieć: „Nie wierzycie! Idź 
cie na  wystawę, a zobaczycie, że przecież 
ważymy i z n a c n m y .*

Szkoda. Ale ludziom, którzy m yślą  i 
p racują  dobrze, nie godzi się w ym aw iać, że 
nie to, albo nie owo, nie tak, lub czemu 
nie wcześniej...

Zapewne kom ite t  pomyśli o „podko­
mitecie Pan* dla przemysłu domowego po 
chatach, dworkach i d w orach— kwitnącego 

Jeżeli m azury mówią, że „chłop stoi 
babą*, to naród— tem bardziej.  Warto, trre -  
ba już raz  za m knąć  u s ta  (nie u s ta — gębę) 
tym , którzy jeszcze do dziś szkalu ją  nasze 
kobiety, nasze „Pani«“ szczególnie, że nic 
nie robią, że byle m iała  za co, k im  się w y­
ręczyć, a choćby i me miała, wroli „leżeć na 
kanapie i czytać ro m an se—koniecznie f ran ­
cuskie". W styd  nie im, bo takich  kobie t 
już ni ma, (a gdy były— to ich mężowie by­
li z pewnością jeszcze gorsi), ale w styd  tym 
niepopraw nym  czy ślepym, którzy czernią.

Niech panie pokażą na  wystawie, co 
robią i co u m ip ją —i niech dadzą świadec­
two P ism u Św iętem u, „że na białogłowie 0 - 
pierają się trzy  węgły domu*. A cnećby— 
czego nie przypuszczam — su m a ich pracy 
m ateryalnej okazała s 'ę  mizerna, to w k a ­
żdym  razie niech ci, k tórzy wątpią, abyśm y 
się ostali, a pocieszają s':ę w ybrykam i kilku 
paniczyków na k ijow skim  bruku  — zobaczą, 
że m ieszkają  po dw orach  nie panie, a robo ­
tnice, i niech wiedzą, że nie w y ją tkam i im 
się cieszyć, ale że tom, gdzie m atk i i żony 
są najlepsze, a gospodynie dobre, tam  zada­
tek prze trw ania  jest, bo:

„Chłop stoi babą 
Babą, stoi naród*.

Ksawery Krasicki.

Z  p o w o d u  „ s p r o s t o w a n i a 1*.

c R ie cz i  zam ieśc i ła  sensacyjną wiadomość . po­
p ieran iu  p rzez  r ; ą d  nac jonal is tów  w z iemstwacb. ♦Rus- 
slją* n a tu ra ln ie  czuła s ię  w obowiązku natychmii s t  tę 
wiadomość ♦sprostować*. N a  to tR iecz*  pisze:

♦Rossija* zarzuca  nam bezczelne k łamstwo 
i t f a ł s z ł  z powoda naszego donies ienia  o okólnikn, za 
le -a jaeym  oddaw ać p ierw sz-ńs tw o n ac jonal is tom  przy 
obsadzaniu urzędów ziemskich*.

♦ Niech je d n a k  ♦pryw atne  wydawnictwo* n im  
wybaczy, lecą wierzymy bardziej  naszym źródłom, niż 
jej anonimowym zaprzeczeniom, chociażby naw ei  popar- 
tyin b ru ta ln ą  połajauką*.

Filewićz o odpowiedzi Sienkiewicza.
F.lewicz kom entu je  w  „No t . W rern ."  

odpowiedź Sienkiewicza C beradam e’owi i pi­
sze: „N j^A siw nego , że p i s t lz  polski Wolał 
p op rg eg jH  ty m-łazeuiy n a  frazesach  ogóL 
ńy tm / tire Wrdająo'Śr4 szćżegóiy, n a  k tó ­
rych  się tuk potknął (!?), dając odpowiedź 
Bjurnsonowi. C harak te rys tyczną  j e s t  również 
u w a g a  Sienkiewicza o sy tuacy t polaków 
w ltosyi. S ienkiewicz m ów i o „ziemiach 
polskich* pód władzą rosy jską  Co to za 
„polskie zmmie?* Pod władzą rosy jską  zna j­

duje się j e d n a  tylko ziemia polska, a i ta 
z powodu rosyjskiej dobroduszności i n ie­
dbals tw a zawiera w obecnym sw ym  składzie 
ad m in is tracy jn y m  część ziemi rosyjskiej.
■ g d y  jest m ow a o l<j części, gd y  rosyanic 
twierdzą, że dla zgody z polakami nie m rg ą  
jej poświęcić, nazyw a się to dzikim, omal 
że nie kanibalis tycznym  nacyonalizmem.

„Stare, bardzo stare , dawno przebrzm ia­
łe pieśni dźwięczą w  liście Sienkiewicza. 
Czy mówi on o A ustry i i Gałlcyi lub o Ro- 
syi, n e m ćw i on o faktycznej rzeczyw isto­
ści, nie o is to tnej teraźniejszości, a o ozemś 
s tarem , daw no  przebrzmiałem, bardzo dale- 
kiein od pojęć o prawie i sprawiedliwości, 
przeszkadzającem tylko w prow adzeniu  no w e­
go życia. O polskich dobrodzie jstw ach  w zglę­
dem „rusinów* wie dobrze i oddaw na cała 
Europa. Nie tak  daw no mówił o nich B.iórn- 
son: są one jeszcze bardziej zrozumiałe dla 
przedstawiciela tego narodu, k tó ry  p staw ił 
n edawno pom nik  MUtralowi, s łuchał j g o  
ooematu prowansalskiego, lecz nic iri 'ś li  
wcale o un iw ersy te tach ,  w k tó ry ch  odby­
wałyby się w yk łady  w narzeczu prowansal- 
skicm. W  opiniach i kom entarzach , w yraża­
nych w csla tn ich  czasach w spraw ie s t o ­
sunków polsko-rosyjskich, a  w szczególności 
o ich znaczeniu w  ru ch u  neosłowtańskim, 
uwagi (Jhć ad a m e’a są  głosem postronnego 
obserw atora , nie zainteresow anego w tej 
sprawie, a więc bezstronnego. Poświęcił on 
dużo czasu i p racy dla w szechstronnego zba­
dania sprawy, badał ją na m b js c u  i d latego 
z jego głosem niepodobna się nie lic>yć“.

N a tu ra lm e  p Chóradam e trafił do pize- 
kooania p. Filewiczowj, w ystępu jąc  w roli 
obrońcy prześladow anych  rzekom o rusmów.

(x)

Zjazd przedstawicieli 
handlu, giełd i rolniciwa.

— o—
Od dn. 4 b m. do 8 go toczyły się 

w P e te rsb u rg u  narady  wszeebrosyjskiego 
zjazdu przedstawicieli hand lu , gieid  i ro l­
n ictwa. W  zjeździe brali udział p rzedstaw i­
ciele 45 kom ita tów  giełdowych, tow. ro ln i­
czych, o rgan izac j i  handlow ych i przemysło­
wych, m in istoryów : handlu  i przemysłu, 
skarbu , spraw  wew nętrznych , sp raw ied liw o­
ści i głównego zarządu rolnictwa

Na przewodniczącego obradom  powoła­
no prezesa rad y  zjazdów A. J .  Prozorowa, 
na wicepres *sa honorowego członka zjazdów 
b. m in is tra  B. I. Timirazjewa.

Obrady rozpoczęto uchw ałą , ab y  na 
konferenoyę w  Londynie celem przejrzenia 
angie lsk ich  k o n trak tó w  zbożowych—w ysłać 
wiceprezesa zjazdu B. I. Timirazjewa.

P o tem  zjazd podzielił się na  4 sfcRcye 
(zbożową kolejowo-wodną, p raw ną  i portową).

Zjazd pomiędzy innem i powziął u ch w a­
ły następujące:

"W spraw ie  powiększenia ilości .przed­
staw icie li  h an d lu - i  przem ysłu  w  Radzie Pań-. 
sLWa ęjaad wyraził życzenie, aby  ra d a  zja­
zdów w porządku ustaw odaw czym  rozpoczęć 
ła s taran ia  ó powiększenie ilości obieralnych 
członków Rady P ań s tw a  odl n iek tórych  ko­
m ite tó w  gie łdow ych l o to, frby w ybieran i 
byli oddzielało p r z ’ds ta# ic ie le  h an d lu  i o d ­
dzielnie przem ysłu .

Przyjęto rów nież  życzenie, aby  godność  
c z ł in k a  Rady Państw a nie łączyła Się z p ła­
tną posadą w  rożnych kopuie* ąch g ie łdo ­
w ych , a tu w tym Śćlti, by  osoby wybrano 
m ogły  cały swój czas poświęcić p racy  d la

prze­dobra ogólnych interesów h an d lu  i 
myslu.

Zjazd uchwalił również nas tępu jącą  re- 
zolucyę w sprawie ograniczenia ilości świąt:

„U ważając za pożądane w in teresie  
spożytkow ania pracy narodowej jakoajszyb- 
sze w ydanie p raw a o g rn n ic 'en ia  ilości doi 
św iątecznych w Rosyi, zjazd uznał za n ie­
zbędne jaknajszybsze rozpatrzenie przez in- 
s ty tucye  praw odawcze w ydanego  przez m i­
n is ters tw o handlu  i przemysłu w drodze art. 
87 us taw  zasadniczych— praw a z dnia  28-go 
listopada 1906 r., r rzyczem  przy rozpatrze­
niu tego praw a powinny być wzięte pod u- 
n a g ę  in ie r t s y  ludności w yznań obcych. 
Oprócz tego— biorąc pod u w a g ę—że c h o c a ż  
praca niedzielna jes t  n  eoi żądana, to jed n ak  
ze w zględu  na  w arunki miejscowe w por 
tach, n a  przystaniach zbożowych, drogach 
w odnych—wogóle tam, gdzie praca m a ch a ­
rak te r  sezonowy, jeRt ę>na często n ieun ikn io ­
na w dni niedzieine, szczególniej wobec te ­
go, że koleje nie przerywają podstawiania 
wagonów w dni św iąteczne— zjazd uznał za 
możliwe zgodzić się na pracę  w dni nie 
dzielne, o ile uznają  j ą  za potrzebną k o m i­
te ty  giełdowe".

Przyjęto również re zo lu c ję  w sprawie 
zm ian w  us taw ie  stemplowej:

„Biorąc pod uw agę, że przy obecnej 
u s taw ie  stem plow ej n apo tyka ją  się ciągłe 
trudnośc i pr^y rozs trzygan iu  spraw  o jej 
s iosowaniu  niety lko ze s tro n y  kupców i prze­
mysłowców, lecz również ze s trony  insty- 
tucyi skarbowych, zjazd w yraża życzenie 
zasadniczej rewizyi stemplowrej i wyłojenia 
jej w redakcyi jasne j i przystępnej, aby  u- 
sunąć  wszelkie nieporozumienia przy jej s to ­
sow aniu  w przyszłości*.

F r a n c u s k a  f l o t a  p o w i e t r z n a .

P u  ka tas t ro f ie  balonu ♦ R ep a tl iąu e* ,  k tó ry ,  ugo­
dzony odłamkiem w łisno j  śruby, pękł w powietrzu i 
spadł , druzgocząc całą  sw ą załogę, dziennik paryski *1.0 

Temps* rozpisał sk ładkę  na rodow ą celem wynagrodze­
n ia  zarządowi wojskowemu tej straty .

Sabskryhcya  ta  d a ła  św ie tne  rezu l ta ty  dz;ęki 0- 
f  a rn rśc i  nie ty le  publiczności,  co konstruktorów i wy­
nalazców balonów do s te row ania  i a erop lanów . S k ład n a  
bowiem przyniosła  wszystkiego 3CO.OOU franków , ale 
a eronauci  i aw iat  uzy f  ancuscy ofiarowali  swe s u t k i  
i a p a ra ty  poniżej kosztów własnych, albo n a w e t  zupeł­
nie bez in teresow nie  je darowali .

W  ten  jposób d arow al i  z góry  rządowi bodojący 
się swój balon s te rowy bracia  Lebaudy  i inny aoronan- 
ta  francuski Spiera, k tóry  kończy balon własnego sztyw­
nego systemu.

P oza  tent, komisy*, powołana do zużycia  snmy 
aubskrypcy no), n ab y ła  balon ze  s te rem  ♦Zodjak* o 
1,400 metró™ sześcienny, b pojemności i wielki ba­
lon systemu sziyweego z lypu ♦R nard  Snrcouif*,  w re ­
szcie pięć aeroplanów , po j e d o jm  z typów: 6  ćriota 
H e n ry k a  F a rm ^n a ,  M aurycego l u r m a n a ,  Y o is in t  i 
W rig h ta .

J e ż e l i  do tego doliczymy nieodebrany, jeszcze ba 
łon do  s te row an ia  systemu nipsstywnago .C o lone l  R e  
nard* i rówhioż niopcjebrany; bo znajdujący się w. ro- 
kouftrnkcyj l a io n  L ebaadych  d i b e r t e i ,  to okaże się, 
ze  p p y ie t r z n a  flota  I rancuska  powiększy się  w >1 j 
bliżezym cza iie  o cześć baloeów ze ste rem , a  p ięć  a e ­
roplanów. razem w ięc  o 11 s ta tków powietrznych

Z  Wilna.
11 -go lutego.

W Nowogródku sesyą mińskiego sądu 
okręgowego znów mi&Lt na wokandzie kilka

spraw o przejściu z praw osław ia  na k a to l i ­
cyzm i o pcU jernne szkółki p Iskie.

W Mińsku nadzwyczaj ścisłą przepro­
wadzono rewizyę w księgarni Makowskiego 
i redakcyi „Straży im ienia M aryi“, jak o b y  
w celu skonfiskow ania  kalendarza m ińsk ie­
go, w ydanego  s ta ran iem  redakcyi tego m ie­
sięcznika, k tóry  już przed dw om a m iesią­
cami z pozwolenia cenzury  ujrzał światło 
dzienne.

Rewidowało w  M ińsku księgarn ię  Ma­
kowskiego 13 osób, nie obznajmionych do­
brze z polskim językiem, zab ierano  s ta re  
u tw o ry  N ied ź w ied z ieg o ,  Gruszeckiego, wszy­
stk ie  białoruskie książki u legły konfiskacie .

Z D y n a b u rg a  donoszą, że po zam kn ię ­
ciu insty tucy i,  i sp i ie ją c jch  od lat 25, urząd 
gub. do sp raw  związków i stowarzyszeń 
system atyczn ie  odm aw ia za re je s t ro w an ia  
wsz lkich now opowstających związków, po­
dejrzewając politykę, nie zatwierdza naw et 
Tow arzystw  pogrzebowych. Założycielom me 
b rak  eneig ii  w  przeprowadzeniu s ta rań ,  ale 
wszystko napróżao.

T ow arzystw u  nauczania  b iednych  dzieci 
rzemiosła cztery razy odrzucano u tawę, 
w końcu zalegalizowano ją, aJe n a  to, by 
w krótce to pozwolenie cofsąć.

D ow iadujem y się, że na  ostatn iej ka- 
dencyi sądu  m ińskiego  ks. nieświezki Sie- 
klucki został skazany  za niezachowanie 
przepisów p raw n y ch  w sprawie prz- chodze­
nia z praw osław ia na katolicyzm  n a  k a ię  
300 rb. oraz pozbawienie p raw  spraw ow ania  
obowiązków kapłańskich.

W  Białym stoku oddział zw iązku n a ro ­
du rosy jsk iego  objawia energ ię  nadzwyczaj­
ną. Zą&ał od rad y  miejskiej su b sy d y u m  
150 rb .—odmówiła ra d a  m iejska , więc teraz 
w ystąpił z p -d an iem  o asyg»ow anie coro- 
czuie tysiąca rubli na  dw uklasow ą szkołę, 
u trzy m y w an ą  przez związek. Niewiadomo, 
jak  s 'ę  z tem ra d a  m ie jsua  załatwi.

W D y n aburgu  odbyło się doroczne ze- 
b ran 'e  jezioroskiego kółka rolniczego. D y ­
skutow ano nad urządzeniem  stałych pa­
s tw isk  w m ają tkach ,  o kółtcach włościań­
skich rolniczych, o hodowli drobiu jako g a ­
łęzi dochodowej f o bezinw entarzowej g o ­
spodarce. Nie obeszło się bez zajścia z po­
lic ją .  k tó rą  zapomniano zawiadomić o posie­
dzeniu, m ając pozwolenie c a  nie od g u b e r ­
na to ra  witebskiego. M undurowy „anioł stróż* 
asystow ał do koń a posiedzenia. Przed kil­
ku dniam i w Ucianie (pow. wiłkomierski) 
poświęcono szkołę m ie jską  czteroklasową, 
do założenia kLórej i włościanie przyczynili 
się sw ym i funduszam i. Pow sta ł  w Ucianie 
rówmież szpital no 12 łóżek, na  placu ofiaro­
wanym przez jednego z ziemian. E W.

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu okóln ika  m in is t ra  sp raw  

w ew nętrznych  do guberna to rów  w spraw ie  
stowarzyszeń i związków innoplem ieńczych  
wywiązała się w prasie  rosyjskiej gorąca po­
lem ika. „Russldja Wiedomosti*, po lem izu­
jąc z „Ross.Ją*, k tó ra  twierdzi, że okólą ik  
rozesłany został jako d y re k ty w a  d la  g u b e r ­
natorów , a nie d la  komisyi (głos „Rossii* 
w  tej sp raw ie  przytaczaliśm y w „D zienni­
k u " ) ,  piszą:

iK om isy*  w teo sposób pozostają na t ro o ie .  
ich n zależność nie j e s t  n a ru sz m a .  JUano dyrek tyw ę  

jed y n ie  ty lko  gubernatorom. Komisyo mogą dz is tać  
według swojel woli. Lecz j a k ie  znaczenie  ma wówczas 
wskazówki,  jctórą zaw ie ra  okólnik, że miejscowo koiui- 
sye do s p n w  s towarzyszeń i związków »powinny się  
zas tanaw iać  szczegółowo* nad  wiadomemi kwestyaoii

Jtowa książka 
o Wyspiańskim.

(Dokończenie).
To jasne, św ietlis te  pojęcie Kor^, k tó ­

ra  z rą k  przeznaczenia przy jm uje  śmierć, 
aby s :ę s ta ć  królową życia, to wyśpiewana 
pieśń duszy W yspiańskiego , że iść m am y 
szlaki: m  śmierci, budzącej nowe, pełne ży­
cie — a szlak to nie rozpaczliwy, nie bule- 
sny, ale radość  i wesele głoszący już sa- 
m em i słowami p. Siedleckiego.

„Duchy, k tóra  w  radości, w rozkocha­
n iu  poświęciły się zgrnow i, tam , w zaśw ia­
tach , c iep ltm  now ego, potężniejszego życia 
p rzechow ują c iągL sć  ludzkiej rozrodczości 
dusz".

Gdzież sm utek ,  w oła:ący „napróżno*! 
gdzit ż ślubow anie się śmierci, kiedy n a ­
wet „świat pozagrobowy je s t  k ró low aniem  
życ>a U

Życie w icczne, k tó re  już tu  ną  ziemi 
przybliża siła woli, dla której: „Żywota
praw <2 !

Słowo „napróżno* przetwarza się w 
pęd nowej wszechmocy, w nadzieję. N ieu­
sta jąca  w a l* a  porywa po nad byt ziemi, po 
nad szczęście, przetw arza ziemię, przolw arza 
szczęście!

„Ani oko nie widziało, ani ucho nie 
słyszało, ani serce człowiecze pojąć nie 
mo'<-"!

Jeśli to są ułudy, są  one boskie — a 
ta l  ern było serce W yspiańskiego.

IV.

„K o:.;a] stoczył walkę z gen iuszem  — 
dla Konrada rozpoczęła się więc dopiero 
sz tuka, k tórej bohaterem  j e s t  Polska —  po­
konanie g e t iu -z i t  jes t  progiem  nowego 
życia*.

T ak  m ówi*p. S .edU ki.
Przed  oczami naszego ducha przewija 

się przepyszna całość Wyzwolenia, ten  poe­
m a t  głębin. Czyż Konradow i chodziło o 
sz tu k ę  jedynie? Czemże j**st Konrad w 
'Wyzwoleniu? CzyJiż nie myślą, k tó ra  w 
n iep rzerw anym  ciągu idzie od IU raklita  do 
P la tona, od Budy do C hrystusa , w promie- 
n  stych Juśuitich gwiazd świętej j w z y i  — 
S iek sp ir  — Goethe — Hugo — Schelej, 
Słowacki — Mickiewicz. Ku n im  WŁbijnją 
się t łu m y  i gw iazdy  te znaczą epoki myśli 
świata . '  Walka Konrada z geniuszem , < ?yż 
to nie w a U a  z daw no przyję tą  łorm ą, kfóra 
w  danej epoce ju ż  u jęła  żar myśli, zakuł.; 
d ucha  w czar prz- szfosci, poezyę sm ętków, 
uie dając tworzyć wibrującą węiąż m o­

ja, oglądając się „pozad* i ś lubu jąc  się 
śmierci.

L o t  Konrada, 10 lo t żywiołu, uczucia, 
ża rp  w ewnętrznego ku  wielkości i prawdzie.

Zam knąw szy w  ra m k a c h  sceny myśl 
polską, W y sp iań sk i  szyders tw o rzuca naro ­
dowi, niewiarę w żar ich  dusz, w  praw dę 
wysiłków wolu

W ykazać chciał tem, że „czterdzieści 
kroków wzdłuż i wszerz", to  dosyć, aby 0 - 
degrać  myśli, czucia, zapały, walki, że g rs  
ta  nie zobowiąże do niczego, choć będą 
chw ile  uniesień złudnych, „bo ta len ta  bo­
wiem są n iezm ierne* .'

Przyjęli głos, akcent, gęsta ,  ale dusza 
została  pus ta  — za wolą Konradową nie po­
szedł n ik t,  ulękli się wysiłku, ulękli się p ra ­
w dy, k tó rą  odsłaniał duch, wyzwalający się: 
„Dobiedz w am  nie s tan ie  sił, i sk rzydła  
opadną  w am  w  zim nie w pół drogi. Spa­
dniecie w  noc s trudzone  ćmy, motyle, k ra ­
sy p y ł - !. •

T ak  przeczuwał K on rad . .
A jed n ak  jak  g rom  poraża go  św ia­

domość przcbolesna, że pozostanie sam  na 
wielkiej, pustej scenie, że on uniesiony m y ­
ślał, że jednam  tę tn em  walą wszystkie s e r ­
ca, a to biło „jego serce jedno*.

A to była tylko scena!...
K onrad do siebie przyjść nie może — 

a w koło niego w raca ją  spoko j- ie  do p rze r­
wanych n a  chwilę spraw  ccdziennych — 
odsuw ają  kulisy, uk ładają  sztandary, zrucają 
płaszcze kró lew skie  —  gaszą  światła, ro z ­
m aw iają  o w stążkach, kwiatach, rolach.

Kpiący zgrzyt fa łszyw y trywialnej rze­
czywistości, przeciwstawiony porywom nie­
biańskich rojeń.

Po g as ły  światła, co świoi iły
n u c o n e  w płócien w ie lk ie  luk i  — 
łachm any co św ią tyn ią  były*!

D lrg o  jeszcz? w kole niepodzielonych 
snów  wić się będzie więziony — ostry  cierń 
szyderstw  w skronie m u się wczepi —  lecz 
z myśli j t g o  po nad t łum  uniesie się obło* 
ja sn y  i ku  n iem u podniosą się oczy u tę ­
sknione. Męczeństwo niezrozum ienia ro zp a­
czą śeiśnie du  zę Konrada, od rozżartych 
głosów gawiedzi odpłynie d a h j  ic« raz dalej, 
a krzyk jeg o  mocy przeniknie  ziemię:

<Nie pójdę z wami n a s z ą  drogą kłamną 
Pó jd ę  gdzieindziej i lud pójdzie za  mrą*!

(Słowacki).

L ud pójdzie za nim. W  tę czystą 
zdrową, s . h i ą  duszę lodu w ierzy W y sp iań ­
ski. Chłop, wyrobnik , czc-rń, pęta  ducha  
zrucają  —  robotnik, dziew ka bosa otwierą ja 
„zapory, k ra ty " ,  i zaprzysiężony „bóstwom 
brat" ,  dzięki nie.wstrzymanej sile życia, „wy- 
bieży w lot*, wołając „wię>y rwij*.

Ale r.io prędko, nie prędko  jcszczo. 
cżf iaznycb  nrftt ,  zolazua iuucj!

A ttr&z przypatrzm y smj rów n ie  głębo­
ko pojętem u, utworowi „Skałka*, k tórego  
w art,  sci i potęgi, jak b y  um yślnie ,  nie chciał 
dojrzeć i ocenić p. Siedlecki, Uómacząc tyl­
ko, że ile Bolesłuw Śmiały j e s t  uwielbie­
niem życia, ty le  w Skałce uwielbienia, t. j. 
idealizm u śmierci.

Oto najprzód te czarujące sceny po­
czątkowe —  Rapsod —  n a t  hnienie  —  d u ­
sza sam o ro d n a  ludu, pełna poezyt przyrodzo­
nej, na  tle rozszumialyeh świstów i pośw i­
stów, zadum anych  Wisły pizelewów, w k tó­
re j kryształowej toni odbita  p raw d a  na 
rodów.

Po nad  kró lew ską  władzę ziemskich 
s tanów  zjawia się w ładza nowa, po tężn i 
postać w ładcy  dusz.

Ogień wrzącej siły Rapsoda, czar sa­
m orodnych odczuć za traca  się, uga-zony wo­
dą uspokojeń. Rapsod odeboazi, ale słowa 
j<go do B iskupa d rżą  ostrzegająco:

„Wieszże ty, ze s iły  zbudzone na m ie­
czowe ig rzyska  rycerza jako  deszcze w 
brzem ieniu c h m u r  zginą"!

A gdy  m u  Biskup grozi śmiercią, r z u ­
ca m u potjar-lliwić a w silnem  poczuciu 
swej niezginionej żywotności.

«Nie troszcz się  ty, gdzie p ieśń  mnie  wiedzie
m ojt ł

N ie  będziesz nigdj  ty
Choc zwiesz się  in g e ł  Bozy,

F a n e m  ta jem nic  tych,
Które tu wklę te  znam —

C iy b a  się  twoją  k rw ią  ten  zdrój pomnoży 
i po tej śc ienie  wód ty

przejdziesz sam>!

Pieśń  żywa, lira R ip so d a  przyrosła do 
ścian  kościelnych — lecz Biskup, pew ny, że 
on dziś jedynie włada, wznosi się n a  w y ­
żyny bezstronności i lirę oddaje Rapsodowi. 
Pozwala niech znowu brzmi „narodu śoiew, 
narodu pieśń  i myśl i serce tkliw 6“. Byle­
by tylko pieśń ta  p o id a ła  się n ieograniczo­
nej władzy jego.

I jeszcze raz Rapsod odchodzący pro­
roczo w ykazuje  m u  jego  s tanow isko  właści­
we, w ładzy ziemskiej, k tó ra  przeciwstaw ia 
się p raw om  życia.

t P o  za  m na duebu idzi sz ty  —
Człowiek w po tędze  B g a !

W y p a t rz  z m y th  oczu gwiazdy,  skry,
N im  k rw ią  się  Spłncze drogal*

„Od chwili, g dy  śm ierć  s tanę ła  d ruhem  
koło Biskupa*, pisze p. S edłecki. „rozpoczy 
na  się najwyższy lot dneha  św. S tan is ław a*.

W jak ie jże  to chwili śm ierć s ta je  przy 
boku św. Stanisława?

Ot ) się B iskup  p rzedstaw ia  jak o  w ła­
dza kościołd, p rz j jm u je  n a  siebie rząd n a j ­
wyższy nad  sum ien iam i ludzi, m o j  potępia- 
n a i zbawiania, odpowiedzialność za cnoty 
i winy, zbrodfi ie i. zasługi, przeciw prawom

n atury  zwala grzech, i łutni sk rę  życia, za­
m ieniając  ruch  twórczej woli w zimną śc ia­
nę przepisów i form — w ted y  to, jako  m i­
n is tran t ,  śm ierć  sV je  przy o łtarzu  i zimny 
wiew przebiega świat.

P rzypom nijm y tę  scenę  u  W y sp ia ń ­
skiego.

Biskup oznajm ia lu lo w i,  że:

I odezwie się n a g l i  w duszy B!skupa
przerażeń głos, przyw odząc m u  przed oczy 
niezliczoną przeszłość żyw otów  w  ich

t S - m  na  s ieb ie  wydasz sąd  — 
K to  się  czuje wolnym plam  
K w ia t  z o ł ta r z a  weźmie sami*

J e d n a k  na tę  sam odzielność po chwili 
ju ż  nie pozwala, i zmienia postanowienie, 
mówiąc:

♦ Św iadec tw o  duszy czyste j  dam  
i w ien iec  sp lo ;ę  s m!»

N a lo odpowiada chór:
cSm ierć  w żywocie żywot z m ie : i f ,  
gdy  j e j  n n idz lw o  da łeś  w świecie!*

I w tedy  śmierć, jako m ln is 'ran r ,  staje 
przy Biskupio —  n a  cztery  s tro n y  świata  
chustą  powiewa, mówiąc:

♦Otom je s t  p raw d y  twojej stróż*.

Późniejsze słowa B iskupa są ja k b y  tło- 
m aczeniem , dlaczego śm ierć włada:

♦Otom jest s , d z i ą  ludzk ich  dusz*.

Ś m ie rć .  Śm ier te lny  dres ,cz p rze lec ia ł  św ia ' ,
i dąży  w n iew strzym any  n rcs  tysiące  lat*. 

B u :
♦ P raw d a  twoju, p raw d z ie  k łam 
i tylko B óg  sądzi sam*.

Bóg —  czyli najwyższy stopień ideału 
w k a ’ dej duszy pojęty w praw dzie i woli 
dążenia.

♦Zatrzym ałoś rzeczy bieg 
gdyś  s tan ą ł  słowem za  twój lad!*

P rze rw ana  n a tu ra ln a  m oc życia, prze­
rw a n a  tw órcza wola ducha. Na sym bolicz­
ną postać władzy kościelnej przelewają się 
p rzyrodzore  p raw a duchow e— a w ludzkich 
duszach natom iast  śm ierć  zusiada.

♦ Najcięższą wziąłeś winę win, 
żcs w n rz y m n ł  Bożej ręk i  sąd
i sam wypełnił  czyn 
i słowo potępienia!*

I j e s t  w odczuw aniu przeznacień  śm ier 
ci ten  głus p raw dy, mówiący do Bisku 
pa, że:

♦ P r a w d a  twa, wc śm ierci  jeno  wiecznie  t rw a  
Gdy żywi życiom zaczną żyć,
Z żywymi ty nio n kżosz  bje!>

Ale ponieważ siła życia przebije m a r ­
twotę, więc oto w ła  lza, n ad  duszam i ludzi 
ustanowiona, patrzeć będzie, jako:

♦ z d izow  sp ad a /z w ięd ły  liść, 
t a k  w ocza ih  twoich poczną  i^ć 
we w ich rów  zawierusze*.

przem ia­
n ach —form y tysiączne już zastygłe i nagle  
poraża go zrozumienie Bożpgo ducha, z k tó ­
rego w św iat bez końca Idzie „rodny  ruch!* 
Groza przyszłości p rzedstaw ia pamięci jego, 
jak b y  przeczucie końca władzy, zdobytej ko* 
s z t tm  zbrodni za trzym ania  życia biejtu. I oto 
znow u m imowoli n a su w a ją  się słowa S ło ­
wackiego, k tóre  się jako całe ujęcie d u c h o ­
w e „S ia łk i*  przed m yśli cisną:

♦ W ybacz o P a n 'e  tej wiell tio j pustyni,
Co się  w m arm ury  i T w ó j  krzyż ubrała!*

Silne źródła życia w ybiją  znowu zw y­
cięskie i górę  weziną nad  wszelkim  ksz ta ł­
tem —potoczy się koło przemian:

♦Tylko chwilę  w górnym  szczycie 
tylko chwilę  w słońcu świeć!*

O itatnie słowo jeszcze.
Pozwoliłam sob e w ypowiedzieć moje 

jednoczone z wraże-wrażenia, nie Zupełnie zje 
uiami p. Siedleckiego, bez najm m ejsze j p re ­
ten s j i ,  aby one mogły  star.owić pew ną k ry ­
tykę  książki jego.

KMążka p. S edleckiego o W y s p !ań- 
sk im  je s t  bardzo piękną — otw iera  nowe 
horyzonty  n a  pTawdy poety, s taw ia  go na 
wyżynach wł8ś iw y th — każe zam ilknąć s a r ­
kającym głosom, które, nie m ogąc  wyczuć 
p rzeb iga te j  treści ducha , lękając się wejść 
w jego głębię, wolą t reść  całą s trąc ić  w po­
niżenie, obniżając tera siebie sałnycu.

Myśl, lecącą w niezmierzone kręgi, wolą 
nazwać „lenistwem*, a tego, k t ó r j  drżał i 
k u re z j ł  się ze zgrozy przed banalnośc ią  
p rzeciętnych pojęć, nazyw ają  skrom nie, aby  
go zbytnio nie przecenić, „ p o rząd n jm  ob y ­
watelem*.

Chyba, gdybyśm y w tem  słowie u m ie ­
ścili j t g o  najwyższe pojęcie, nie m oglibyśm y 
jeszcze w niem s t ieśc ić  całej rozciągłości 
ducha  puety , k tóry  b t e m  św ietlis tym  rozry ­
wał cienie ogarniającej go  śmierci, czuciem  
najwyższej woli widział ju ż  d u ch a  sw tgo , 
szybującego w nieskończonościach, skąd  jesz­
cze czuł rw ącą  go tęskno tę  u m  łowan, iż o d ­
zywał się słowami, m alu jącem i na jdok ła ­
dniej, czem był dla zit mi.

♦Gdy m nie  u jrzycie  lakim  lotem,
Źc postać  mam jn ż  jasną ,  
to zawoła jc ie  m nie  z p u w ro t rm ,  
tą  m ową moją własną.
Bym j ą  usłyszał, taa i  n góry ,
Gdy gwiazdę będę mijał:
P o d e jm ę  możo po raz wtóry, 
len trud ,  co m nie  zabijał!*

Janina P rzeciaw tka.
Lubcza, d. 18 g ru d n ia  1903 r.
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skazanemi w okólniku, i łbozw arunkow o odm awiać 
e j e s t r  ™yj«, gdy tego wymaga okólnik*.

Obrona okólnika nie uda ła  się jednein  
łowem „Rossii".

W izyta  parlam entarzys tów  Francuskich 
jest w dalszym ciągu  kom entow ana w p ra ­
sie rosyjskiej. „Rie..z“ pisze w tej sprawie

>Pomimo w i e l k i c h  omówień i ostrożności, go 
śr ie  francuscy podkreślil i  kategorycznie,  że wizyta  »jfiM 
odwitdzinam i par lam entu  pr?ez o a r h m e n U  i ten cha­
rak te r ,  » n i c  z i s i lc  $ w l a m c w u i r n  t, był sankeyonowanj 
i przez  sfery wyższe. C harak ter  więc gości j a t o  m U ii is  
r! MiuKf  usuną} się na dalszv plan, i przyjezdni wy­
stępowali ,  iako członkowie m iędzynarodowego związku 
pa r lam en tarnego  ąf*m n e d  dr  /iri.sn.. To też cala  wy­
m iana  uprzejmości, jaka  miała  miejsce  w Petorsburgu,  
wychodziła z logo założenia. Odczuwało się oczywi­
ście,  że nie wszystko zostało powiedziano, co można 
i t rzeba  byl > powiedzieć, Lecz nrzędowość i uroczy­
stość przyjęcia  trzymała wym ianę zdań w ly.'h okro- 
sD aych  ramach. Ńowo nuty zadźwięczały dopiero 
przy samym końcu, gdy przyjęcia  urzędowo zostały 
uk' i r z o n e  i mowy wygłoszone*.

>8:lnym i pełnym dźwiękiem nuty to zabrzmiały 
dopiero  w demokratycznej  Moskwie. W  c iągu trzech 
d n i  Moskwa /dążyła  pokazać gościom wszystko, czego 
me dopatrzy i i w P c lcr -bu rgu :  przemysł, handel, w i ta ­
jący ir-ii ind na ulicach, l i te ra turę ,  sztukę, intoli- 
Hencyę a n aw et  m łodzie!  akademicką. I wizyta p a ­
rlam en tu  do par lam en tu  stała  się wizytą m a r e d u  do 
narr du«.

„Now u ju  W rrm ia*  żywi obawę z powo­
du  syluacyi c a  Bałkanach i pisze:

>1 w Sofii, i w Belgradzie, i w W iedn iu ,  i w P e ­
tersburgu  powinni pomyśleć poważniej o dm u ielrznj- 
szym, niż to czyniono dotychczas.  N ik t  nie chce być 
zaskt czony n iespoH iew an io  zdarzeniami,  i wszyscy 
opracowują  plany na  wypadek wszelkich niespodzianek 
i komplikacyi.

Mailiśmy niejednokrotnie  okazyę do wypowit 
dzenia  swego zdauia  w spraw ie  sytuacyi na Bałkanach. 
Jes teśm y  nadal logo zdam że jedynym środkiem za ­
bezpieczającym spokój na  Bałkanach je s t  liga bałkań 
ska, z T u r c j ą  na  czele. Samo przez się roznmie się, 
ze urzeczyw is tn ienie  takiego planu zależy głównie od 
tureckich  mężów stanu, a p rzedew szystk ism  od ich 
stosuuku do poddanych slowiań kich pań9tw a otomań- 
skiego. Lecz to je s t  właśnie s łaba  strona całego tego 
plauu. P ró b a  przeksz ta łcen ia  tu reck iego  ustro ju  pań­
stwowego nie ma wido. rnio głębokich korzeni, nietylko 
w szerokich sferach ludności muzułmańskiej,  lecz nawet 
i w świadomości kierowników rządu. P rzew ró t  do ty ­
czył, o ile się zdaje,  nie samych podstaw ustroju p a ń ­
stwowego i ideologii państwowej,  a  jedynie  sk ładu osób. 
stojących u steru.  U s te ru  stanęli  ludzie  bardzie j  
oświeceni, bardziej czynni i bardziej praktyczni ,  lecz 
system pozostał ton sam, co dawniej.  Tymczasem na­
dzieja rzeczywistego odrod'CDia Turcyi polega na  tein, 
ze chrześcijańscy poddani państwa, a w szczególności 
słowianie, o trzymają  zupełne r6w noupraw n 'en ie  z m u­
zułmanami i z przymusowych wrogów zamienią  się na 
wiernych obrońców całości państw a otomańskiego. N ie  
wiemy o ozem toczą się narady  podczas konferen^yi 
dyplomatycznych w B erlin ie  i w P e tersbu rgu .  J e ­
dnakże sp raw a  sytuacyi na  Bałkanach nie może być 
pominięta  milczeniem. Pragnęlibyśm y, by dyplomacya 
tu recka  zwróciła ua  to odpowiodnią uwagę*.

(x.|.

uryereK.  © d e s k i .

B a l  katolicki. D nia  14 lu tego  we 
R g  oświetlonej a  giorno  sali klubu 

> odbył się bal na  korzyść kato- 
■ k iw ^ d o b ro c z y n n o ś c i  w Odesie. 

f c k ie j ,  przybyło na  bal wie 
B I  S “ , narodowości włoskiej i 
kiej, tak  więc, aby ulżyć nędsy^ k i lka  

„nacvi“ połączyło c.we usiłowania. Aczkol­
wiek bilety d la  mężczyzn i dam  wynosiły  5 
rubli,  j a h  była zapełniona.

i ękne modne stroje, suknie koloru 
„e lectrique“, uczesania „ tu rb a n o w e” n a d a ­
wały balowi pozór a ry s tok ra tyczny .

G ospodyniam i i gospodarzam i balu by ­
ły  panie i panowie: E. Bartolicz, K. B ere­
zowska, A. Yassal, D. W dow ikow ska, W. 
Gajewska, księżna Gagarina, baronow a Goi- 
niagen-Giine, M. D um onde, S. Karra, A. 
Caruso, W. Kefala, baronow a Kleist, K. Kry­
lowa, M. M ajewska, J . Maleszewska, E. 0- 
czepowska, E. Tarani, M. PanriiD, J. Pe- 
szy ń sk a% \V. Piotrowska, W. SLecka, J. g ło ­
gowa, W. Ezreltrowa, M. Jas trzębska ,  pano­
wie: \V. Anzelm, A. Bardzki, A. Bistagne, 
A. Yassal, A. Gajewsl j, B. Gasztowt, A. 
Błona, Al. Domański, A. Dłuski, J. Zielenie­
wski, Iv. Pjr.szenko, G. Kajra ,  J .  Kamiński,
11 Garuso, lit MączewskT, S. Orłowski, K. 
Oesza-Orzechowski, M. Pniewski, S. Plisa- 
czyński, W. Przyszycbowski, A. Russów,
G. Stobbe, >S. Stecki, J .  Stecki, E. Timczulr, 
książę Trubeckoj, W. Szemioth, M. Jurje-
W i C Z.

Sprawozdanie f inansow e n iebaw em  zo­
stanie podane do wiadomości ogólnej.

□  Dom Polski. D nia  14 b. m. odbyło 
się we w łasnym  lokalu D om u Pol. dorocz>e 
walne zgromadzenie członków stowarzysze­
nia, przy nauer licznym tychże udziale. Ze­
b ran ie  trwało od l  godz. do 8 ej i zakoń­
czyło się obraniem  nowego kom pletu  człon­
ków rady , komisyi rewizyjnej i kandyda tów  
do tychże organów.

Przebieg zebrania był dosyć burzliwy, 
a w  obradach  przyjm owało udział wielu 
mówców, z k tó ry ch  każdy  uw ażał za w ła ­
ściwe wyłuszczyć „w łasny” pogląd na  g o ­
spodarkę  stowarzyszenia.

D iugą  dyskusyę wywołał pro jek t ro z ­
szerzenia § 5 ustaw y, k tórej  to p ro jek t  j e ­
den z „oponentów" nazwał p ro jek tem  „zwę­
żenia tegoż g". Sp raw a polega na  tem, iż 
zgodnie z u s taw ą  zakaz wejścia do lokalu 
stowarzyszenia członkowi tegoż należy do 
kom petencyi w alnego  zebrania, co jes t  rze­
czą b. uciążliwą, gdyż n iem a możności 
zwoływać zebrania  dla wzbronienia w stępu  
osobnikowi, k tó ry  sys tem atyczn ie  zakłóca 
sw ą  obecnością zebrania. Po długiej d y ­
s k u s j i  zdecydowano, aby w a lne  zebranie  
„w myśl § 5 ustaw y" upoważniło rad ę  do 
przedsięwzięcia kruków  niezbędnych dla u- 
trzym ania  jednostek  k rn ą b rn y ch  w tonie 
w łaśc iw ym , zaporoocą tak ich  środków , jek  
1) w y m ó w k a członka dyżuru jącego— 2) 'spi­
sanie protokółu, 3) wzbronienie w stępu  do 
lokalu stowarzyszenia n a  przeciąg mie 
siąca.

Muszę dodać, iż wogóle skandalów  w 
D om u Pul. nie bywa* lecz regu lam in  po­
wyższy je s t  niezbędny dla n adan ia  członkom 
dyżuru jącym  pewnej powagi.

P rócz d y s k u s j i  rzeczowej na wainem 
zebraniu  nie brak ło  i polemiki na  tle osobi- 
stero.

T aką  sp raw ą  „gorącą" była kwesty a r a ­
chunków  „kalendarza Dom u Polskiego na 
rok loos."

J a k  wiadomo, kalendarz  n a  rok  1910 
przyniósł dochodu 500 rubli,  n a  r. 1909 — 
81 rb., zaś rachunków  z kalendarza  n a  rok  
ló u s  dotychczas nie złożono. K o m is ja  rew i­

zyjna, ad hoc obrana, stwierdziła , że r a ­
chunków... niem a, a więc nie m ogą być 
kontrolowane.

W alne zgromadzenie, zgodnie z w nio­
skiem rady ,  większością wszystkich  głosów 
prócz jednego  postanowiło uw ażać tę sp ra ­
wę za zlikwidlowaną*i ostateczne j e j_ zakoń 
czenie polecić radzie...

Pomimo to, naogół zebranie  ogólne 
o ło n k ó w  D om u Pol. wywarło wrażenie n a ­
der dodatnie.

Sprawozdanie rady z działalności za 
rok 1909 zostało zatwierdzone. W niosek 
kilku członków, domagających się oszczę­
dności^ w"!wydatkach n a  czytelnię![i£książki 
(przeszło 450 rb. rocznie), odrzycońo z obu­
rzeniem, uważając, iż tylko polacy i ch iń ­
czycy (?) robią  oszczędności na  żołądku (?) 
i oświacie...

Inni znowu domagali się zmniejszenia 
w y d a tk u  na  stem ple państw owe (380 rb. 
rocznie), proponując apelować do... Dumy 
Państwowej, lecz d y s k u s ja  w tym  względzie 
została energicznie u rw an ą  przez dzwonek 
prezyrlującego.

J a k  widać ze sprawozdania, Dam P o l­
ski żyje i rozwija się. Zaprowadzony system  
os czędneśiń (skasow anie urzędu pła tnego  
gospodarza i pełnienie jego obowiązków 
przez cz ło n k ó w 'rad y )  dało możność odao- 
wieniu lokalu. Wpisowo od 400 członków 
wyniosło 916 rub li ,D iaddatk i 1 o f i a r y — 736 
r b ,  w idowiska i zabawy —  koło 3,000 rb., 
bufet, s za tn ia ,"k a len d a rz—“1,006 rb., biblio­
teka i czytelnia dały dochodu 251 rb., ogó 
łem dochodu 8,634 ruble; deficyt 300 rubli 
pokryty przez ofiary i pożyczki członków 
rady.

Zjazd delegatów T -w a  wzajemnej 
pomocy osób pracujących.

(d. c.)

Ogólne w ra ż e n ie , ' k tóre  m ożna było 
odnieść ze spraw ozdań  poszczególnych g rup  
związku gniew ańskiego , było następujące-- 
nastrój członków apatyczny, widoczne je s t  
za inieresowanie się odczytami, brak ąj,oli 
lektorów stoi na  przeszkodzie organizacyi 
ich. Oprócz tego daje się stwierdzić czynny u- 
d/.iał we wszelkich zarządzeniach kultura lno  

światowych.
Po w yczerpaniu  listy sprawozdawców, 

prezes T-wa, p. Huskowski, wskazał n a  to, 
iż niektóre uchw ały  zeszłorocznego zjazdu 
nie zostały wprowadzone w życie. Jed n a  z 
najważniejszych uchw ał dotyczyła zwołania 
zjazdu przedstawicieli b iu ra  pośrednic tw a 
pracy. Nie mógł jednak  on być zorganizo­
wany z przyczyn, od zarządu niezależnych.

W  ścisłym zw iązku z poprzednią kw e­
sty ą pozostaje sprawa, podniesiona n a  wie- 
czornem posiedzeniu d i .  15 b. m., a m iano­
wicie spraw a przyszłej działalności T-wa. 
P ierwszy w niej zabrał głos p. Jluskowski. 
Mówca s ta ra ł  się wykazać, w jaki sposób 
T-wo stopniowo nabierało cecn, tworzących 
jego obecną fizyonomię, i n a  podstawie h i ­
s torycznego rozw oju wnioskował- o dalszym 
jego kier uu k u . Y wo powstało poa hasłem  
separacyi cd  właścicieli warsztatów pracy, 
za w yją tk iem  drobniejszych, k tórzy  zm usze­
ni są  osoh ście pracować. N astępnym  e ta ­
pem było usunięcie od T-w a i tych wyjąt- 
ków; dalej— od T w a zaczynają odpadać i 
odpowiedzialni przedstawiciele właścicieli, 
jak  adm in is tra to rzy  i dyrektorzy. Jednocze­
śnie z różniczkowaniem  u góry  w zrasta  
całkowanie się u dołu, i do T wa w stępować 
zaczynają przedstawiciele k las robotniczych. 
Uważając, powyższy k ierunek  za n a tu raD y ,  
u i ó w c a  doradza nie zbaczać z dr tgi, w s k a ­
zanej przez hfstoryę T-wa.

Myśl, rzucona przez p. Huskowskiego, 
znalazła dalszy rozwój w przem owach na­
s tępnych  mówców, a ostateczny wyraz w 
formule przejścia do potządku dziennego, 
zaproponowanej przez k ijowską grupę. P o ­
m yślność  T-wa widzi ona w 1) dalszej demo- 
kratyzacyi T-wa pod względem składu j a k  i 
Formy z tem, żo do niego nie będą mogli 
należeć przedstawiciele adm inistracyi,  s to ją ­
cy na  czelo w arsz ta tów  pracy (dyrektorzy, 
rząicy),  2) w dążności To w. do polepszenia 
w arunków  pracy i na jm u  członków T-wa, 
a nie wr ograniczaniu jego  działalności do 
regulow ania popy tu  i podaży pracy i do 
działalności ku ltu ra lno  -oświatowej. Zdanie 
większości atoli wypadło inaczej i zostało 
wyrażone w następującej uchw ale grupy  
gniewańskiej:  „Zjazd delegatów  w ypowiada
życzenie, aby  dalsza działalność T-wa postę­
powała w daw nym  k ierunku , zalecając przy- 
tem oszczędność w  w yda tkach  i zwrócenie 
szczególnej uw ag. n a  rozwój biura pośred­
n ic tw a pracy". Ostatnia uchw ała  nie m o­
g ła  zadowolić zwolenników zm iany  c h a ra k ­
teru T-wa, którzy też w dn iu  wczorajszym 
przed w yboram i złożyli votum  separatum  
następującej treści: — W sk u tek  przyjęcia 
przez zjazd wiadomej uchw ały  w^kwestyi 
dalszej działalności T wa, podpisani odm a­
wiają swego udziału w odpowiedzialnych za 
działalność T-wa organach  zarządu głów ne­
go. Slucki, Zakostelski, D ąbrowski i S k a ­
rżyński.

W ten  sposób ostatecznie została p od­
kreślona rozbieżność zdań większości i m n ie j­
szości T-wa.

W końcu zebrania poniedziałkowego 
podniesiono dyskusyę zasadniczą w sprawie 
pre lim inarza  budżetowego n a  r. 1910. I tu 
p rzem ow y nie harmonizowały z uchwałą. 
Solidarność wyraziła się w uznaniu  potrzeby 
przeprow adzenia cszczędm ści w budżecie, po­
za tem m ów cy  wypowiedzieli się za zw róce­
niem  głównej uw agi na biuro pośrednictw a p ra ­
cy; zebranie uchwaliło wszystkie pozostało­
ści budżetowe obrócić n a  cele (św ia tow o- 
kultura lne .

W  dn iu  wczorajszym został rozpatrzo­
ny  w szczegółach pre lim inarz budżetowy 
T-w a na r. 1910. Uchwalono ogólną sum ę 
dochodów określić w kw. 6,56o rb., w y d a­
tków 6,120 rb .  W śró d  pozycyi rozchodo­
wych zna jdu jem y— koszty u t r /y w a n ia  zarzą­
du  2,160 rb.,  cele kulturalno-ośw iatow e — 
385 rb . i t. d.

W ybory  organów zarządu T-wa dały 
następujące rezu ltaty  —  n a  prezesa T-wa 
przez aklam aeyę w ybrano p. Huskowskiego, 
na  członka zarządu pp. Maciejowskiego, 
W ierzrjskiego, C. Piątkowskiego, Rogow­
skiego, Jaw orskiego, Ziebickiego, Bogusze- 
wicza, Puchalskiego. Do rady nadzorczej

weszli pp. Huszcza, hr. Ledochowski, Bobow­
ski, Szarzyński. Kastyrkin . Do komisyi r e ­
w izyjnej—pp. Nicki, Brenajzin, Bartoszew ­
ski, B. P ią tkow ski,  Krzyżanowski, C zarkow ­
ski, M ooastyrski.

Po przedysku tow aniu  jeszcze kilku 
punktów porządku dziennego i odłożeniu 
pozostałych do majow.-go nadzwyczajnego 
zjazdu delegatów, zjazd wczoraj w nocy  zo­
stał zam knięty .

P tzeb 'eg  os ta tn ich  obrad podam y w 
num erze ju trzejszym .

Bez maski.
Coraz szerzej rozwierające się podwoje, 

do wnętrza  „prawdziwie słowiańskiej", nie 
zarażonej neo-slawizmem duszy obnażają 
taki ogień owych „głębin sfinksowych*, 
przy k tó rym  naw et poseł K ram arz swojej 
czeskiej pieczeni piec chyba  nie z e c h c e ..

„Kraj prywislinskij", mówił n iedawno 
w D um ie poseł Bierezowskij 2 gi, jest to 
sobie zwykła kolonia rosyjska, j a k  T urk ie­
stan , Syberya, lub Kaukaz, z k tó rą  żadnych 
ceremonii robić nie nahży .. .  Europejczycy, 
twierdził pan poseł, bogacą się zw ykle kosz­
tem  swych kolonii... Kolonia zaś, k tó ra  w y­
wołuje zubożenie metropolii, jes t  szkodliwa: 
„należy j ą  odciąć, odrzucić, uczynić z nią 
wszystko, co się kom u podoba..."

Do tego m iejsca oracya posła Biere- 
zowskiego, dla ludzi nieślepych i niegłu- 
chych, św ieży ih  i „dziw nych” "pierwiastków 
me zawiera zgoła W iem y o tem  wszyst 
kiem  od la t  bardzo dawnych... Wiemy 
doskonale, że z „prywislinskim i g u b e r­
niami* robi się wszystko, co się... pola­
kom nie podoba... W iem y również i o tem, 
że w szystko to, co polaka boli, dla staro 
słowiańskiej duszy panów Biereaowskich 
drogich , tysiącznych  i milionowych je s t  ja ­
ko Balsam słodki i jak o  mierzwa, na  której 
„pom yślność” niejednego z nich wyrasta...

Więe, k iedy  poseł Bierezowskij, zw raca­
jąc się w s tronę  W arszawy, powiada: — to 
jes t  najpierwsze, generał g u b erna to rsk ie  m ia­
sto mojej kolonii, k tó rą  j a  sobie zawojowa­
łem .. k tó ra  mnie karm ić  powinna... i z k t ó ­
rą  ja m am  praw o postępować tak , j a k  A n ­
glia  z Ir landyą (?..), gdzie — „rdzenna lud­
ność Ir landzka  topnieje z każdym  ro ­
kiem*...

To my n a  to k iw am y głową, mówiąc: 
— niechaj się tem u  dziwi P rag a  i Zagrzeb, 
Belgrad i Sofia, bo nas  ju ż  na to nie 
stuć...

Ale poseł Bierezowskij im ituje  nadto 
owego rozwydrzonego bachura, który, bijąc 
z całej mocy słabszego k rew niaka, drze Dę 
1 ryczy na calu tk i głos, że —  jego  k u k k  
buli...

Poseł Bierezowskij woła: — „Można po­
wiedzieć, ż tśm y złotem resy jsk iem  całą Pol­
skę wybrukowali*...

A wówc-as m y odpowiadamy:—
Oj m o ż n a l« Ale czem?...
Ubijanie onego b ru k u  my 1 uchem  ła ­

p iem y, i karkiem  wr^ezjawamy...
Gzy to je d n a k  złottf?...
Chyba w p rz e n o ś n i . .

Czarny iaaomeift.

Posiedzenie rady miejskiej.
■Wczoraj na  zebraniu r a d /  miejskipj p rzewodni­

czył p. Djaljow. N a  porządku  dziennym była umiesz- 
r zona sp ra w a  a y d z i ° rżaw ien ia  s traganów na t a r g u  H a ­
lickim niejakiemu Dębickiem u. K w es tya  ta  ze  wzglę­
du na pew ne  w a iu o k i  czynszowe j e s t  nrdzwyczaj  skom­
p l ikow aną  i c zę ' to  stuzy przedm iotem  nieskończonej 
d isk u sy i  w radzie  W czora j  też zajęła  ona tyle czasu, 
iż po rozstrzygoię :iu jej r ad a  mie jska  zdążyła  zaledw ie  
rozpatrzeć  jeszcze d w ie —kwestyę  opłaty za kuracyę w 
szpita lu Aleksandrow skim  i przed łożen ia  kon trak tu  
dz ierżawnego  ua t e a l r  w domu ludowym.

W  szpita lu  A leksandrow sk im  dotychczas pobie­
ran ą  była oplata  następującej wysokości: za  chorych 
wogóle 30 kop. dz ienn ie  (w sań  wspólnej) i za  robo t­
ników z fabryk i warszta tów — 80 kop. Obecnie rad a  
szpita la  postanow iła  podnieść  op ła tę  za leczenie  robot­
ników do 1 rb. 30 kop. dziennie,  oprócz tego pobierać 
t a k ą  opłatę  od osób, p racu jących  w urzęda  h, oraz od 
uczniów, mieszkających w in te rna tach ,  mieszkaniach 
wspólnych i t. d. N a  wniosek d ra  B u rrzak a .  do tych 
dwu kategoryi osób. opłacających drożej, dodano jesz ­
cze trzecią  - -  przyjezdnych. Chorych, pochodzących z 
ludności m ie jsk ie’, oraz  eh rych na choroby zakaźne  
postanowiono przyjmować Da JawDych warunkach. N o­
wa taksa  ma obowiązywać od d. 1. kw ie tn ia  r. b.

D ru g ą  sp raw ą  hyła to prośba obecnego an trep re -  
ne ra  t ea t ru  w domu ludowym, p. D a w a n  - Torcow a o 
przedłużenie mu k on trak tu  dzierżawnego na  rok. P.  
T o r c o -  powołuje się  przy tem  ua  umowę, z aw ar tą  z po­
przednim właścicielem tea tru ,  T  wem cCramotnost»,  u- 
p ły w a ją rą  dopiero  w r. 1911. P o w sta je  pytanie  — czy 
umowa z aw ar ta  z T-wern obowiązuje miasto, jako  jego 
n astępcę.  N iek tórzy  z radnych, wskazując  na  to, że 
p. D aw an-Torcow  oddzierżawia  od siebie t e a t r  za  po 
dwójną sumę, proponują  umowy na rok przyszły nie 
wznawiać, inui są  za  tom, aby j ą  zmienić  w odpowiedni 
•posóh i prolongować jeszcze ua  rok. P o n iew aż  jednak  
okazało się wątpliwem , czy m iasto obowiązane jes t  d o ­
trzym ać umowy, zawarte j  z T-wem «Gramotuost» , ua 
wniosek p. Brzozowskiego sp raw ę  przekazano komisyi 
prawnej.

K R 0 NIK A.

K a l a a i a r i y k .

Dziś 17 (2) P a try cy o sza  B. W .,  D o n a ta  M. 
Ju t ro  18 (3) Symeona B. M., M aksym a M.

W is h ó a  s łońca godi .  6 n .  45 
Zachód słońca godi  5 a  41 
D łagośc  dn ia  gads .  10 m. 56

—  Obchód Szopena. D ow iadujem y się, 
że zarząd miejscowego Koła L ite ra tów  za ­
m ierza zorganizować w najbliższym czasie 
uroczysty  obchód Szopena. W  obchodzie 
p rzy jm ą udział najw ybitn ie jsze  s:ły m iejsco­
we ze św ia ta  m uzycznego i literackiego.

W kró tce  będziemy m ogli podać bliższe 
szczegóły sprawy.

—  N astępstw a okólnika. Gazeta „Riecz* 
donosi, co następuje: „G ubernator k ijowski 
zgłosił wniosek do gene ra ł-g u b e rn a to ra  w 
sp raw ie  ośmiu polskich i ukra ińsk ich  o rg a n i­
zacyi społecznych, kw alifiku jących  się, zda­
niem  gubernato ra ,  do k a teg e ry i  towarzystw , 
ob ję tych  znanym  okólnikiem m in is t ra  spraw 
w ew n ę trzn y ch  w spraw ie stowarzyszeń 
i związków obsoplemieńców*.

—  T wo miłośników przyrody. W czwar­
tek o godz. 7 i pół wieczorem w gabinecie 
botanicznym  odbędzie się posiedzenie człon­
ków T-w a m iłośników  przyrody, na  k tórem  
odczytany będzie re fe ra t  p Chkrowo: „W ła­

ściwości i spesoby walki o b y t  polnych 
chw astów ".

—  Z T-w a rolniczego. W  dn. 18, 22 
i 24 lu tego  w dom u szlacheckim  odbędą się 
zebrania kijowskiego T-wa rolniczego. Na 
pierwszem zebraniu  będzie odczytane sp ra ­
wozdanie z działalności T wa; potem  nastąpi 
uczczenie b. prezesa ks. Repnina; kasowe spra­
wozdanie sk arb n ik a  T-wa; spraw ozdanie ko ­
misyi rewizyjnej, wybór kan d y d a tó w  na s t a ­
now iska urzędowe.

N a d rng iem  zebran iu  będzie odczytane 
sprawozdanie A. Jaroszewicza: Opis m a ją t ­
ków kra ju  Poł. Zach ; balotowanie nowych 
członków T-wa; re fera t  p. F rankfurta :  
„O przestrzeni przy przeryw aniu  i szerokość 
między rzędam i przy uprawie buraków"; 
wybór prezesa T -w a i balotowanie k an d y d a ­
tów n a  s tanowisko urzędowe.

Na trzeciem zebraniu  p. F ra n k fu r t  od­
czyta referat: „Kijowska okręgow a stacya 
doświadczalna rolnicza*, poczem om aw iana 
będzie sp raw a  reo rg an izac j i  T-wa oraz od 
będzie się balotowanie nowych członków 
Towarzystwa.

—  Pow rót prezydenta m iasta. Wczoraj 
powrócił do Kijowa z P e te rsb u rg a  p. Dja- 
kow. P rezyden t n i a s t i  poiuforroował nas
0 s tanie niektórych sp raw  m ias ta  Kijowa, 
prow adzonych w Petersburgu .

Spraw a otw arcia  w Kijowie komory 
celnej znajduje się na najlepszej drodze
1 może być uw ażana  za rozstrzygniętą  po­
myślnie. W obecności p. D jakow a w depar­
tamencie. opłat celnych odbyło się zebranie, 
poświęcone opracowaniu  szczegółowego pla­
nu  buaow y tej osiatniej.  śc iś le  związana 
z tą  sp raw ą—kw estya  poswolenia miastu  na  
em isyę pożyczki obligacyjnej na  budowę 
gm achów  komory wkrótce m a uzyskać  sank- 
cyę m in is t ra  finansów.

Spraw a budow y  kolei obwudowej m ię­
dzy s tacy ą  kolei a przystan ią  w dotychcza­
sowej form ie odniosła fiasco. P rzeds taw io­
ny  na  zatw ierdzenie projekt kolei inż. 
Aieksiejewa został odrzucony i m inisterstw o 
kom unikacyi poleciło zarządowi kolei Poł.- 
Zachodniej w y tk n ąć  nową trasę, a sygnu jąc  
n a  ten  cel 10 tys. rb.

S ta ran ia  m ias ta  o pozwolenie na  em i­
syę pożyczki obligacyjnej m. Kijowa n a  b u ­
dowę w łasnych gm achów  szkolnych zostały 
odesłane dla w ydan ia  opinii m iejscowym 
władzom.

Spraw a nabycia  zagran icą  kostek  b r u ­
kowych została zakończona n iepom yślnym  
rezulta tem . M inister stanowczo odmówił m ia­
s tu  przyzwolenia na  powyższą tranzakcyę.

Sprawa podatku  szpitalnego w Kijowie 
znow u została podniesioną i j e s t  nadzieja, że 
w krótce powtórnie zo ttan ie  oddaną pod ob­
ra d y  D um y Państw ow ej.

Przyłączenie do m ias ta  przedmieść AV.
1 N. Sołomionki, Protasow ego i Kuczmenne- 
go jarów, g ó r  B atuchana  i Bajkowej w za­
sadzie zostało ju ż  postanow ione i są wszyst 
kie w idoki po tem u, że sp raw a  zostanie roz­
s trzy g n ię ta  w  pom yślny  dla m iasta  sposób.

Wreszcie sp raw a urządzenia w Kijowie 
normalnej sieci szkolnej również j e s t  n a  do­
brej drodze. P rzedstaw iony  przez m iasta  
projekt sieci obecnie jes t  rozpatryw any  przez 
m inis ters tw o oświaty , i m ożna spodziewać 
się przeznaczenia dla m iasta rządowej zapo­
mogi n a  szkolnictwo.

— A resztow ani intendenci Onegdaj, 
jakeśm y to już donosił’, zaaresztowano kilku 
daw nych  urzędników in lendentury ; są  to: 
rzecz. r. st. P. Zdanow, pułkow nik  G. Fili­
pow, N. A lkała jew-K arageorgiew , podpuł­
kow nik  P. Docenko, podpułk. L A ndruszk ie­
wicz i pom ocnik  1. Sołowiew. Aresztowanie 
Bogdanowicza nie doszło do sk u tk u ,  ponie­
waż wyjechał on zagranicę. A resztow ania 
były d o k o n a n e ,n a  rozkaz sędziego śledczego 
kijowskiego okręeru wojennego, pu łkow nika 
von Remera. W szystkich aresztow anych 
osadzono w cyrkule s ta rok ijow sk im  w 4 ch 
celach. Wczoraj rozpoczęło się badanie 
aresztow anych  in tenden tów .

— N arada u gubernato ra . Wczoraj 
w m ieszkaniu  g u b ern a to ra  k ijowskiego przy 
udziale przedstaw icieli  zarządu  ziemskiego, 
lekarskiego, wojskowego i duchow nego  o d ­
była się n a rad a  w sprawie przedsięwzięcia 
środków  przeciwko szerzeniu s :ę epidemii 
tyfusu w gubernii.  W szystk ie  dotąd  p rzed ­
sięwzięte środki uznane zostały  za w y s ta r ­
czające. Poniew aż je d n a k  w niektórych 
miejscowościach zdarzyły się również wy- 
pa ki ty fu m  brzusznego, n a rada  postanowi­
ła wszelkiemi siłam i s ta rać  się o dostarcza­
nie ludności wiejskiej zdrowej wody do pi­
cia. Spraw ą tą  w powiecie kijowskim  zaj- 
m e się specyalnjr lekarz. Poza tem  poru­
szono. k w esty ę  urządzenia am bula to ryow  
w Sołomience i Demiówce; przedstawiciele 
z iem stw a jednak  oświadczyli, że funduszów 
na ten  ceł zarząd ziemski nie posiada.

Skarga. —  Przekupnie  uliczni, sprze­
dający owoce, słodycze, papierosy, pocztów­
ki oraz czyszczący buty  zwrócili się do g u ­
bernato ra  ze s k a rg ą  n a  postanow ienie po 
lłcmajstra, k tóry zabronił im  hanó lu  na 
ulicach.

— Obszar Kijowa. Z przedstaw ionych 
w tych dniach przez g u b e rn a to ra  do m in i­
s te rs tw a  spraw  w ew nętrznych  danych wyni 
ka, że m iasto  Kijów wraz z należącym i doń 
g run tam i zajm uje ogółem przestrzeni około 
16,130 dziesięcin. W tem  3,245 dziesięcin 
zajm ują budowle, 534 rg ro d y  warzywne,
481— nieużytki, 2,254 pastw iska, 1,431 ziemie 
upraw ne, 2,283 —  łąki, 277 —  zagajniki,
2,865—lasy, 192—ogrody spacerowe i k w ’a- 
towe, 316 —  folwarki, 82 —  cm entarze ,
1,037 dziesięcin pod wudą, 976 — pod uli­
cami, ogółem 16,013 dziesięcin. Oprócz te ­
go w gubernii czernihowskiej, powiecie 
osterskim , miasto posiada 117 dzes ięc in .

W posiadaniu p ryw atnom  znajduje  się: 
2,334 dzies. pod n ieruchom  ś d a m i ,  79 pod 
ogrodam i w arzywnym i, 150 —  nieużytki,
681 —  pastwiska, 321 — g ru n ta  up rcw ce,  
575 — łąki, 12 — lasy, 58 ogrody, 224 — 
folwarki, 22 — cm entarze , 214 pud ulicami,
2 — woda, ogółem 4,620 dziesięcin. •

W uży tkow aniu  m ias ta  zna jduje  się: 
62 dziesięciny n ieużytków , 328 — pastwisk, 
187 —  zagajn ików , 2 — cm entarzy , 1— pod 
ulicami, ogółem 617 dziesięcin.

Należy do m iasta ,  jako własność: 9L0 
dziesięcin pod nieruchom ościam i, 259 — pod 
rg rodam i,  1,572 — pastwiska, 780 —  g r u n ­
ta  upraw D e, 1,808 —  łąki, 103 —  zagajniki, 
2,853 — lasy, 133 —- ogrody, 91 fo lw ar­
ki, 5 7  — cm entarze , 1,105 — wody, 7 6 1  — 
poci ulicami, ogółem 10,892 dziesięciny.

— Z B Ł Ą K A N E  DZIECKO. N a  placu Halickim  
zatrzymano ooegdaj 4-letn iego głuchoniemego cl.łofCży- 
ka. Dziecko pozostawiono w cyrku lo  bulwarowym.

— P O K Ą S A N Y  P R Z E Z  PS A . W  dziedzińcu 
domu Nr. 53 przy ul.  Chorewoj pies G. D ikow a poką- 
sał 1. Sawczenkę. Spisany został protokół.

— P R Z Y S Z Ł A  SK R U C H A . W  p o r i td z ia łe k  
z ran a  z m ieszkan ia  L. S łuczaonwskiego przy ul. Miko- 
łajowskiej N r .  12 znikł lokaj Trofim  T., zabrawszy za 
sobą rew olw er pana. Powiadom iono o tem policye, 
która  natychm iast  rozpoczęła poszukiwania  lokaja, j ak o  
złodzieja. W  nocy j e d n a k  wrócił ou sam i dobrowol­
nie oddał chlebodawcy rewolwer.  Okazało się , że T ro ­
fim chciał sobie odeb-ać  życie i d la tego  wziął re w o l ­
wer. W  całodziennej jed n a k  wędrówce po mieście 
przyszła nań skrucha, postanowił w ró d ć  do domu. P o ­
l i c j a  jed n a k  pomimo to z s s re sz to w ała  lokaja ,  k tó rem u  
obecnie grozi odpowiedzialność  sądowa za kradzież.

— W Y P A D E K  Z T R A M W A J E M .  W  poniedzia­
łek wieczorem na Kreszczatyku tram waj oajecb&ł r a  
powóz parokonny K. Leżepasowa. Dorożka rozbita, 
s tan g re t  odniósł rany ,  jadący  zdążyli  wyskoczyć w porę  
z powozu.

— CHORY R O Z N O SIC IE L  G A ZET. W  ponie­
dz ia łek  rano na ul. A leksandrow skiej  zemdlał 60-letni 
rozuosicicl  gaze t  P. Konosieoko. W  ciężkim s tan ie  
przewieziono chorego do A leksandrow skiego  szpita la.

— SK Ł A D  K R A D Z IO N Y C H  R Z EC Z Y . P o l i c j a  
ś ledcza  wykry ła  w rynnie  na  p lacu  Troickim  sk ład  
berhaty,  skradzionej  w sk lep ie  Sen ika  przy ul. Puszkiń- 
sk ie j  Nr.  41.

— A R F S Z T O W A N IE .  N a  sku tek  listów goń­
czych z d ep a r tam e n tu  policyi na  S z u 'aw ce  zaa resz to ­
wano i osadzono pod strażą  s tu d en ta  kijowskiego insty­
tu tu  h an d lo w eg o — K r a  wczenkę.

— C O F N IĘ C IE  D E P O R T A C Y I.  Skazanem u 
na zesłanie  do gum arcbaDgielikie j ,  Mojżeszowi B y s t ry - 
ckiemu, k tó ry  zbiegł zagranicę,  pozwolono wrócić do 
Rosyi j zam isst  w gub. archangielskiej  odbyć kres k a ­
ry w jakie jś  innej,  wybranej  przez  aiebie miejscowości.

— W Y P A D E K .  W czors j  w browarze M. R i-  
ch er ta  przy ni.  K iry łowskie j  N r.  35 pas zmiażdżył gtu- 
wę maszyuiście Bieleckiemu. P o  zatrzym au.u  maszyny 
wydobyto t ru p a  Bieleckiego.

— Z N IK N IĘ C IE .  W czoraj z m ieszkania  k r e ­
wnych przy ul. W .-Źytom iersk ie j  N r .  27 znikł 12 le tn i  
chłopiec  Fadorenko .

— N A P A D . W czo ra j  na dostaw cę  mloka M. 
Sm arsnienkę  w hotelu  cContinenta '>  napad ł  n ieznany  
złoczyńca i odebrał  40  rb., k tó re  Sm. o trzymał w h o te ­
lu za dostaw ę  mleka.

— Z A T R U C IE  S IĘ  C IA S T K A M I.  W czoraj zda­
rzyły się 2 wypadki za t rac ia  s ię  ciastkami: n a  p łazu  
Twersk im  po zjedzeniu c iastka  zachorował St. A. D e ­
nisów, przy ul. M.-PodwalneJ N r.  6 zachorował p. So­
kołowski po z jedzeniu cia«tka, kupionego w tu reck ie j  
pieKarni na  p l a m  Ratuszowym.

— O P A R Z E N IE .  W czoraj przy  ul. J a ro s ła w ­
skiej N r .  15 doznała  ciężkich oparzeń dziewczynka S .  
Kreuio,  k tó ra  zbliżyła  się zbytnio do palą-.ego się  p ie ­
ca. * Pogotowie* odwiozło S. K ren in  do szp i ta la  A le ­
ksandrowskiego. S tan  dziewczynki n a d e r  groźny.

K R A D Z IE Ż E .  Z n re sz k a n ia  A .  M enuetow ej 
przy ni.  Neste i  wskiej n r  17 skradmono rzeczy Da su ­
mę rb. 180. W  domn n r  1 przy ul.  M ikołajowskie j  
E. Sukretnowej skradziono kosz z rzeczami i 2 ma 
książkami osr  zędnościowemi na  124 rb. W  domu Dr 22 
przy ul.  Cborewej złodziej jak iś  próbował o k ra ść  szkolę 
żeńską, dostrzeżony jednak  przez nauczycie lkę  uciekł,  
nic z sobą n ie  wziąwszy.

— U JĘ C I  P R Z E S T Ę P C Y .  Onegdaj na  kradzieży  
c h w y ta n o :  w domn n r  bź przy ul. F u n d u k  ejowskiej 
F i l ip a  Kekurina,  w domu n r  13 przy ul. B i ty j a  A . 
Stre loowa. P o l icya  śledcza zaa resz tow ała  zb ieg łego  
z Syberyi Aloksego Zubowicza. Robotnicy kolejowi 
z łapali  ia  torze  kolejowym J .  T ilou ienko  i J .  Dubo- 
wieckiego, u którego znaleziono rew olw er .

TEATR I MUZYKA.

Stały le a tr  Polski.
BeDefis S taniewskiego.

„Tęcja* Krżywopzewskiego w akcyę 
nie obfituje. Cechuj? i ł  n iem a l  k lasyczna  
jedność miejsca i ezasu. Pomim o to  s łucha  
się d ram atyczny  da dziejów Heleny Zagroni- 
czówny z niesłabnącą uwagą. J e s t  dużo 
szczerego uczucia Mr tym dram acie  m ilczą­
cym, jest u rok  świeżości w  obliczu d u ch o ­
we m Ksawerego Barcickiego, jasną  p lam ą 
świecącego obok młodego fi lis tra  scep ty k a  
Zagronicza i czarnego ch a rak te ru ,  c iążące­
go jak zmora n a  przeszłości Heleny.

Że licznie zebrana publiczność słuchała 
z wytężoną u w a g ą  na  niedziel nem p rz ed s ta ­
wieniu w „Ogniwie*—je s t  to rów nież  zasłu­
gą wykonawców.

P. S taniew ski nie g ra ł,  lecz bvł żyw ym  
człowiekiem w roli Barcickiego 2  każdego 
najdrobniejszego ru c h u  przeglądała ja k  k ry bz-  
tał czysta dusza * jednego z tych ,  k tórzy  
wś ód szarej m onotonii życia potrafili zacho­
wać isk rę  idealizm u młodzieńczego.

W ykonan iem  niedzielnem  tej roli zło­
żył p. S tan iew ski dowód, że ta le a t  jego m a  
szerjzą  niż się w pierwszej chwili zdawało 
s ta lę ,  że dla naszej sceny j e s t  cennym  n a ­
by tk iem  nietylko ja k o  reżyser, lec? i ja k o  
ak tor.

D ra m at  H eleny oddała p. L eśn io w sk a  
artystycznie. Szczególniej w o s ta tn ich  dwóch 
ak tach .

Dobrze rozpoczął swą rolę Szm id ta  p. 
Dąbrowski.

Pani K raśn icka  i p. W ojciechow ski 
poprawnie w ykona li  rolę m ałżeństw a Zagro- 
niczów.

Wogóle przedstaw ienie niedzielne na le­
ży zaliczyć do u d a tn y ch  pod każdym  w zglę­
dem . Zasłużone lau ry  zbierał b tn e f isan t ,  
niemniejsze należały m u  się j a to  reży se ro ­
wi. A sala „Ogniwa* przepełniona św ia d ­
czyła wym ownie o tem , że publiczność 
nasza umie cenić s ta łą  t ru p ę  polską, że 
przedstawienia polskie są ju ż  dziś niepotrze- 
bującą rek lam y  atrakcyą.

S pecta to r.

Teatr Kramslciego. Farsa polska i kabaret 
Momus.

(M ora lność  p. Dnlskiej*.

Rolę Zbyszka w tragi-fars ie  G. Zapol­
skiej kreow ał g łośny  i u ta len tow any  ar ty s ta  
faw ory t i pupil dyr. Gawalewicza p. W ey- 
chert.

D yrektor Gawalewicz chętnie  propono­
wał każd“mu gościowi, a naw et d eb iu tan to ­
wi, tę rolę, uw ażając  j ą  jak o  probierz ta len ­
tu aktora . Ale przez d ługi czas n ik t  Wey- 
chertow i nie dorównał. ■

I tylko jeden p. Paw łow ski zdobył jako 
Zbyszko jednog łośny  objaw uznania i za ­
chw ytu zarówno publiczności, j a k  i k ry ty k i  
warszawskiej, uznano, że W e y ch er t  został 
zdystansow any.

Przeciętnego widza p. Paw łow ski jako  
„Zbyszko* po ryw a natura lnośc ią ,  swobodą i 
szczerością. Baczniejszy obserw ator dostrze­
że, że to ogólne wrażenie jes t  w ynik iem  b ar­
dzo drobiazgow ego o^racow aoia m asy sicze- 
gułów i szczególików, ar ty s tycznego  w y s ty ­
lizowania i zharm onizow ania  najróżnoro­
dniejszych m om en tów  i porywów iście mo- 
zajkowej postaci „Zbyszka".

Zo aczywszy p. Paw łowskiego w roli 
bohatera  t rag i-fa rsy  Śnieżko-Zapolskiej, z ro ­
zum iałem  zachw yt k ry ty k i  w arszaw skiej.

Otoczenie było zupełnie poprawne. Nie 
w ym ien iam  n ik o g o -  m u s ia łb y m  bowiem prze­
pisać cały afisz. ” T. M. S
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Wczoraj na pierw szym  występie p. L i- 
s k :ej sa la  była przepełniona. Dzisiaj zna­
k om ita  a r ty s tk a  w ystąp i w swej nlnbio 
nąj sztuce „Damie od M aksyma*. Far^a ta 
posiada h u in c r  i dowcip prawdziwie fran  
cuski i d latego  n a  w szystkich  scenach cie­
szy się oddaw na powodzeniem. W  drugim  
akcie odśpiewa p. Łaska s łynną  pi senkę 
„ Jestem  m łodą m ałżonką0 i zakończy ją fine­
zy jnym  tańcem . Ju tro  we czw artek  po raz 
p ierw szy farsa „Ach, ten  Leon" z p. Łaską 
w  głównej roli.

Fo przedstaw ieniu  k ab a re t  Momus; no­
we piosenki Mdera i gazeta  „Połnocnik ki­
jow ski" .

Dyrekcya prosi nas  o zaznaczenie, że 
p. Miszewski przestał w ystępow ać w kana- 
recie „M omusa".

Koncert E. Rocco.
Dziś w sali k l n l u  komercyjnu^o odbę4?io się 

k o n cer t  znako ir i tcgo  w irluoza-mardoJin is ty ,  E rnes ta  
Rocco. P ro g ram  koncertu  p rzedstawia  si«j nad er  in te ­
resu,ąco, obejmuje bowiem takie  u twory, j a k  koncert  
Paganin iego ,  Z ig e i n e r  vpisen Sarasatego ,  BaMada i P o ­
lonez V ie im e m p s’a, Nokliirn  Chopina. W  koncercie  
weźmie udział baryton, p. I l s sz a rd  Ambrosini; akuaipa- 
n iować będzie  p. Ib ro d o ck i .

Telegram y.
(Od korespondentów icłasnych).

W sprawie teatrów warszawskich.
Warszawa.— Na naradzie przedstaw icie  

li m ag is t ra tu  oraz dyrekcyi tea trów  w a r­
szawskich radn i zgodzili się, aby m a g is t ra t  
pokrywał ozęść^strat operowych. W y so k o ­
ści subsydyum  nie określono.

Rewizya senatorska w Warszawie.
Warszawa.— „Swobndnoje Słowo* donosi, 

że k o m is ja  N e u h a ra ta  sk łada  się z 25 osĄb. 
Do kom isyi p o w .łan y  zo tał pu łkow nik  Że- 
rebkow. Rewizya rozpocznie się od zbada­
n ia  spraw  m ag is track ich  oraz sp raw  teatrów 
w arszaw skica, natom iast  nie do tknie  «*praw 
i i i ten d e m u ry  i ; sp raw  wojskowych. Człon­
kowie komisyi zaznajam iają się już z po­
s iad an y m i przez m in is te ryum  spraw  wewńę 
trzn y ch  dokum entam i.  Dnia w y j5 z J-u ko­
misyi jeszcze nie ustalono.

1'osiedzenie rady wydziału kćlek rolniczych.
W arszaw a.—D ru g i dzień obrad delega­

tów Kółek rolniczych poświęcono kom asacyi 
i pożarnictwu. R eferat księdza A dam czyka 
o in s ty tu c ja c h  współdzielczych w yw ołał d łu ­
g ą  i n ad e r  ożywioną d y sk u s ję .

Tow arzystw o budowy doirow.
W arszawa.— Rozpoczęto o rg a n iz ac ję  To­

w a rz y s tw a  budowy domów. k u p t a ł  za k ła ­
dow y T ow arzystw a wynosi 1,000,000 rb.

Sprawa chełmska.
Petersburg, —  N euhard low i, który d o ­

k ona  rew iz j i  w K rólestw ie Polsklem, poleco­
no zbadać także kw estyę  wyodrębnienia 
Chełmszczyzny.

Petersburg. —  Wczorajsze' posiedzenie 
podkom is j  i chełm skiej nie do’szł » do sku tku .  
Posiedzenia kom isy i będą s i fo d b y w a ły  „we­
d łu g  możności" Wobec tego niemożliwem 
je s t  zakończyć opracowanie sp raw y  przed 
w akacyam i.

Rewizya parlamentarna.

Wilno. —  Osoby, k tó re  ucierpiały w sk u ­
tek  działalności tatejszego^wydziału ślbdcze- 
go, zwróciły się oo posłów z prośbą o p rzed­
s ię w z ię c i  k roków , aby D am a  zarządziła re- 
wizyę par lam en tarną .

Zm>any w intendenturze.

Petersburg. —  „Birż. W ied."  k o m uniku­
ją, że o trzym ają  dym isyę okręgow i in ten ­
denci k ijow ski i warszaw ski.

Sprawa tybetańska

Petersburg. — Rosya i A nglia  w s trzy ­
m u ją  się od in terw ency i w sprawie ty b e ­
tańsk ie j .

Djmisya gabinetu.

Teheran.—Persk i  g ab in e t  podał się do 
dym isyi, wobec d a rem n y ch  zabiegów o w y­
cofanie w ojss  rosyjskich.

Pogrzeb Komisarzewskiej.
Petersburg — Pogrzeb Koraisarzew&kiej 

odbędzie Rię w P e te rsbu rgu  dn. 20 l u t e g o .  
N a spotkanie zwłok Komisarzewskiej wyje« 
c h a ł y  do M oskwy de legac je .  „Biecz* o- 
tworzyła l is tę  sk ładek  na  zakład leczniczy 
dla a r tystów  imienia Komisarzewskiej.

Zakaz nabożeństw żałobnych
Petersburg.— Pełniący obowiązki re k to ­

ra  tu te jszego  u n iw ersy te tu  prof Żufeowskij 
zabronił odpraw iać w cerkw i un iw ersy teck ie j  
nabożeństw a za duszę Komisarzewskiej, gdyż 
nie miała ona żadnej styczności z uniwer- 
sytele  n

Powrót D Estournelłes a do Paryża.
Paryż.— Po powrocie D ’E stou rnelles  de 

C o n s tan t  p rzy ję ty  został przez B r ian d ’a. któ­
rem u  udzielił informacyi o wycieczce parła  
m entarzys tów  francusk ich  do Ro-iyi.

Kampania przeciw Izwolskiemu.
Petersburg — „Znam ia“ oskarża  Izwol- 

skiego, u  pogrążony w m arzeniach konsty­
tucy jnych  zezwolił na wygnanie  Dalaj-Lamy, 
k tó ry  oddał się w opiekę anglików, ze szko­
dą dia in teresów Ru yi.

Echa wizyty francuskiej.
Petersburg —  „Zaam ia" oskarża rząd, 

iż podczas p o b y tu  francuzów w Moskwie ze­
zwolił k ade tom  wypowiadać mowy, podżega­
jące do obalenia w ładzy cesarskiej, kadeci 
zaś przy pomocy francuzów eh- ą przygoto­
wać rew oluc ję .

Petersburg — D ’ Estęm rntlles  przesłał 
Chomlakowowi td e g ra m ,  w którym  dzięku­
je  kolegom-posłom za przyjęcie i oświadcza, 
ze m iędzy  obu par lam en t imi nazawsze za­
dzierzgnie się przyjaźń, k tó ra  daje g w a ra n ­
c j ę  pokoju i nada  now ą form ę sojuszowi 
franko-rosy jsk iem u.

M?sk"ewscv intendenci
Petersburg. — G ir in  wdraża przeciwko 

in tenden tom  m oskiew skim  powództwo cy­

wilne w sumie kilkudziesięciu milionów 
rubli.

Narada związkowców.
Petersburg. — Z in ic ja ty w y  Puryszkie- 

wicza w cz’ raj odbyta s 'ę  wspólna narada  
głównego zarządu związku Michała A rc h a ­
nioła i r a d y  związku nar. ros. w sprawie 
przedsięwzięcia środków pizeciwko w.żytom 
parlam entarnym .

Żydzi w akademii lekarskiej.
Petersburg . — Podczas rozpatryw ania  

bu d że tu  akadem ii lekarskiej, k o m is ja  obro­
ny pańs tw ow ij  wypowiedziała życzenie, aby 
zaprzestać przyjm ow ania żydów do a k a d e ­
mii

Interpelacye o Bereznikowie.
Petersburg — Socyal-demokraci wnoszą 

in te rp e lac ję  w sprawie g u b e rn a to ra  czarno­
m orskiego Bereznikowa, k tó ry  podczas przy­
go tow yw an ia  przez czarną secinę pogromu 
żydowskiego ucitk ł ,  otoczony oddziałem ko 
żaków.

Taktyka kadetów.
Petersburg. — F ra k c ja  kadetów  będzie 

głosowała przeciwko budżetow i m in is te r­
s tw a  spraw  w ew nętrznych .

Wysiedlanie żydów.
Wołogda. — W ysiedlono  s tąd  wielu ży­

dów, nie posiadających p raw a zamieszkania.

Skazanie posła.
Tyflis — I hiseł do pierwszej D um y so- 

cy tl  dem okra ta  Gamarteli za blużnierstwo 
skazany  został na osadzenie w fortecy.

Powrót Tołmaczewa.
Odesa.— P ow racającem u  Toimaczewowi 

związkowcy u rząd !  li owacyjne p .witanie. 
Z dworca' kolejowego Tołmaczew udał się 
do dc-md w powozie, u b ra n y m  flagam i. Na 
dworcu doszło do bójki m iędzy związkow­
cami Kilku z nich aresztowano. Tołmaczew 
zaprzeczył pogłoskom, jakoby  miał n ieb a ­
wem ustąp ić  z zajm ow anego stanowiska.

Różne.
Petersburg.— W  Hiszpanii zaaresztow a­

no rosy jsk iego  po d d am g o ,  Mojżesza Szulca, 
który, pod ług  pogłosek, miał być w vbrany  
przez anarchistów dla pomszczenia Ferrera .

Samara —  Woboc tego, iż ep. Hermo- 
gen  zabronił odpraw iania  nabożeńsLwa za 
duszę Komisarzewskiej, ar tyśc i  zaprosili pa­
stora.

retersburę.—Klub kobiet złożył na r ę ­
ce m in is t ra  spraw w ew nętrznych  prośbę w 
spraw ie  zniesienia re g la m e n ta c j i  p ro s ty ­
tu c j i .

Petersburg.—I I 'sy jskie  tow arzystw o  o- 
chrony  kobie t  zwołuje do P e te rsbu rda  na 21 
kw ietnia  w szechrosyjski zjazd w sprawie 
walki z, hand lem  żyw ym  tow arem .

Chamów.—D okonano re w iz j i  w tutoj 
szej filii Tow „Produgol" .

(Od Agencyi Petersburskiej).

-  D u m a  P a a s i w a w a .
Posiedzenie z dnia 16 go lutego.

Przewodniczy książę Wołkoński.
Zgodnie z oświadczeoiem komisyi D u ­

m a cofnęła nagłość in te rp e lac j i  w sprawie 
prześladow ania , przez a d m in is t r a c ję  przed­
stawicieli organizacyi robotniczych, którzy 
uczestniczyli w pracach  zjazdu ant.yalkoho 
licznego.

Na porządku dziennym  deba ty  nad 
prelim inarzem

Czelyszeto uważa, że pobieranie podat 
ków pańoiw ow yeh powinno się oDierać na 
podstawach moralnych. W Rosyi większa 
część dochcdów pochodzi z monopolu; w  ten 
sposób eksploatow ane są słabości ludzkie. 
Opierając się na cyfrowych danych, Czeły- 
szew wykazuje zgubne  sk u tk i  p ijaństw a i 
wzywa Dum ę do znalezienia środków w ce­
lu zm iany  system u, prowadzącego państw o 
do zguby.

Następnie  w nosi n a s tęp a ją -ą  form ułę 
przejścia: „Uważając za niedopuszczalne, by 
dobroby t f inansow y państw a opierał się 
przeważnie na Hzerokiem rozpowszechnieniu 
napojów, używanie k tó rych  wyr. ądza ogro­
m n ą  szkodę ludności, i sądząc, iż konieoznem 
iest oparcie budżetu  na  zdrowszych podsta­
wach, D um a przechodzi do rozpatrzenia  
poszczególnych pozycyi prelim inarza".

Lwów  1-szy w ykazuje , że zam ias t  zd ro ­
wego uczucia narodow ego w Rosyi powstał 
nacyormlizm wojujący, zgubny  dla zdrowych 
uczuć, nai odowych. N ac jonalizm  i bu w ciska 
się do D um y, zaraża cen trum  i rząd. W t a ­
kich w a ru n k ach  rząd j e s t  niezdolny do wy- 
trow adzen ia  kra ju  z obecnej sy tuacyi,  bo 
nie posiada wielkiego daru  rządzenia żywym 
narodem. (Oklaski n a  lewicy)

Po przerwie M eksiejenko  reasum uje  
d eba ty  ogólne w sprawie budżetu W sk a za ­
wszy,- iż minii-ter finansów wypowiedział 
się, jak o  zw oleonik zbilansow ania budżetu 
bez def oj tu, Aleksiejenko oświadcza, iż, po­
siadając  takiego doradcę, m ożna żywić n a ­
dzieję, że b u d .e t  nadal po uwać się będzie 
po drodze, w skazanej przez konusyę. Za­
znaczywszy, iż rząd w y ra z ł  chęć przyjścia 
z pom ocą w sprawie organizacyi drobnego 
Kredytu, A leks i- jenko  wypowiedział swói 
p o g ią ł  na pożyczki. M óaca  twierdzi, iż 
łdedv spraw a d-.tyczy k re d y tu  państwowego, 
to pożyczka opierać się powinna nie na zy­
skach  nd pewnej lokaty kapitału, lecz n i  
ogólnych zas bach sk a rb u  państwowego. 
(Głosy: „Tak j-isP). Należy stosow ać pewną 
planowość i ostrożność przy urzeczyw istn ia­
niu o p erac j i  k redytow ych. Co się tyczy 
k redy tów  w arunkow ych, to były one z jaw i­
skiem ruenorm aljiem  w sprawie budżetowej. 
W niosek o zorganizowaniu po-z t  i te leg ra ­
fów w ten sposób, aby zyski rów nały  się 
w yda tkom , jes t  również bezpodstawny, gdyż 
n aw et we Francyi w 1910 r. poczta, te legraf 
i teląfon przyniosą 3 46,000,000 franków  d o ­
chodu czystego. N iedopuszczalnem jest  
również zmniejszenie dochodów, daw anych  
przez koleje. Kończąc swe przemówienie, 
Aleksiejenko zaznacza, iż  k o m is ja  budżeto­
w a może jedynie sum iennie  odzwierciadlać 
raysli, przeważające w D um ie i znajdujące 
wyraz w celowych i korzystnych  dla lu d n o ­
ści ś rodkach . (Huczne oklaski na wszy­
stk ich  ławach).

Szyngnrew  oświadcza, iż, uznując is tn ie­
nie ogrom nych braków w dziedzinie b ud­

żetu oraz w dziedzinie finansowej i okono 
miozn.j polityki rządu, które to brak i po­
zostają w najściślejszej zależności od ogól 
nej polityki rządu, uważa, >ż konieczną 
je s t  dalsza w alka par lam en ta rn a  o utrWalo 
nie przedstaw icielstw a n ar  u low ego  i o po­
dniesienie powagi Dumy. Upatrując w tej 
walce g w a ra n c ję  rozwoju życia k o n s ty tu ­
cyjnego w kra ju  na za jadach  m anifestu  17 
października, f rak c ja  kadetów będzie głoso­
wała za przystąpieniem do rozpatrzenia po­
zostałych punktów preliminarza. D um a 
przyjmuje proste przejście do rozpatrzenia 
poszczególnych punk tów  preliminarza. F o r­
m ułę Czelyszewa odrzucono, a form uła Po- 
łowcewa po w yjaśn ien iach  A l-ksie jenki zo­
stała cofnięta.

Po przerwie przewodniczy Szydlowshij.
P rzy ję ty  zostije ,  zgodnie z orzeczeniem 

komisyi budżetowej, prelim inarz rozchodów 
Dumy. Następnie bez dyskusyi przyjęto 
preliminarz kancelary i ra d y  m inistrów .

Miejsce przewodniczącego zajm uje Clio- 
miakow. W  łoży m in is trów  obecny jes t  
ober-prokurator św. Synodu.

N a porządku dziennym sprawozdanie 
komisyi budżetowej w sprawie preliminarza 
św. Synodu. Synod określił rozchody na 
sum ę 3 d , l95,2 L7 rb. Komisya budżetow a 
zmniejszyła tę  sum ę o 13,750 rb . w rubryce 
budow y 1 restanrac,',i g n u ch ó w .

Referent Koiualewskij kładzie główny 
nacisk na  potrzebę g run tow nego  zrefoim o 
wania konsystorza  o ra z p a ia f i i ,  k tóre  powin­
ny posiadać prawo zarządzania cerkiew nym i 
dochodami i w ydatkam i. N astępnie  mówca 
broni praw kom isyi budżetow ej co do ro z­
patryw ania prelim inarza wydziału duchow- 
uego i zaznacza, iż n iezbędnem  je s t  w pro ­
wadzenie prawidłowej rachunkow ości do go­

spodarki sw. Synodu.
D um a przyjm uje wniosek o zamknięciu  

listy mówców. Zapisało się 38 mówców.
K am ieński/ zaznacza, że p ar ty a  paździer 

□ikowców n ie jednokro tn ie  zw racała uw agę 
aa s tosunk i ce rk iew no-partf la ino  i podnosi 
konieczność polepszenia bytu^m aterya lnego  
duchow ieństw a.

W śro d k u  m ow y ep. M itro fana  posie­
dzenie zamknięto.

Następne posiedzenie w środę dn. 17 
lutego.

Petersburg .— B ank włościański uzyskał 
pozwolenie n a  dokonanie emisyi 5^ św ia­
dectw czwartej seryi w sum ie 50 muionów 
rubli.

Bank szlachecki o trzym ał pozwolenie 
na dokonanie czwartej emisyi 5^ eh listów 
zastaw nych  w sum ie 25 nfiil. rubli.

Petersburg.—-Przyjazdu króla se rb sk ie ­
go P io tra  ao P e te rsb u rg a  spodziewają się w 
drugim  tygodniu  w n d k ieg l  postu.

Rostów nad Donem. — N ajfu lw ark  S!er- 
ąfiejewa n apad ła  banda  uzbro jonych  ra b u ­
siów. Rabusie ciężko zranili Siergiejewa, 
po z a b ra n ia  pieniędzy, koa ia  i powozów 
zbiegi Ł

Pe te rsbu rg .— Iuim isya obrony państw o 
węj p dczas rozpatryw ania  preliminarza m i­
n is te rs tw a wojny przyjęła hastę  m jącs po­
stanowienia: 1) o zarządzeniu środków  przez 
m ipikierstw o w ojny  w “betu wzmocnienia 
ciężkiej i poi iwej ar ty tery i, 2) o s p ro w a­
dzeniu z zugranicy do zakładów artyleryi 
warsztatów najnowszego system u, 3) o nale­
py tern 2abp  ;frzt*niu ;.akł‘idó.w artyleryjskie!] w 
m a te r ia ły ,  nie w yrabiano w dostatecznej ilo­
ści w R o s ji ,  tak, a b y  produkeya tych za ­
kładów ni >gła pokryć  zapotrzebow ania p od­
czas wojny i 4) o zakazie przyjm ow ania ż y ­
dów 0o wojskowej akadem ii medycznej.

Petersburg . —  Sędzia śledczy skazał na 
a resz t  domowy d y rek to ra  lom bardu stołecz­
nego Martinsona, oskarżonego o roz trw o­
nienie 111,836 rb.

Londyn.— Izba gm in . Balfour ośw iad­
czył, iż z p u n k tu  w idzenia par lam entarnego  
działalność rządu  może być celuwą, pon ie­
waż może zadość uczynić życzeniom wszy­
stk ich  g ru p  koalicyjnych; pomimo to dzia­
łalność ta  nie je s t  konsekw en tną  z pańs tw o­
wego p u n k tu  widzenia. N astępnie p rzem a­
wiali R tdm ond , Dalciel, Cham berla in  i 
Lloyd-George; ten ostatni, odpowiadając 
C ham berla inow i,  powiedział, iż A sąu ith  do­
syć w yraźoie zaz iaczjł,  iż nie naiezy p rzy j­
m ować budżetu  przód rozstrzygnięciom  p ra ­
wa vęto przez izbę lordów. N astępn ie  przy 
jęto jednog łośn ie  wniosek A sq u i tk ’a, ażeby 
wszystkie posiedzenia do 11 m arca  n rśw ię  
eona były wyłącznie sp raw om  finansow ym  
i budżetow ym , a następnie, aby na, czas od 
t l  do 16 m arca  posiedzenia Zostały przer­
wane P rzy ję tą  została uchw ała, zezwalają­
ca rządowi na zaciągnięcie pożyczki w celu 
zapłacenia zobowiązań, w ydanych  przez skarb  
państwa, r.a pokrycie zaś pożyczki wojsko 
węj 1909 r., z której U m  iionów już zapła­
cono, uchwalono dokonać emisyi 21,000,000 
bonow' ze skarbu  państwowego. P a r ty a  ir ­
landzka postanow iła  zająć wobec rządu co 
zycyę neutralną. Zdaniem  ogółu za kilka 
tygodni przesilenie zostanie za tęgnene .

Wi d«ń — „Neue Freie Pressa* podkre­
śla n iekorzystne w ynik i zjednoczenia się so­
c ja l is tó w  w łościańskich z ag ra ry u s iam i.  
Minis er handlu, W eD kirchner,  przyznał, iż 
w roku  1909 wwóz przewyższył wywóz o 
163 milionów. A u s t ro -W ę jry  przestają w y ­
woź ć zboże i sam e zboże sprowadzają, co 
zwiększa passyw a handlowe. Popieranie a- 
graryuszy  zwiększa koszt p rodukcy l  prze­
mysłowej. nV olk8blatt“ uważa za bezsen­
sowne takie w arunk i parłam  n ta rne ,  k tó re  
przeszkadzają W ęg ro m  zatw ierdzić um owę 
handlową z KumUriią; tę  sam ą uruowę W ę­
gry  przedtem  z g a iz a ły  się przyjąć z terrni 
nem do nowego roku. A uslrya  była tem u 
przeciwną, obecnie w yraziła swoją zgodę.

Berlin. - - D o  .V ossische Zeltung" te le ­
g ra fu ją  z Aten, iż na un iw ersy tec ie  wy- 
D uchły  zaburzenia

Fez.— Sułtan  ostatecznie zatwierdził u- 
mowę z F ra n c ją .

Paryż.— „M atin“ donosi, że, w.^bec wy 
krycia licznych nadużyć, rząd postanowił, 
aby urzędni y  kontroli m in is te rs tw a m ary ­
nark i  zrew :duwali w szystkie porty  I in s ty ­
tu c je  m arynark i.

Londyn. — D ba gm in . Sala i trybuny 
przeprłuiorie. Asquit oznajmił, że po zała­
tw ieniu budżetu  wniesie rezolucyę, pozba­
wiającą izbę lordów praw a decydow ania 
w sprawach finansowych, ft iwrutż dla za­
pewnienia przewagi izbie g m in  w rezolucji  
tej zaproponuje, aby ograniczono przywilej

veto lordów. P rem ier  m in istrów  oświadczył, 
żc w roku  przyszłym zamierza zreorganizo­
wać u n ę  lordów na zasadach d em o k ra ty ­
cznych. licz względu na opinię izby lordów, 
rząd uw aża za swój obowiązek uw olnić izbę 
gmin z pod p re s j i ,  jak ą  w yw ie ra  na  nią 
„vetou lordów. Dia urzeczywistnienia tego 
wniosku rząd gotów postawić na  k a r tę  s^-ą 
egzystencję .

Ntw-York — W  pobliżu Vallas law ina 
zasypała wieś, zamieszkałą przez 30 górn i­
ków. Zamieć śnieżna u trudn ia  at-.cyę r a  
tunkow ą.

Wiedeń.—W  izbie posłów'zaczęto p ie rw ­
sze czytanie budżetu.

Berlin.— P rezyden tem  parlam entu  został 
jednogłośnie w ybrany  hr. Schwerenlowitz.

Berlin.— Wobec niezadowolenia n iem ie­
ckich sfer przemysłowych z projektowanej 
w roku bieżącym w y s taw y  am erykańskiej  
w Berlinie, k o m ite t  w ystaw y  postanowił o d ­
łożyć ją  do roku  przyszłego. Przypuszczają, 
że w ystaw a zustanie zupełnie odwołaną.

Artivari. —  Z rana przybyła tu  e sk a d ra  
au s try ack a  pod dowództwem kontr-adm irała  
Hausa. Na powitanie eskadry  przybyli a m ­
basador austro-w ęgierski,  przedstawiciel księ­
cia Mikołaja, władze cyw ilne i wTojskowe. 
Po wylądowaniu kontr-adm irał i oficerowie 
esk ad ry  powitani zostali przez ludność 
okrzykami: „żywio!“ W południe k o n tr ­
admirał, oficerowie eskadry  i am basador 
austro-w ęgierski wyjechali do Cetyn?*

Zatarg] bułgarsko turecki.
Konstantynopol.—Kampanie prowadzona 

przez p rasę  tu reck ą  z powodu pobytu  cara 
bu łgarsk iego  w P e te rsbu rgu , artykułów  „No­
wego W rem ;en i“ i rewe-ncyi Paprykowa, 
oie wywołała zm iany  poglądów w kulach 
rządowych i par lam en ta rnych  na możliwość 
zadz;erżf,nięcia węzłów przyjaźni z K syą, 
wpłynęła jed n ak  pobudzająco na czynności 
n iektórych elem entów, wrogo usposób onych 
względem Rosyi.

W poufnych r o z m o w a c h '^  dziafaczami 
p ar lam en ta rn y m i koresponden t agencyi p e­
tersbursk ie j stwierdził, iż zachodzi obawa, 
aby wypadki pe tersoursk ie  n ie  wpłynęły 
podniecająco na sz iw in izm  bułgarski; te s a ­
m e «baw y żywi także Porta. Obawy te są 
zupełnie uzasadnione wobec wiadomości
0 wyburzeniu, pauującem  wśród ludności w 
Sofii, oraz o u ta rczkach  pogranicznych, 
w których  biorą udział wojska tureckie
1 bułgarskie. Pom im o, że w Macedonii pa­
nuje spokój, walory tu reck ie  nu giełdzie 
spadają.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

D nia 16 g o  l u t e g o  1 9 1 0  r.

W elrsle te rm ip o w r Bft L tr a d y ł  3 m. 10 
„ o ’«ki pa 10 t. si. . . . .
„ na  B e r l in  3 m. za  100 m. .
„ c z e s i  za  10u mar . . .
„ n P a r j ż  3 m. za 100 f r . . .
„ czeki za  100 f r ..............................

D yskonto  g i e ł d o w e ....................................
47o państw ow a ren;a
t-0 P o ż j '* *  Tonr* r . . . . V.
5 %  pożyczka 1908 r ................................
4 / ,  Pożyczka 1905 r ............................
5B, „ Pożyczka  .1908 r.  ........................
I y /Ó i  r ozyczka lS u ó  n ............
i ° /a L is ty  zast.  Szlach. B a n k n . , . 
47.//0  L is ty  zast.  S i l a c h  B an k o  Ziom
^ (i a . ''i '*
4</« 5>wiadoi:twa W ioaciań.skie. . .
łV ,7o  „
ac,0 św iad ec tw a  włośc ian ..........................
5°y0 pożyczka prom. 1864 r .  . .

„ 1886 r.  . . .
5J/ 0 obi. prem, Szlach. ,B an sn  . . .
3 A J/o L is ty  Zast.  Szlach . Banko  Ziem. 
4'A°/0 Oblig. Pe to rsb .  M. K red .  T -a\ot «
5°(ę  Oblig. t t i jo r tsk .  M K re d .  T -w a

00/ 0 Oblig. M oskiow sk.  K re d .  T -a  .
4 /s0,o „ „
5Ł/ ,° ; f  Oblig. O d o k .  K re d .  T -a
5%  ■ I *  -  „
4Ł/ i  * B o ssa r . -T an r .  B .Zicm.

b si.
94.50

46.18

Ż7.54

rsnij
w - \& A

Lo33/4 
«9V»' 

10H7. 
97*/, 
88 
95
981/4

95
«»■/,

460
S55
3?ż

157,
W 1/,
8(i
us
88

O9-10L
9l*/,-9ż

100
911/ .
89

41/. I  Wileńk, Bankn Ziem.
* 7 . „ Donak. „
47j n KijOwak.Bankn Ziem.
4 lt „ Moskiewjk. „ .
47 . » Niz.-Samar. „
47. » Fołiiw ak. _ . .
* 7 . ł  „ Tulak".
4]/i „ Charkowsk. „
47 . Ei-ty Z a s t. CKera. Bankn Ziom. . 
Akcyo )-go T-a Żegl, po Dnieprze . .
* 1 ** n kn ** * *A kcje l  a Kanhaz i Mórknrj . . .
Akćye It isyj ik. Tow. ŻUgl. Handl. Czaro

„  Itf-s. T-wa transport, i asekur.
„ T-a Jbozpioczot „Itosya". . ,
„ Mubk. K. Woroneż- kolei . .
„ Moak. Wind.-Kybinsk...................
„ Pol.-Wscuod. k o l e i .....................
„ A zow sku-D oń.k ........................
„ Wołżt ko-,Kam <k. b..........................
„ Rosyjsk. dia liaodla Zowo.

Akeye Ros Chińśk  .....................
„ Roe. Tiandl. Przemysł...................

Akcye Petersimrsk.M iędzynar.Konierc.
„ Poterab. Dyekont. rozyczk. . ,
„ Potersb. Prywatni.-Kouiw. . .
„ Kijow"k. p rv«. banku handl .
„ Bosa rbsko-Tanryck. . . . . 
„ Wiloftak. Zńiuak. Banku . . , 
„ r« ń sk . B arku Zinmsk. . . .

Akcje Kij. Baukn Ziemskiego. . .
„ Idoskibwik. „ . . . ,
„ Niżegor.-Samar. „ . . . ,
„ lołtiiwsk. „ . . . .
„ Pi tersK-Tulsk. . . .
„ Chaikowsk. „ . . . .
„ Bak i Ark. 1 a NaPow.....................
.  haspijsk. T-wa . . . .
„ Naft. i Handi.T-a Manlaaz. i Ko. 

(Jdzia*y NaR. T-a Br. Nobel . . .
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . . . . 

Brańsk. Krpalni Węgla . .
,, P' ansk- Rcls. 1 abr..........................
„ Naft, T-wa Hnrtinau . . .

,  Kołomiehslt. Fabryki . . .
„ Fanr. Malcowrli,..........................

„ Petersunrak. H eta lla rg , .
„ NiSdpol Mariupoiak . . . .

Patsłotrak................................   .
.  Rosyjsk. Balt. Fabryki . . ,
„ It . Fabi. lokontot. (Bne) . ,
„ T-a Odlewni stali „Sormowu* 

Akcye F ib r. Wag. F o n ii . . . . ,
„ T-a „Dwigatibl” ......................
.  Duasko Ju r jta a k . Motali. T-a

897.
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89—90 
88’/, 
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G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .
— 0 : 0—

D n ia  lo-go ln tego 1910 r.

Berlin. W y p ła ty  na  P o te rsb n rg  . . 116.65
K nra  wekslowy n a  P e te r s b u rg  na 8 dni — 
4 1/-/  o pożyczka 1905 r. . . 100.10
4 %  re n ta  państwowa 1894 r. . — .—
Kosyj. bil. kredyt.  100 rub. . 216.40 
Dyskonto pryw atne  . . . 3 ’/ 47o

Usposobienie stało.
Paryż .  W y p ła ty  na  Pe tersburg :

Cena’ najniższa  . . . .  265.90 
Cena najwyższa . . . .  267.50 
4 %  ren ta  państwowa 1894 r. . —.—
4I/ i ‘/(J pożyczka 1909 r, . . 99.65
5 %  pożyczka rosyjska  1906 r. . 105.15 
Dyskonto  p ryw atne  . . . 24/is°ó>

Londyn. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 104*
4 7 i 0/o pożyczka rosyjska 1909 r. 98 , ,

Amsterdam 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.
47s°/o » .. 1909 r. 94

Wiedeń. 5 %  „ „ T906 f .  103.00

Usposobienie  z w a lo rsm i państwowym i słabsze 
w skutek  ich rea l iza ry i  z papieram i dywidendowym i 
wogóle dosyć mocne, ped koniec g ie łdy  z n iek tć iym i 
p ap ie ram i t łabsze; z p rem iówek w zapotrzebcw aniu  
d r u g a  Sbrya.

N A D E S Ł A N E .
— o —

K i e r m a s z  T o w .  D o n ro c z y n i to ś c i . '

Spis osób, biorących udział w Kiermaszu.
Niniejszem p ro s tu jem y  omyłkuwo wy­

d rukow ane  we wczorajszym numerze: w kio­
sku „Cukry" biorą udział c z jn n y  panna  
Szczenioweka Ju l ia  (a nie Szum owska); pa­
nowie: Jaroszyńsk i  Józef, hr. Czosnowski 
Eustachy.

W k iosku  ,,-JapońsKim“ biorą udział 
czynny p an n a  Grosicka Celina; panowie Baj- 
kowski Z y g m u n t  i Kurzewsld Jan .

W kiosku „K wiatowym 0 bierze udział 
czynny panna  Rościszewska Marya.

W  kiosku „Kawiarnia '1 biorą udział 
czynny panna  P ie tk iew iczów na M arya (a nie 
Titkiewiczówna), pan  Kaim Podoski Józef.

W  kiosku „Niespodzianki- bierze udział 
czynny pan Mianowski S tan is ław .

Kiosk „R es tau rac ja " .  Gospodynie o d ­
powiedzialne, panie: Chojecka Ksawera, J a k a -  
szew ska W an d a ,  K om arnieka Marya, Le- 
śiszowa Teofila, Niedzielska Marya, Ro- 
dowiczowa Stanisława. Biorący udział czyn- 
ny ,"  panie: Bajkowskft S tefania, Brzezińska 
Helena, Czarnocka Ew a, HoUTnan »wa Lu- 
cylla, K am ińska Zofia, KimajeroWa W alerva, 
Frepontow a Lucyna, Kellusowa, Kunicka H e­
lena, Kulikowska Zofia, Leszczyńska M atys, 
M ianowska W andn, M ikuszew ska Zufia, Młl- 
kiewiczowa Marya, Morgoicowa Józefa, 
Mszczanowska Marya, N iedziałkowska Jó«e- 
fa, Obniska Marya, Rodowiczowa Marya, 
Ruszkowska A leksandra , W endorfowa Bro­
nisława, Zarem oska Zofia. P anny :  B auer 
Jadw iga , B ajkow sks Jam n a ,  Bajkowska 
Marya, B cjkow ska W an/ia , B.u:'.p,wiećka 
Bronisława, Cyngoitów na L^ura, DzlJ 
Jadw iga ,  Faszczówna Helena,
Jadw iga , K im ąierówna Jan in a ,  Morj 
Z6fia, 'M yślińska Zofia, Niedziałkc 
nina, Niedzielska Teresa, Offenber 
iena, Rodowiczów na Zofjj. Raj 
P ią tkow ska Wanda, Piotkił'*
Potocka W andf Panowie: 
t<»ld, fie- :6towicz Feliks, Frankows 
munt, A rt  it W ładysław, Jan ick i Aloiżyr Ja-  
HńiofckS Zygmunt,. Kómarnićkl Bob Jan, Ko- 
marnicki Stanisław, Kościuszko Mffoslaw, 
Konarski Tadeusz, M oszyńsii  Ju lian , Mor- 
gu lec  S tanisław , Milkiewicż Z ygm unt, Raw ­
ski Józef, Rodowicz S tanisław , Radziszewski 
Władysław, Szam borski Jórzy , S tarczew ski 
Jan , S tarczew ski Tadeusz, S topiński S tan i­
sław, P ieńkow ski M arjan ,  t l la tow sk i J&n, 
W itowski Eugeniusz, W iszniowskl Z ygm unt.

Oddział sprzedaży pocztówek przy kios­
ku „Re tauracya* Gospodyni odpowiedzial­
na panna Gaw m ska Jadw iga. Biorący u- 
dział czynny, panie: G aw ińska A lina , Kno* 
Ihe W anda. Puiiny: Klochówiczówny ZoHa
i Irena, Leskiewiczówna Zofia, M orgulcówna 
Zofia, M ęczyńskaStanisława, P ią tkow skaW an- 
nda, Rodowiczówna Zofia, R udnicka  J a n in a  
Panowie: G awiński Stanisław, Klawe Zbi­
gniew, Kom arnioki Stanisław, Milkiewicż 
Zygm unt,  Radziszewski W ładysław , Rudnic­
ki Antoni.

Kiosk „Szampan" Gospodynie odpo­
wiedzialne, pauie: Kaczanowska M arys. Ku- 
rzeniecka Olga, Neym anów a Ludw ikś, Prze­
sm ycka  Alin?, Podhorska  K lem entyns, S o ­
kołowska Ewelina, Sochacka Romana.

Kiosk „Sztuka stosov'ana". Gospody­
nie odpowiedzialne, pańie: D obrow olska H e­
lena, Iw an icka  Marys, Obniska Pelagia i 
panna Faszczówna Jadw iga ,  b io rący  udział 
czynny, panie: AbramówiczoWa, Bądarzew- 
śka  Marys, C ho jnow ska  Stanisława, KraćZ- 
kiewiczowa Karoling, N ow ińska  A n sa .  
i 'anny : Bajkowska Jan ina ,  F u d ak o w sk a  A- 
b e l ia ,  Faszczówna Celina, Faszczów na H e ­
lena, M ikuszewska Klara, Nieoifclska J a d w i ­
ga, Potockie, Rogowska Aniia, Rogowska 
W anda, Tynow ska Helena, Panowie: l)bo- 
rzewski Konslanty, Dobrowolski A lek san ­
der, Fudakow sk i Ignacy, ilo łyński Kazi­
mierz, D unin Karwicki Zbigniew, E tssowski 
Jan , Milwid Konrad, W ecker  Feliks, Zaleski 
Ksawery.

kiosk „Szkoła i Zabawa". Gospodynie 
odpowiedz alne, panie: B ilińska Ju lia ,  P o d ­
ho rska  Klima, Zaleska Teresa, panny  Potoc­
kie M arya i Wałerya. Biorący ad r ia ł  czyn­
ny, panie: Lipkowska, hr. TyszkiewicZowa, 
hr. S tadn icka  Klem entyna. Panowie: Ho- 
łyń?ki, Lipkowski Karol, de Montre^or A- 
Jam , S aryńs?  Zaleski M.łosław, ŻmigrodLltl 
Eustachy , Żm igrodzki Hieronim.

Kiosk „Salonik secesyjny". Gospodynie 
odpowiedzialne, panie: M ircińczykow a J a d ­
wiga, "Wysocka Jadw iga . Biorący udz!ał 
czynny, panie: M arcińczykowa Z ygm untow a, 
Krzyżanow ska Ryszarda, S tudzińska Zofia, 
Sznarbachowska Jadw iga . Panny: Jachi-  
m ow ska Zofia, M ikuszewska Klara. P an o ­
wie: Czarnowski Alfons, Jank iew icz  S tan i­
sław, Kazimirski E d m und , Maydell Jtiiiasz , 
Ramwid, Zwoliński Jan .

Poczta — p. Kapliński gospodarz od­
powiedzialny.

Do Kom itetu pomocniczego dotychczas 
wstąpili:

Panowie: Bajkowski Z ygm unt do kio­
sków „Kawiarnia* i „S i tu k a  stosowana".

Frankow ski Zygm unt i W iszmowski Z. 
Jo kiosku „R es tau rac ja " ,  Krasnopolski Jfln 
do kiosku „Gj/Fccb", Morgulec Stanisław  do 
kiosku „Japońskiego", W itowski E ugen iusz  
do kiosku „Kwiaty", Szam borski Jerzy do 
k io sk "  „Srkoła i Zabawa".
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Aiknio Fogazzaro

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnienia  autora),

— )oo(—

Tym  razćrh odpowiedział mu tylko 
w ściekły  ś i s t  lokomotywy. Pociąg ruszał 
się.

— Piętnaście tysięcy?—2 ; pytał.
Helena zwlekała z odpowiedzią. P a ­

trzyła wciąż przez ok ;n ,  dopóki wszystkie 
św iatła  i w szystkie budynki kolejowe nie 
przesunęły  się przed jej oczami.

— N ie—odrzekła,"cofając g łow ę.— W y ­
bra łam  co innego.

—  Co?—krzyknął baron, powstając. — 
W y b ra ła ś  co innego?

— Powiedziałeś mi — odrzekła głosem 
pew nym  i s iloym , chcąc zagłuszyć hałas po­
ciągu ' biegnącego całą siłą pa ry ,—że zab e- 
r /e sz  u m ie  do Sycylii, w razie, jeśli nie otrzy­
m asz pieniędzy, i że mowy już nie będzie 
ani o Rzymie, ani o W euecyi. Wyraziłeś 
się też jasno, że kw estya  ma być wujowi 
p rzedstaw ioną tak: .P ieniądze, lub C fału"* 
Zatem, ponieważ chodziło lu o mnie, m n ie ­
m ałam , iż posiadam prawo w yboru i w y ­
b ra łam  Cefal ii.

—  Podczas, g l y  mówiła, b a ro n a  twarz 
zmieniała się coraz bardziej, a po o . la ta iem  
słowie pochylił się cały nad  nią.

— A więc, rzekł przez zaciśnięte zęby, 
a  w ięc chcesz mi dać do zrozumienia, iż 
o pieniądzach nie wspominałać?

— Misz racyę, nie w spominałam.
Batonowi zdało się, że jego żona k ła ­

mie i że ona razem z m a tk ą  i s try jem , wszy­
scy t r o j e ,  ułożyli zgodnie takie drw iny  z nie 
go; w p r z y s t ę p i e  uniesienia podniósł rękę.

— O wagi! —  rzekła cicho, nie z m r u ­
żywszy naw et powiek

Nie uderzył jednak.
—  Ach!—rzekł, więc nie mówiłaś o tern?
Pociąg wjechał właśnie z hukiem  w tunel
Helena wilziała, że mąż ges tyku lu je

j a k  szaleniec, słyszała jeg o  głos grzmiący, 
lecz nie rozróżniała słów. Dopiero wyraz 
„h ipokryta"  doleciał jej uszu. W tedy bły­
skaw ice ukazały się v je j  oczach. Za całą 
odpowiedź w skazała  palcem n a  męża.

— J a ? —zaryezjjł baron.
Ucichli oboje, dopóki pociąg nie w ysu­

nął się z tunelu
— Na co potrzebowałeś tych pien iędzj?  

zapytała.
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Odparł w sposób b ru ta lny ,  że potrzebne 
m u były na  zabawę. Był to wymysł, bo na­
prawdę chodziło tu  o olbrzymie jakieś zobo­
wiązania, ale chciał j ą  dotknąć. Odrzekł 
więc. że to ona je s t  nnjgorszą hinokrytką, 
bowiem s wojem kła mli w em i peineiu odrazy 
„tak* wywiodła go w p< Je n iegdyś przed 
ołtarzem. Helena uczuła, że jej się serce 
ściska. Toż była prawda, 1o prawda, i ona 
zeznawara doskonale sw ą  winę: z egoizmu 
czystego opuściła dom m atki.  Nie chciała 
m u jednak powiedzieć, że, naw et straciwszy 
całkiem wiarę w Boga, p rędzejby umarła, 
niż zdołałaby wyprzeć się lego „ t a k “, wy­
rzeczonego przed ( Harzem, hm  poskarżyć się 
prz^d kim. Karę trzeba było wycierpieć 
całą, aż do końca, w milczeniu.

Mąż zapytał ią, czy bra ła  za żart  wy­
gn an ie  swoje do Cefalu.

— Main nadzieję, że nie żartowałeś.
— Mam nadz eję! — powtórzył baron 

z szyderstw em , m am  nadzieję!... A ci dwoje, 
ci zbóje, nie będą mieli nic lepszego do ro ­
boty, iak na trząsać  się ze mni<! Ale niech 
m nie Pan Bóg ciężko skarze, jeśli kiedyko! 
wiek spojrzę im w tw arz  przez życie cate, 
jeżeli k iedykolwiek przyjmę od nich chcć 
kropelkę wody; prędzejbym  umarł!

Helena zapewniła, że jej krew ni nic tu 
nie zawinili, m achnął na to ręką  z pogardą 
i, pogrążywszy się w przeciwnym, lwjdal- 
szym kącie wagonu, ust  więcej nie otworzył.

Każde z n ich byio w innem  usposobie­
niu: on ponury, ona poważna, oboje zatapiali 
wzrok w m rokach  chłodnej nocy, k tóra  przez 
okno słała im swój powiew, poruszając senne 
i jak b y  przerażone światełko wagonu.

Helena przypom niała  sobie teraz 1 ,-t 
s try ja  i z trudnośc ią  n iem ałą odczytała g". 
Hrabia Lao p sał w kló ik ich  słowach, że po ­
nieważ nie uwierzył tem u, co ona m u rozpo­
wiadała, przeto żywi zam iar przesiania jej 
do Rzymu, za pośrednic tw em  banku  nuro- 
dowego, ow ych p ię tnastu  tysięcy franków; 
jeśli okażą się jej niepotrzebne, może mu je  
zwrócić w paż izierniku.

Złożyła n spow ró t  list i znowu poczęła 
patrzeć przez okno.

Powoli, powuli, d rgan ie  pociągu zamie­
niało się dla niej w m onotonny szm er fali, 
w jak iś  g w a r  i krzyki n ieznanych ludzi; 
c iem na przestrzeń zdaw ała  się jej morzem, 
a oczy trzech planet, w idniejących tuż nad 
horyzontem, przywoływały ją z oddali L 
zda się, czytały myśl, zaw artą  w głębi d u ­
szy: „DJ& niego, d la  nieg<! Obyż nie rzucić 
cienia na jego  życie!4 Krótkie  przestanki 
p rzeryw ały na  chwjilę w ątek  owych myśli. 
Ani popatrzyła na pasażerów, którzy na 
Ha>.dej stacyi wsiadali i wysiadali. O świcie 
pociąg ze wściekłem  zgrzytaniem  wleciał 
między w ykotłe  k ra ty  żelazne, z poza k tó ­
rych  przeglądały  jasne i szerokie jakieś 
wody, a w n ich bl ide odbicie gwiazd.

Ktoś rzekł półgłosem:

— Rzeka Po.
.Marzenia Heleny prysły, a ówr brzask 

dzienny wywołał w niej uczucie bólu. Ś le­
dząc wzrokiem uciekające n u r ty  wodne, 
przywodziła soli e na pamięć, przywoływała, 
to znów odpychała z gwałtownością , owe 
słowa, w yrytę  nu kam ieniu , k ry jącym  się 
hen daleko, w głębi w idnokręgu , wśród 
drzew willi Cortis: „Zimą i latem, zbliska i 
zda leka— w tein i tointem życ iu“ .

VI.

Signora Fiairma.

Późnym wieczorem przybył Daniel Cor­
tis do Lugao.o. Zatrzym ał się w Pension du 
Panoram a, w jednym  z tych skrom nych 
doroków, które bieleją na b pzegu jeziora 
w oddalonej od m iasta zatoce; s trom e zbo 
cza San Sa!vatore zbiegają  w prost do owpj 
zato' i. N iebaw em  wyszedł z hotelu i ją ł iść 
wązką drożynką, w iodącą p o i  górę do wios­
ki Pazzallo. Przyjaciółka jego m atk i,  Sig 
nora Leonora F iam rra ,  doniosła m u  w lści<-, 
iż obie zamieszkiwały wspólnie m ałą  willę, 
przy drodze do Pazzallo, po lewej stronie, 
nieco wyżej od austeryi,  ukrytej w gęstym  
cieniu lesistej doliny. Zadzwonił; spodzie­
wał się, że g<> oczekują, albowiem te leg ra­
ficznie doniósł o sw ojem  przybyć u. Służąca 
otworzyła.

— Signoza Fiumiua l a  .mieszka?
— Tak, panie.
— J a k  s ;ę ma tam ta  pani?
Służąca zaw ahała się.
— Czy to pan  przysłał nam  depeszę?
—  Ja.
— Pani m a się tak  samo.
— Źle?
— Tak samo.
— Proszę odpowiedzieć — rzekł ostro 

O o r i i s -  dobrze czy źle?
— S am a pani powie to panu, odrze­

kła 7, niezadowoleniem służąca, poczem 0 - 
tworzyia niezbyt uprzejm ie  drzwi do salon i­
ku  na parterze.

— Przyszedł ten pan  — odezwała się, 
patrzac w k ą t  pokoju.

Cortis wszedł 1 ujrzał w kącie pokoju 
wiszącą lampę, a p* d nią w c i tn iu  fotela 
twarz niewieścią, na k tó rą  n iew yr. źnie p 1- 
dało światło lampy.

— Czy z s ignorą  F iam rną mówię? — 
zapytał.

Głos niemłody i niezbyt słodki, ale 
brzmiący tęskno i sm utno , odrzekł cicho:

—  WszaL pana Curtisa widzę?
Przyjęcie i głos nie podobały  się mu.
Odpowiedział wymijająco:
—  A jakże się m a przyjaciółka pani?
—  Zawsze jes t  w opłakanym  stan ie  — 

mówiła s ignora. Niech pan usiądzie. Dziś 
n iem ożebnem  jest dla niej widzenie się z

panem, albowiem do k to r  na to nie pozwala. 
Niech mi pan  wybaczy, że może nie dość 
gościnnie  go  przyjm uję, że nie w y ra -a m  ca­
łej wdzięczności, j a k ą  w innąm  czuć dła p a ra  
i jaką czuję napraw dę, lecz i ja także je 
s ieni cierpiącą!

S ignora F iam m a wygłosiła ten m ono­
log tonem  um ierającej osoby i opuściła g ło ­
wę na poręcz. Świntło lampy oświeciło czo­
ło, pokryte siecią delikatnych zmarszczek, i 
duży trag iczny  nos. Oczy miały wyraz fał­
szywy i nam iętny  zarazem.

— Zawsze sądziłem, że m a tk a  moja u- 
marla. Pani mi mówi, że ona żyje... mówił 
Cortis.

— Chcesz pan dow odów ?- - westchnęła 
z akcen tem  d ram a ty czn y m  w głosie signora 
Leonora. Serce więc p anu  nie mówi, że pod 
tym  dachem...

— Zostaw pani w spokoju moje serce— 
przerwał Cortis. Nie proszę o nic, tylko o 
przedstawienie mi dowodów.

—  Będzie to kielich goryczy dla pani 
Cortis—rzekła półgłosem, patrząc w niebo— 
lecz to  słuszne, ochl słuszne!... M yśm y to 
przewidziały, wiedz p a r !... A teraz  pokażę 
p anu  dokum enty  mojej przyjaciółki.

Ki’kakro tn ie  ocierała sobie oczy wyper- 
fum ow aną  chus tką ,  do której się potem 
przypatryw a ł) ,  ja k b y  na n i e j  miały  zostać 
jakieś łzy krwawe. Poprosiła Cortisa, aby 
zadzwonił, kazała  sobie przynieść świecę i 
podniosła się z w idocznym  wysiłkiem. W y ­
soka byfa i chuda, z pod czarnego, tiu low e­
go kołnierzyka w yglądała  długa, żółta szyja; 
duże, ciemne oczy miały żółte obwódki. 
P rzybraną  była w suknię czaroą, powłóczy­
stą, odznaczającą się w y k w in tn y m  krojem, 
a rucham i przypom inała  n.eco Lady Mac 
beth, kiedy ta wchodzi na scenę ze światłem  
w ręku.

Po jej wyjściu Cortis rzucił okiein po­
śpiesznie na  pokój 1 zau ra»ył dwa olejne 
obrazki: św. Cecylię i Magdalenę, dość liche 
kopie; były tam  jeszcze dwie fotografie s ta ­
rej dam y i s ta rego  w orderach jegom ościa , 
l d e d y k a c ją  n iem iecką u dołu; k ilka  k s ią ­
żek do nabożefńsiwa, koszyczek pełen k a r t  
wizytowych i album  szkiców akw arellowych 
z natury , z podpisem na w stępnej stronie: 
Leonora F iam m a, m a la rk a  nadw orna  wiel­
kiego księcia Leopolda. W  kącie salonu 
znajdowała się zakurzona harfa.

Po k ilku  chwilach s ignora  powróciła 
i dała goś iowi m ały portfel, oznajmiając, 
że m usi iść do swej przyjaciółki i że n ieba­
wem wróci, poczom znowu się oddaliła 
Pierwsza rzecz, n a  j a k ą  Cortis w owym 
portfelu natrafił ,  był list doktora  P . . . daw 
nego przyjaciela jego ojca. W rok po roz­
staniu  się z m ężem  pani Cortis pisała do 
męża, błagając o przebaczenie. D oktor, upo­
w ażniony do odpowiedzi i pośrednictwu, nic 
łudził nadzieją. I on był również w Krymie 
lekarzem  wojskowym, kiedy żona jego  kole

gi Cortisa d«ła się uwieść w A leksandryi. 
Kiedy za powrotem  padło n a  nią podejrzenie 
męża. jako w spólnika winy podała pew nego 
oficera art.yleryi, zm arłego od dni k Iku.
D oktor P. duł jej do poznania, że w owego
iificera trudno uwierzyć i że to podejrzeń e 
nie polepszyło je j  sp raw y w oczach n eża. 
Podczas czytania, w ciszy domu, nad  głową
Daniela rozl ga ły  się jakieś jęki i płacz-;
chciał biedź do niej, Jecz posłyszał czyjeś 
kruki, czyjś głos spokojny, więc w porusze­
niu wielkiem  czytał dalej.

Otworzył m edalionik  złoty; były w nim  
portre ty  jogo dziadostwa ze s tro n y  matki: 
Karola i M agdaleny Zarutti.  Ongi, w dzie­
ciństwie, spędził przy nich parę je«ieni w Ci- 
widale. Teraz poznawał dobrze poczciwe te, 
s tare  twarze, uśm iechające się na  p o r t re ­
tach. Jak iż  wyraz szczęśliwy miały te tw a ­
rze... W rok później pomarli oboje, ze zg ry ­
zoty... C irtis nie patrzył już dalej— poszedł 
odszukać signorę. Wołał, otwierał drzwi 
i znalazł się wreszcie w pracowni malarskiej, 
zapełnionej szU ługam i i krzesłam i i o d s t rę ­
czającej zapai hem  ty toniu  i pokostu. Na 
stole, między bu te lkam i i cygaram i, spoczy­
wał egzemplarz Nariy.

Za chwilę Dadeszła służąca zadyszana.
— Kogo pan szuka? Czego pan  sobie 

życzy?
— Szukam  slgnory Fiam my — odrzekł 

z niezadowoleniem.— Proszę poprosić ją, że- 
by przyszła.

— Przyjść teraz nie może.
— W  tak im  razie j a  pójdę do niej.
— Och, nie można! nie można! Pani za­

broniła.
C oitis  nakreślił parę  słow ołówkiem na 

wizytow ym  bilecie i wręczył służącej.
—  Proszę powiedzieć swej pani, że na 

nią czekam.
Niedługo ukazała się służąca z odpo­

wiedzią signory:
„Nie m tg ę  się z panem  widzieć

z powodu m atk i  pańskiej, k tó ra  je s t
bardzo poruszoną. Proszę przybyć ju t ro
o ósmej i dziś zabrać z Subą portfel*.
— Och, Boże! — zawołał — ale czyż

nie m ógłbym  się w końcu  dowiedzieć, j a k
się m a  tam ta ,p an i?  K edyż odwiedza j ą  dok­
tor? Kto j e s t  ten doktor? C iy  on wie, że j a  
muszę się z nią widzieć? Na miłość Boską, 
proszę mi choć cokolwiek wyjaśnić!

—  Ps?ssB —  odrzekła pokojowa — to 
jest choroba nerwów. Chore n e rw y — to czę­
sto zdarza się kobietom; groźnego nic nie­
ma, jak  przypuszczam. Jeżeli j ed n ak  uprze­
dziła, że wieczorem się nie zobaczy z pa­
nem, to nie trzeba nalegać. Proszę przyjść 
ju tro  rano.

(D. c. n.)
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E LE K TR Y C ZN A

Lampa M in
i w sezonie bieżącym n ie  z a w io d ła

wykazała oszczędność 70° 0 i trwałość do 2,000 godz.
O He zamienicie swoje lampy na lam py  d T e s t in h a u z a ,  

ponosić będziecie ty lko t r z e c i ą  c z ą ś ć  poprzednich w ydut 
k ó w  n a  energię  elektryczną. 16316

2 0 0  r u b l i  n a g r o d y  o t r z y m a
kfżdy, kto  nam down dzie, żo T ________^
niżej*wymienione przedmioty nie 
wili- oznaczonej eony:

Tylko z» 3 rb  95 kop. za- ~
m iast  '12 rb. wysyłamy 12 nie- 
z t^dnyoh  wariuściowych p rz e d ­
miotów: l )  ki(js?o n k o w - zegarek
męski z c » r n  ,i oksydowanej siali ,  irakier na  kam ien iach ;  n a ­
kręca się  boz k luczyka co 36 godzin, gwaraim ya O-letn a, m 
jiiioduT, wytworny łańcuszek, 3)  takiz brelok , 4)  zamszowy w o­

reczek zabezp. zegarek  od uszkodzenia, 5) skó rzana  p o j tm - r e ik i  * 7 przo- 
dz ia łkam i,  6) stempel kauczuk, z imieniem i nazwiskiem  klienia,  7) flakon far­
b y  do s tem pla .  8) p o ty l i c z n a  nów< ść! A m ery k » ń -k a  b rzy tw a bezpioczi ństwa 
f M u lk u to ą  k tó ra  każdy* może sic g o le-bezp ieczm e  . b. ła twe,  9) pędze lek  w n i­
klów. oprawił-,  10) niklów, u i -eć /k a ,  ] 1) A m erykański  st reoskop pokazuj. . iv 
n a  j u w H  naji zmaits '.e « idokj. k ra jobrazy , grupy, i m  25 podwójnych lhiogra- 
f i .  Te wszystkie p rzedm m ly  wysyłamy 1 Ho za 3 rb. 95 k o p ;  z k ry t \ tu  ze­
g a rk iem  o 1 rb. d rożej  Up>a<za ię •> adresow an ie  zamówien do sk ładu  ze­
garów  T - w r a  „ U n i w e r s a ł 11 W a r s z a w a ,  C h ł o d n .  2 2 .  1 0 5 0 ’

Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie

C Ł  MARYI RODZIEWICZÓWNY
J A S K Ó Ł C Z Y M  S Z L A K I E M  P . c f e ś «  W y d an ie  II. rb. 1.20
B y l i  i  b ę d ą .  P ow i-ść  z n iedaw nej p r /e -z l iści. W y d . I I .  
D~>w*jtis. Pow ieść  współczesna, uwień zona na Konkursie 

„ K u r - o r a  W a/szaw sk io g  W y d an ie  3 -cii*.
H ł- j  w d a .  " Powieść .  t \  yu. 2 -git).
J o a n  V I I I .  1 -  12. i-nwicść.
A l b i n o *  Powieść. 'Wydanie :)-< ie.
A w i a t  l o t o s u  Pow ość. W y dan io  3-c 'e.
N a  w y ż y n a c h .  Pow ieść .
R u p i e c i a  \ 'o w o V .  W j d s u i o  2-gir poprawione.
S t r a s z n y  d z i a a u n i a  Pewieśe .  Vvydanio 4-tc.
S z a r y  p r o c h .  P o w i a ć .  T y d a n ie  nowe.

16610 b o  nabi/c ia  >rv i r s z y s tk ic h  księgaiatiacl/ .

l .óu

R o c z n i *

WARUNKI PRENUMERATY:

3 . — P ó ł r o c z n i e  .

D O M  H A N D L O W Y

W ydawca X. Kazimierz Stawiński
Adres Redakcji i Adaiinistracyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

«nżyni»r ^ns*czc, Soziński i 5-ka
Kijów, Kreszczafyk 25. ltn50,

Filia  w  J u z ó w c e ,  E k a te r y n o a ła w a k ie j  g u b a r n i i
i Poleca  a n t r a  r  t  we wszysl-l{i' h ga tunkach ,  oraz  specyalnie  prze-

yborowy n - l l l l t l b y i  s iew an y  orzeszek d la  gazogenera torów .

» ł

□ O H  H A N D L O W Y  
•  •  •  •  •

1 1 1 1

?»»

Kijów, Kreszczdtyk w  2 5 . Telefon 914
16732 poleca:

W a m L S  j u t o w e  i l n i a n e  d o  e u k r u ,m o r K E  m ąlfl j *bo i a  Ł-
fabryki „ H e r t w ig  i P e j t a n ’’ w Bolaeiaa pod Rygą -

Szpagałj Brezenty., I
Płótno do bfotniczek.

G D Z IE
nabyi możua b e :  num nio jsze j  dopł>ty najsmaczniejsze 
Cukierki w eleganckich  w a z a 'h ,  a torty n a  t a c k a 'h  ter  

rakota^yflli? J08 fi
Tylko w yu MARQUISE” Wl0dz:m'erska 3!tkierni rćg Proreznej.

| S u k n a  na k o s tyum y  Mę­
cinę i Damskie 

od I m b .  73 kup.

Czwarty rok istnćcnia
ROZPOCZNIE W ROKU 1910

Lud Boży
T Y G O D N I K  N A R O D O W O .  K A T O  LI  C K I

z  d w o n . .  p o p u l a r n y m i  d o d a t k a m i

I, „Nasza Wieś’’ i II, „Gazetka dla Dzieci”

t D ra j /h  n a  palta ud 2 riro. 
5 0  kop.

W SKŁADZIE 
Sukna i (tianuiaktu^

y .| 2j n
za Dumą, obok Turlina.

Geny nadzwyczaj nizkle na 
czas kontraktów

na wszystkie KołJry, Chu- 
I >tki, Pledy, jedw abne, weł­
niane i bawełniane tow ary.

[Szczególna uw aga  zw ró­
cona na oddział sukna.

11.669

N r .  7 .  K R E S Z C Z A T Y K  N r .  7 .

OKAZYJNIE
^ n n b i fo ia  ę io  7A CPn7 nomini>1-
O f i l L C U a j ą  o l y  noj \ a itośc i  różne 
um eblowani t: saloeów, jad a ln i ,  g ab ine­
tów, buauarów , sypialn i,  b .u r  i jnpycb, 
różoych stylów i m ate rya -  
fów,‘starożytne,  współozo- 1 j * ł D 1 2  
'□ p , wykwintne i zwykłe  
L us tra ,  lózka, pnr tyery ,  konsa l j ,  kande- 
fabry,  »CKary, in s t rum en ty  muzyczne, 
Jutra, bronzy, porcejana , k ry sz ta ły  s r e ­
bro, złoto, LryUnty, obrazy, g raw iu ry ,  
pcrłv .  wazy, s ta  u j  i dużo innych SU 

, rozytnych i współczesn. rz ec ty  luksuso- 
| j wych i u rząd zen ia  domowego
| U J  z u  b e z c e n  4K3

&KŁAD O K A Z Y JN Y C H  RZECZĄ 
B r ie  -  a  -  B r a ć

„Starina i Roskosz“
N r .  7  K r e a z c z a ł y k  7

wejście  frontowe.
Tamżp kupują  się wyżej oznaczono rze­
czy oraz k « : ly  lombardowe. Z imwj- 
scowym opakowanie  bezpłatn ie.  Pros i­

my obejrzeć m agazyn. 16584

. 5 0
„Biuro sracy”
Ż ytom ierska 8, telef.  1788. Rckumend.  
nauczycielki,  bony, ofieya!.. rzembiślu 
i wszelką sfużt ę domową. P rz v  biurze 
w pólinieszkauio d la  szukających pracy 
mloJycb katoliczek p. o. Śobroni»ku 
S-tej  Jadwial". 12774

używane i nowo, 
zwycza ne i s t y ­
lowe do na  r oz­
maitszych joko i ,  
obrazy, bronzy, 
porct lana, por- 

tyery, dywany i najrozmaitsze rzeczy 
do urządzenia  mieszkania.

Z A  B E Z C E N
W.-Wasyikowska 27.

,,Rzeczy okazyjne".
O p a k o w a n ie  b e z p ła t n e .

Można na raty.
1CG8I

| U W A D Z E  M Ę Ż C Z Y Z N  !
Modnie, Juanie i tanio ub iera ją  się 

ci, k tórzy  wypisu.ą u nas potowy ko- 
s tjurn :  m arynarka ,  spodnie  i katuizel- 
aa ,  rz-czyw'iście  uobrze uszyte na  je-  

■ d w a ln e j  podszewce, jedno lub d w u rz ę ­
dowej z Irwalego i ładnego  w e łn ia n e ­
go .zewiotu ,  s ” «na- nsrinowszego zygza­
kowatego wyrobu, l ó ś ^ w  rud/, ju  rJj.i- 
goDŁiu, kclorow: c z . f .  s 'a r . ,  c.omno gta- 
nat. ,  I ronz. i oliw. Z a  7  rb 2 0  k.

W ysyła  się pocztą za  zalicz.  Z* o 
pakowanie  w d re w n ia n ą  skrzynkę, t a  
przi sylkę dolicza się 75 k., a  do ffybe­
ry i różnica  w ag i—80 kop. M ia rę  przy­
syłać: długość m arynarki  i rękawów, 
uhjętość piersi,  długość spodni i k roku. 
I3hz ryzyka: za niepodobająey się kn- 
styura* zw racam  pieniądze. A dresow ać 
do firmy M A. B ubuszk i j ,  Lódz

iGS:e

TANIO  I DOBRZE
za 3 rb. 25 kop.

WysyJa się pocztą za  z . l iczen iem  bez 
zad a tk u  cały kupon szewiotu <Mo­
d em *  4 7 4 arsz. na  csly  kostyum 
męski. Bez względu na  n iebyw ałą  
taniość m atery i  wełnianej nio różui 
się  niczem e"d innych tego rodzaju 
matoryi.  J e s t  ona nadzwyczaj  t rw a ­
łą, p r a ló y c m ą  i e legancką. Kolory 
materyi:  czarny, grana.owy,  popiela­
ły i oliwkowy , u l  te  same k '  lory w 
iskry lub bratn i .  P rze sy łk a  55 kop. 
P r z y  zamówieniu trzech lub w ięc i j  
kuporów p rzesy łka  na  rachonek  f i r ­
my” Żądania  id resow ać :  P i r i a a
E tsp ed y -  yina  B erusz te ina  S -ka  L3ia- 

|  ł j s io k  D. k .  16836

Podziękowanie.
Z powodu usunięcia  się p ana  dokto­

ra  M a r y j n a  i 'arnopol^kiego ze s ta n o ­
wiska b k a r /a  fabrycznego przy  cukrow­
ni Obcdowieekiej,  podolskiej  gubernu .  
my niżej podpisani w imieniu rremieśl-  
n ików  i . fabrykantów  ooaiieuionej wyżej 
cukrowni czEj“ 'ny s : ę |w  miłym cbc.- 
wiązku zlozyć Mu , „ t ; .  w i e  podzięko­
w anie  za k i lko le ln ią  niezmordowaną, 
t ro sk l iw ą  i um ie ję tną  p ra rę  lekaiza ,  
czego d a w a ł  nam dowody przy leczeniu 
nas i naszyrb ,  rę d z in  — to też z p raw ­
dziwym żalem  żegnamy p ana  d ra  M. 
Tarnopolskiego,  ży :ząc Mu zdrowia,  
sił i e n e r g a ,  any j a k  najdłużej mógł 
nieść  po iro -  potrzebu ącyrn.

1 MiałkowsKi, M. Korodzijcw- 
s ’̂ i, N. P o ko iyn iuk ,  ,). Groszu o, M. 
Maciński,  M. Tarkow ski.  J .  Chole- 
dowski.  16 ;34

I p e n i l l  specyal is ta  poszukuje {o- 
L C d l l l K  s a ly ,  na  żądanie  może 
złożyć kaucyę. M ichałowska ul. Jfc 15 
m. 1. 10774

Berdyczów
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Dobocha
u l .  R p i s u ł a ł w i e n n a j a  3 3 .

S a n i e
F P W O S Y

Milańskiego
ul. S o f jo w s k a  15 

15353

Nadleśrr dyplomowany
ślązak, katolik  obznijtuiony zo wszyst- 
ki^mi gałęziami leśn ic tw a  i łowiectwa, 
parowym  ta r tak iem ,  rybołówstwem , 
m ie rn ic tw n m i n u e i a  yą ,  poszukuje 
posady, op iera jąc  s i |  na  dobrych św ia ­
dectw ach  i rekomondacyacn długoletniej  
pracy  w dużych m ajątkach K ró les tw a  
Pol-‘kiego. A d r e c  Ostróg, gub. woł u 
ska,  sk rzynka  poczt.  Nr  40. 16204

Masażysta S S T w W S
mj rska 65 m. 15. 16539

D o  s p r z e d a n i a  '<57 sążni kw. ze 
starymi budyok-m i przy ul. Złotc- 

w rnck ie j  N r  4. W iadom ość u wUści- 
c ’ol» P. Gen* 16R48

f n ^ ł o n i a n  czarijy ' g 'b iu s to w y ,ru -  L r ji la l sp rz -d a je  się  za 2 0 '  
rubli.  B e r k o w s k a  5 m. 1. 167ifi

M a e  h a  n i  i# i ra lt '- p ° szuk-n i D u . i a . i i ó  przy  parowych masz., 
narzędz. gospcdcrc  . i gorzelniach. M i­
c h a ło w s k i  k lasztor Nr. 42(1  s?y gmRiUj).

16739

Skończyłam
nirm. (t.), poszuk. 1, k. lun po -, biuro- 
wei. M - l ‘s(lw^ln.i 15 m. 14. 16745

( I n p n r i n i l /  pos>nJyi<e pos., g^./ie 
L * | I  U U I I i * .  je s t  o ra n łe  ya  i t. d. 
Sam tny, ś iedn .  lat. B : a ra"ika d 5 
m. lti, Pawłowski.  16772

D la  udostępn ien ia  p ren u m era t .  tD z ie n -  
n ika  K ijo~sk iego«  nabycia  n a  waruu 
kach  najdogodniej:  s’rcŁ ksia  e " .  n ie ­
zbędnych w kaCdrm  dom u polskim, po- 
rocnmieliśmy się  s  w y d aw cam i  i  odstę­

pujem y

po cenie zniżonej
wyłącznie  tylko naszym prenum era to rom .

3 ra Feliksa K o irzn e g o
2 tomy, 80 ilus tracy i  Il inicza, duża ma 
pą Polsk i  z podziałom na  w ojewództwa 
Cena d la  p renum era to rów  cDziennika  

Kijowskiego*:

Rh. 1 kop. 40  i Rb. 1 kop. 60
(w broszurze).  I iw  oprawie).

N a  prowincyę  w ysy łam y za zal c z e n i e t  
x dołączeniem kosztów p rzesy ł ki

Żytom ie rz
P re n u m e ra tę  i ogłoszenia  do

„Dziennika Kijowsk.11
przy jm uje

księgarnia
p. Zienkiewicza

u l i c a  K i jo w i  h a

R e l n i L > W e ł e r y n a  n z
Anto ii Kus-pilowsżi ,  k i lkanaście  la t  
z a r z ą i / a ł  2 <nr fo lwarkam i n* \V< ły-
nut, p:> ;-.ł a  chlubne św iadec tw a  < li iy 

1 iK Ą u m ń d ary m e ,  poszukuje odpo*  eo- 
, niej  p s a iy .  T a ra so w jk a  N r.  5 n KuI- 
' c / \  k ieg o . '  10823

Bona poika R f l f c
Nr. 7 fń 11. 6820

GORSETY
iznt. i u  o h s ta 1.. przeróbki i pranie .  
M - m e  D i n - i .  P ro re zn a  ■> 80, w
podwórzu. - ................................16821

VV p o w ie c e  L in a ń s k im  d r  wylzierŻL-

parowy młyn walcowy
na ł y k i e m ,  przy nim A s tm y  o fe to- 
rech kam ien ,ach  i t rzy  dom y m e-izkai- 
ne. Kijów, posie-rest .  W  U .K .  16829

Dzierżawa ua p--dolu’ ---4
yersal* Nr.  5.

dzies. H c te l  <Uni- 
16815

P o trzeb o y  d o  kupna  Jas

sosnowy budowlany
n i rd s le k o  od Dniepru  d * * a  do 2 0  t y ­
s i ę c y  dziesięciu. D o u in u s z e r e m a  
IOO do 1 9 0  t y s  r b .  na  n ie ruchom o­
ści zń msliie lub miejskie (w śródnne- 
ś -iu). Asf-Boury , Kreszcsaiyk ,  posie-  
ics ian to .  16805

J f g r n ł L n  j s d n o o a o b o M r a  w do- 
IVQI C lAil  brym stanie ,  bardzo tanio  
do sp r ie d an ia .  R em iza  Buieąrn<o-Ku- 
u r iaw ska  16. 16804

fuplg sadybę ^5
j w pt-blilu !a«u. Kijów. jjeste-restHn-
to c N.

A d f i i in is t r a c y i
maJątku pns^u’ nję ltsb in ae j  udpowied-  
nj j prsr.dy, r e > r f m y e  dobre , a d  eo w
R e d a k c j i  " 1G80I

M p r h a n D #  1 p ra io .  po«z.
■V • .  u l  9 u l l l l V  posady, spe< yalar ść: 
ra W c tw . ,  gorzeimctw.,  cementów., t o rf. 
i cukrown. ol :o?na’iy z e luk tryczncśC ą  
KiTi ». ul. Z ha.ouaow ska  6 8 'm .  I - s7v 
M. W . 16807

Mahoniowe
do sprzed. P irogow ska  5 m. I. 1Ó8I7

W fif lW R  ń i t c I m e f n L  m - ja r ą  dobro 
W U U n u  ś w a d e c lw a ,  p o sP ik u 5.- po- 
^a4y s a m o d i :elnej gospodyni, p o ro zu ­
m ien ie  lis towne. F u 'd u k le jo w s k a  27 
m. 9. P. K. 16813

Prawie Darmo!
Za 5 rb. 25 kep, wysy'ąsn ■dwa wiosen­
ne k ‘e l \ u ; n y  cAngieisKi' a ry k o t*  *(■!- 
riiany, t  mocnej i n odoej m ate ry i ,  2-ch 
r ] z. s /e rok i  : ci, 4 ' / )  arsz. na  e»!y ko- 
styum i 8 arsz. trykn»u «Paniima» na 
d am sk i  mocny i e legancki  ko-lyum  z 
npMkowacir-m i przesyłką pec / tą  za z a ­
liczeniem bez z ac a tk u  i boz ry /y k a :  
jożeii się nio p .idm a, fabryka  z"w aca 

wszy tk ie  p iepiąaze.  A d re “n «> ć: 
Ł ó d ź  do fabryk i  < P o ó i * e d n i k *  

skr y nka  poćziowa 352. D. K.
1G835

Buduję młyny wodne i garowe
najiu-wszoj fcun<rnkcyi oraz wlasn. wy- 
. .a iazku tu binv wi-Hpo e p a to n t iw .  za  
Nr.  41 :82 ,  eze ;c. dr< wniaue,  k lóre  zu- 
'y tkow nją  n -40— 4 ~ l  mniej w id y  od 
kół wodnych i kosztują  b irdzo  tanio.  
W juab  atu perlaki  i mas yoy do rob e- 
u 'a  rozu;a 'tycb kr up oraz in a s ty ry  do 
oezTśzc’.ania zboła. Mam do ro pórzą- 
d /e u ia  czterech zdolnych techników.

A. Dolatowski i S*wie
Zasław, gub. Wołyńska.

___________________________168:4
M s t « * r a l #  5 ! -  diie.s. 8 wiorst  nd 

gulM-rn. miasla  z ładną  
sa ty n ą  do sprzedania. Szczegóły Mala- 
\Yłodzimi< <ska 42 m. 2. 16638



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  45

T o w a r z y s t w o  A k c y j n e

•  F

OJ działy w  K o z ia f y n ie
i F u n d u k le jó w c e ,  ki- w  ŚC ijow ie , Kreszczatyk 22 w podwórzu

jowsk.  gub.  ___ P O L E C A :  —

Lokcmobile drożne dlî ^^lwrze'
* 9  1 Ł f  S i ł  S S-^ A *’“ 0 J-’^ y  ^  utu iosforiicb  ciyn on a z a u ton .aty* z-

jH W 3 I A . C  l v  A U I i a  ■ w  smarowaniem, dające dużą oszczędność opalu.

i f l l n ^ a p n i p  dla z b ó ż  i k o n i c z y n y  ^ -,\n S7 l
> h l 1 U v 8 I B  ■  1 B ' G  k u  ogromni! p r o d u k c y j n e .

Fabryki Ruston, Proctor i Sp. w Lincolnie w Anglii.

Hletory
10751

dwutakte-we, bez wentylów dla n ie o c z y s z o z o n e j  nafty 
z ochładzaniem p a r ą ,  fabr. „ P e r k u n " .

K ) L > i  !  A a n u i M i L !  ‘ w ie lo r z ę d o w c  w ry p ie la c z e  i p r z e r y w a c z e  fabryki R u d .■ ■ s i e w n i K i  Si)iek w p i a g w -l t a.

U g n i a i a c z e  syst. C e m b e l la ,  k u l t y  w a l o r y  s p r ę -
y W n n i ł ł O  ekstyri  a 'o rv .  ku lo-kstyrpatory  „A tainau  \  z r z y n a c z e  do pa 
Z y  n U W C y  rUi bruuy syst. Ie aua i in. n a iz ę d /  a w ł a s n e j  f a b r y k i .

Drukarnia Polska P R O K E Z N A  9 .

T E L E F O N  1672.

Z a o p a t r z o n a  w n a j -  
n o w t z e c z u l o n k i  io r -  
n a m s n t y  o r a z  spe>  
o y a l n e  m a s z y n y .  ~

n n H i a

W SZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KA S T W A  WCHODZĄCE PRZY JM UJE

BEZ  PO ŚR E D N IK Ó W
C e n y  u m i a r k o w a n e .  S C O #

lhiZosiair w ognmicz. >nej 
ilości egzemj larze J(- ?oc!horsk.icśo

J*o  o b u  s t r o n a c h  *
C I E Ś N I N Y
BERINGA

Do nabycia w Adminisiracyi „Dziennika Kijowskiego11, Prorozna 9 .
Ci ua; 2 rb., d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "  

I r b .  50  k o p .  P rzesy łk a  55 kop.

*

P r .  8englld>l7g Rue Blanche. P a r l s |  

F w Y U O E N ^ a i p E m E l

P O D A G R Y -R E U M A T Y Z M U  
NEWRALGI I Cena

2 0
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne tfJL 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z podpisem; v  ff

WILNO,
Pre n u m era tę  i ogłuszem a d-

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje  

księgarnia J. Zawadzkiego

Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
poro-cu p raen 16G19

ADOLFA NOWACZYŃSKIEGO
W I E L K I  F R Y C E f t Y K -  Bowioe dramiuvr/iin. rb. 2.—
BÓ3 WOJNY. Km/md Nap«!eti*sk' z zijuv r .;i 1812 „ !.35
CAK SAMOZWANIEC <■ zyIi poijkie nu Mo>k\viu cody. Kro­

nika p rów &  i <.v a o f»yi:uii'Ai) Jo- m:owic/U, jodyno, ocznym 
aułikraiąizo, juku la v,/nió»i i padł on z pr yr/uiy fu ry­
ju.- ! ai:i 1 oi luny Cal i, v VVi>>oł:uej. W t»-ciu i.tr->za< U i epi­
logu dzia!aja< a > ę. W ydanie w tire przejrzane i poj ra-

rb. 1.80
h o  n a b y c ia  w  tmucysikieh I s i r y n n u a c l ^

Do sprzed- rezydeneya
w K ró 'e s t* ic .  Dom m urowany pię­
trowy 12 p: koi, of-cyna, zabudow a­
li a nór-pudarskio, p.ęMiy pa rk  i | - 
grod owocowy, woda, ziemi* orna  
i łąka, ogólua wielKość 39 mórg 
nowopol -kich, 5 w iN »t s/or-ą od 
Ku ua, tdizsze informacyc: W a rsz a ­
wa, T ręb ack a  5 m. 4. ’ 10430

16 projb. . . . .
kosztorysów i.techniczn, wyliczeń 

W y k o n a n i e
żelazo - betonowych ogniotrwałycb 
k o n s t ru k c j i .  jako to: s u f .P w ,  kopuł, 
a iek  moiiolitowyr.il, żolazc betonu 
wyeli schodów, zeh-bcum  mostów, 
cys te rn  i sluz — przyjmuje.  Ui-,82

B iu r o  T e c h n ic z n e

Inżyniera M. Dornberga
Kijów, W .-Podw alna  Ł'8.

--- C 0  ■ -.i*
W y łą c z n a  R e p r e z e n t a c y a

I '  P Ł U G Ó W
I  Jana Zaw adzkiego
4  D O I  H A N D

< M M  i i i d p  »«iu

.'Darmo sztuczkę na kamizelkę!
:w  ra jlepszym  g tuuku d da ję  każdemu 
i przy zamówieniu za 7 ib. tU kop. 2 

kostyuinów. 1 męski,  go i I damski,  go z 
. S z e w i o t u  B o s t o n ,  wolu ana, nad- 
z w y c z j  t rw a ła  i m dua  m ate rya ,  sz»- 
ruk.  2 a rs/ .:  4 '  ' srsz. na  koiupletny 

1 , koMyum męski i S arsz. S z o t l a n d U .  
I aa  ek-g.iucsi kosiyum damski,  z opa- 
1 kuwarnrin  i pr  osyiką pocztową bez ry ­

zyka. N ie  podoba  = ę zw racam  wszy- 
siKie p i , ' i i 'n 'ze .  Adresować: Lód/,  fa-

&  Samuel ZalcmanXl 7 jos«

Aleksander Świętochowski
Utopie w rozwoju historycznym. 1G618

P a l ą c ą  k w e s t y *  p r z y s z ł e g o  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o ,  lak r< z-
uamięii i ia jącą  umysły i v yobrazu,.1, dzit-ło lo p i / u l t a w i a  w jej rozwoju 
bistorjcMiyiu w szeregu św ietnych sludyów o zuakruiilyeb  utopis tach o d  
P l a t o n a  d o  B e i l a m y ’e g o ,  pisany- b w spos. b naukowy i ob jem y .v- 

ny, b e z  u p r z e d z e n i a  i b e z  b a ł w o c h w a l s t w a .
Nakład GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

Cena rb. 2

L .  R / M j e w j s j u
Mikutajewska M 4, Kijów. lti7ti2

Przyjmuje obsta’unki z wl«sny?li. jako leż p wii.rzonyeb ma'erya'óv,r. 
_\a t.-z- iiy: wiosenny i letni otrzymano w elki wybór uajlep.zy -b ma- 

tesyslćw, angielskich, franemkieb i krajowych.

Ceny jak daw. przystępne. Krój angielski podług ostatniej mody.

N ie z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

D O M  H A N D L O W Y  
• • • • • ł ł

I

Kijów, Kreszczatyk Ns 2 5 . Teleton 914
poleca 1G731

N arzędzia  Rolnicze
Szwedzkiej Fabryki „ A n d .  F i s c h e r ”  w Stockholinie.

K o s ia r k i ,  s i e w n ik i ,  g r a b i e  k o n n e ,  
k u l t y  w a t ło ry ,  e k s t r y p a t o r y ,  b r o n y  
s p r ę ż y n o w e  i t .  p<   —

N aw ozy sztu czn e :
S u p e r f o s f a t ,  t o m a s ó w k a ,  s a l e t r a  
c h i l i j s k a  k a i f i t  i ł .  p. wtwii.ni u*, m-"■■

Z Y G M U N T A  GLOGERA

jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
Łomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Miano w 
s k i e g o ,  obejm ująca kilka tysię­
cy a r tyku łów  z ilustracyanti i 
nutam i, w zakresie polskich i l i ­
tew skich dziejów kultury , praw, 
obyczaju narodowego, sz tuk  i 
nauk, uzbrojeń i uoiorów, za 
baw i gier, m uzyki i pieśni, n u ­
m izm atyki i etnografii,  życia 
publicznego, rycerskiego, ro ln i­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-. i ii wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym  domu 
konie zny bezwarunkowo.

N ajw iększy  znaw ca przeszło 
ści polski j ,  prof. Al. B ruckner, 
tuk pisze (w Bibl. Warsz.) o E n ­
cyk loped ii  Glogera: „Równie po- 
?yt( cznego, c iekaw ego i poa- 
czają-egc w ydaw nic tw a nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w ciem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas­
nych, o k tó ry ch  się często s ły­
szy, a mało wie. I nab ierają  
to szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać je j g lo sy “...

F o r t e p i a n y  i P i a n i n a

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
S p rz e d aż  po cenach  375 d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  rub l i*

Ż y la ń s k a  N r  2 7 ,  T e le f o n  185. 13289

838

] .  X .  S z u m a n
K i jó w ,  L ip k i ,  S a d o w a  2 , t e le f o n  2 2 6 5 .  ,

S *"r a k  ii w”  ytuk r° ”■ nuy ** " O T T O N A  B R E U S T E D T A .

'W ,m .

P(#  n la n ła łn r ń u /  dlakuje  p l d l l  I d l o l  U W nasion w kra ju . 1G‘)7G

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15. 1-1018

in r  Ola prEiiumsratoiów „Gziennika kijowskiego'4
z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w a d  m ini s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n i ż o n a  

d o  r b .  II. Na p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

NA KONTRAKTACH 
n i g d z i e  n in  n a b ę d z i e c i e  t a k  t a n i o  ma*oryi jedw abnych 
i cz. nu-./.y wi-zy iki h ode oni i narw, jak  w i r a g a /y n i e  kauk*af(iui

■o-o

? 23
E. F. SZUAKRISZWIL9.

W d o m u  k o n t r a k t o w y m  n a  2>i>n p i e t r a  o
za ehrwszjfm pokajemiio prawej stronie M 2 3  2 4  

s p r z e d a j e s 2 1
niat.-iyn j d r a b i  e . . . . pif 15 kpł», ar*/., i d re ie i
jed w a fn .  j iuM ki d > n isa . . „ 2 "  < p. za sil .  i d n  / e j
ebai btu r ............................................‘ „ 50 „
ś zł* r fy . . . .  25 „
ezeroki szeleszczący kanaas kuukaskl bardzo trwały. 1(>818

o ć-c/j-'•"* CLc=

JLwieżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Rok PoLski
W  Ż Y C IU , T R A D Y C Y I I P IE Ś N I►

F rzedstaw ił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 4 0  rycinami.

C e n a  r u b l i  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką) 14G19

Z wracać się  należy do adm inistracyi „D ziennika K ijow sk ieg  o"

1G808

magazyn
iWI

L  H erse
20 KRESZCZATYK

o t rz j iua ł
na knst '  urny
WlOSUUIIO

poleca w nielkiin  wyborze:
łóina ,  pr/t ścier.idł)), c lu s th i  dfl nn^a, rę  zniki biel znę sloln-vą, N  

fila ą i k 1 ro . tą ,  kapy p ik j iu - ,  iui.dap.J.uu, n .■ u u . Ę ,

Pończochy, skar, c-Lki, k s u ■ ki i kale u y t ry k » tu « c .

Bielizne damska i męska. K"UT  nMk ob:t luw -  t. w T

J W Y P R A W Y ,  ^
M  F i m n L *  k0,(,r.v W. ł n i . n " ,  w a to * » n e  i pu b o n c ,  chustk i,  pledy,
* |  L I I  d l l f l i ,  d y « a h y ,  z * t r . u ic z  10 z i f r y  i szwajcarsk ie  hafty.

^  Kijo.y, Kreszczatyk 21, róg Mikołajowskiej.

m

Angielskie w jłny
Mory na balowe suknie

poleca  lG7ól
R ę k a w i c z k i  m arki < E. Herse*
1 ib. 2u k. Balowo 3 ro. 50 k. 

i 5 rb. 50 kop.

i .Lepiej i taniej me
Z a  3 r b .  3 0  wysyłam pocztą za za- 
l-cjsciiifcju la/ zadatku csly kupoli sze- 
wj.iiu ) O i i m p <  4 i' arszyn, na kom­
pletny k-stjum inę-ki. 0[i"kow ani. 
i przesyłka na un-j rarliuin-k. B. z 
względu ua ni -byw: )ą taniość, male- 
rva  ra wo-liaiia ("io bay\ lioma) nie 
różni się iiHzou- od inny uli u jleps/y.-li 
mat-'iyL nadz*'vczai trwała, prJriycz- 

: na i łalna. K. lory: c»aniv, granato 
wy, brąZ"«v i oliwkowy. Przy zamóa 

|Wi-niu 3 .  li lub więcej kuponów do- 
■ daję dO k żdego kuponu pods- e\vV ę 
; jako D322

| Premium, bezpłatnie.
Żądi-nia artre-ować pfos'inv: t -ó d ż
N r 57 g F a b r y k a n t  ZYGMUNT 

ROSENTHAL.

Do nabycia we wszvstki.li księgarnia b obsz. rD t  k1 lęga adr sowa informa y.,ua.

„Wies’ Kiew w karmanis"
z pJnem .‘•zezegół wym m. Kij wa, prżi lnirść i letnisk p 'dnreNkii-.li i z wy­
kazem wszystkich cukrowui i rafine yi. Wydanie F. L. I s s a r l i s a  i S>ki.

Wyczerpujący Dział Informacyjny,
spis uli-, właścicieli domów m. Kijowa, oby maleli ziemskich, spis f ibryk i za­
kładów przemysłowych w Kijowie. W s z y s t k i e  I n s t y t u c y e  r z ą d o w e  
i i c h  p e r s o n e l .  W y ż sz e ,  ś r e d n i e  I n i ż s z e  z a k ł a d y  n a u k o w e
z w y s z - /o g ó ln i-m em  w s /y s ik u h  profesmów i pedrgegów. W s z y s t k i e  in -  
s t y t u c y e  o ś w i a t o w e  i d o b r o c z y n n e .  Z a r z ą d  m i e  s k i ,  klmiKi,
szpitale, loczu'. o, s/ko y, n.uzea, teairy, ich pNny i .cny mieisc. Towar/y- 
s.\va, związki, kluby, bibliok-ki, wdo viska i t. p. Spis kupców I-ej i 1 I-ej 
g.ldyi, pr/f misiowi ów i wiole irmycli użyląEzny. h uiadomości. Omby wolnej 
pr-fesyi, inżynierow ie, ar. bit'kci, ł i ty c i ,  lekarze, adwoksci przysięi/li i po­
mocą ćy adw. przys., akuszerki, foi.-zcrzy, 11tora~i, spis f i r m  h a n d l o w o -  

p r z e m y s ł o w y c l i  l t. d.

Cena księgi w wytwornej oprawie 75 k.
Główny skład: Ki.ów, iwesz zatyk .V 33. ud 1787. N a prowia.yę wysyłamy 

za pibrane.n nec/.t. wem -GhIÓ

Krym. Jałta.
Pensyonat Sienkiewicz.

uirzym ywany przez  ĄYaudę S k n k ie w i  
czową.

W  miejscowości, U 'nane j  przez leka rzy  
za najzdrowszą. P ięk n e  widoki na  mo­
rze i góry, ładuy ogród, pokoje swkżo 
odrestaurowano  i ł dnie  um eblow ane,  
sł.-n-cznd, z balkonam i.  Cena mies 
za p kój od *18 -  60 rb., na  /ądan ic  
obiady lub całkowity  pensy mat. Stół 
zdrowy i obfity. /. i < '- ł '  u t rzy m an ie  
od 60 rb. od osoby. C im u a z y a ln i  ul 
N r  16, wiła  M azarak i .  16394

Księgarnia GEBETHNERA i W OtFFA w Warszawie
p oleca  prace

JOZEFA WEYSSENHOFFA 166,7
U N I A . Pow ieść  l i tewska. ' " rb. 2 .—
Dni p o l i t y c z n e .  S e r  I. N a r o d z i n y  d z i a ł a c z a  (r. 1G05J. „ 1.— 

— S e r .  II. W o g n iu  f iok  1905-ti). „ I —
S p r a w a  D ołęgi,  ib. 1.80. N a  pap ie rze  czerpanym . „ 4.—
S y n  m a r n o t r a w n y .  „ 2.20
Z a  b ł ę k i t a m i .  Z  ilu.-trac. K. Goi-'kiego. W ydan ie  2 g.e. „ 1.—

W o/dobL-",i oprawie .  . 1.4U
Z a r ą c z y n y  J a n a  B e ł z k i e g o .  Z ilu-.tr, K. Gor/kioijo. Wvd.

2 i» i o rb 1 . - .  W ozdubiif.i oprawie.  '  „ 1.40
Ż y w o t  i m y ś l i  Z y g m u n t a  P o d f i l i p s k i e g o .  W id .  4-te.  „ 1 .50

A i n a b y c iu  we icm ys tl - ic l i  k s i ę y a r u i a c h .

; Rozkład jazdy pociągów.
j (ZIMOWY)

i Na k o l .  P o ł u d . - Z a c h o d n i c h c
K u r y e r  [ i I I  kl. Odesa, Kiszfniów 

F .l izaw otgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P o c z to w y  I, II i I I I  kl. Odesa, Brześć. 
B ia ły - tok ,  Gra jewo,  Humań, Nowosieli- 
c e — odchodzi o godz. 9 m. 15 z rana  
p rzychodź, o gudz. 9 w.

O sobow y  !, II i I I r kl. Odesa, Nowo- 
sioliee, H u m a ń —odchodzi n godz. 12 
m. 30 w uuey, przych. o godz 6 m. 20 
z ran a .

P ic  / ń e s z n y  I, 11 i III JH- Odesa, 
W ołoczyska,  V \ iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M i e s z a n y  l l  i 111 kl. Uilesa, Hrzość 
Odeh o g. 7 m. 25 z rana ,  przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

T u ira r o '1'y poćp.  IV kl. Odesa  
B rześó, Zuam ieiika  odchodzi o godz. 9 
m 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u r y r r  I i 11 ki. W arrzaw a ,  Brześć 
odchodzi o g. 7 m 10 w., przych. o g. 
U  m. 03 zrana.

P o c z to w y  L 11 i III  kl. M ikołajów  
E i izaw e tg rad ,  / n a m i e n k a ,  F a s tó w — od­
chodzi o g. II  m. 20 w., przych, o g 
7 m. 15 zrana.

O sobowy  1, II i l i i  ki. Mikołajów, 
Klizawelgrad, / .na iu ienka, Fak tów —od ­
chodzi o g. 1(> m. 50 z rana ,  przychodzi 
o g. 5 m. 59 po pu l.

O sobow y  I, II i Ul kl. Berdyczów, 
liadziw iłlów, W iedeń  — odchudzi o g. 
7 m.4U wieczorem, przychodzi o g- 1U 
tu. *16 zruiia.

A l ie s z a n y  II i III kl. O lszanica,  
B iała-Cerkiew , F a s tó w —odeh. o g. 4 
m. ó> po poł., przychodzi o godz in ie  9 
m. 33 zrana .

' I \ )w nrm ry  poś/i,  IV kl. Sa rny ,  Ko­
w e l— odchudzi o godz. 10 m. 14 wiecz .  
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

T o w a r o w y  p ośp .  IV kl. M a l i n - o d ­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., p rzych. 
o g. 9 m. 15 zrana .

U c zn io ir sk i .  Fastów l i t  k lasa  od­
chodzi o godz. 3 minut  32 m l  południu  
oprócz dn i  św ią tecznych.

O s o b o a y  ł, II  i 11] kl. P e te rsb u rg ,  
W arszaw a .  S a n y ,  Kowel, W ilno—-od­
chodzi o godz. 11 m 50 w., p rzychodzi  
o g. 7 ni. 51 z ra u a

Na k o le i  M o s k i e w s k o - K i j o w -  
• k o - W o r o n e e k i e j i

P o ś p ie s z n y  I, U i ID  yi.  Moskwa, 
Konotop, N a w la  i Briansk ,  odeh o g. 
12 m inut  15 w poł., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł.

P o c z to w y  I, II  i III kl. Moskwa, 
Kuuotop, N aw la  i Briansk  odeh. o g. I 
m. 30 w nocy, przych .  o godzin ie  5 m. 
35 zrana.

O sobow y  I,  II  i III kl. K ursk ,  W o ­
roneż odchodzi o godz. 1 w południe ,  
przych. o g. 4 m. 15 po poł.

O sobowy  I, I I  i III kl. Kursk  — 
odeh. o g. 11 wiocz., przych  o godz. 7 
m. 30 zrana.

P o śp ie s zn y  I, I I  i III kl. P o l taw a ,  
L h a rk u u ,  Łozowajs ,  Rostów, S e w a s to ­
p o l - o d e h .  o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
o g. 9 m. 57 rano.

P o c z to w y  I, I I  i I I I  kl. P o l taw a ,  
Charków, K rem ieńczug— odeh o g. 10 
min. 30 zrana ,  p rzychodzi  o godziuio 7 
wieczorem.

O sobow y  I, II  i III  il. Kursk, W o ­
roneż odchodzi o godz. 6 m. 40 wiecz.,  
przych o godz. 11 zrana.

P o c z to w y  1, II i III  kl. W arsz a w a  
Sarny ,  Kowel, Iwangród, G ian ica ,  W ie ­
deń  odchodzi .. godz 12 m  25 po poł 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem.

O sobow y  I, II i 111 kl. B rześć ,  B ia ­
łystok, G ra jew o  — odchodzi o godzin ie  
12 m. 10 w nocy, p rzychodzi  o godz 
6 m. 5G zrana.

O so b o w y  I, II i III kl  Rostów nad  
Donem, Sowastopoi,  E katoryuosław , Zna- 
m ienka , Fas tów — odeh. o g H u .  2 0 z ra ­
ua, przych. o g. 9 m. 55 w.

D r u k a r n i a  R o L k a  w  K i j o w i e ,  u l i c a  W . - W a s y l c z y k o w s k u  ( U r o r e z n a  9 )  r ó g  P u s z k i ń s k i e j .


